ANARCHISTYCZNE 
BOJOWKI W POLSCE 
1990-1995 


GRECJA W Ne infó 


Luty 2019 
Wydawnictwo "Grecja w Ogniu” 
www.grecjawogniu.info 


Ws%39 dedykowany 


Hi piszą zwycięzcy” - głosi wyświechtana maksyma. Warto uściślić: Historię 
własnych zwycięstw , gdzie punkt widzenia 'przegranych” i słabszych” zostaje 
zepchnięty na margines. Postępowanie to nierzadko powielają sami przegrani, którzy we 
własnych środowiskach stosują podobną cenzurę, rywalizując o kontrolę nad oficjalną 
historią swojego obozu. Podobna walka o władzę toczy się także wśród anarchistów. Głosy 


konkurencyjnych grup wycisza się, przekrzykuje, pomija. 


ak właśnie stało się z historią anarchistycznych bojówek "Ludowego Frontu 

Wyzwolenia (LFW) i *Anarchistycznego Frontu Antyreligijnego” (AFA), które swoimi 
działaniami dopuściły się herezji wobec linii politycznej ówczesnej Federacji Anarchistyc- 
znej, RSA i ich satelit w latach 90. LFW i AFA poszły pod prąd dominującego wówczas pacy- 
fistycznego anarchizmu, stawiając na walkę zbrojną, sabotaż i akcje bezpośrednie - odwiec- 
zne składowe akcji rewolucyjnej. Bojówkarze podpalili znienawidzony kościół, obrzucili 
mołotowami konsulat ZSRR itd. Nic nowego pod słońcem. Naturalny element anarchistyc- 
znej taktyki, obecnej w wielu krajach. Jednak nie w polsce. Za złamanie tabu przemocy i walki 
zbrojnej spotkała ich kara, środowiskowy ostracyzm i oszczerstwa. Okrzyknięto ich prowok- 
atorami” i "wariatami, stopniowo wymazując z pamięci polskiego środowiska. Próżno dziś 
szukać jakiejś wzmianki o nich. Wizja wojny z państwem, więzienia i prześladowań działała 
jak zimny prysznic, przerażając niejednego wesołego aktywistę, który co prawda chciał 
podokuczać państwu, ale chodziło tu bardziej o dobrą zabawę bez podejmowania poważnego 
ryzyka, jak widać to choćby w kontrkulturowych wspomnieniach Tymoteusza Onyszkewicza. 
Tymczasem Ratyński z zaciśniętymi zębami odsiedział 2,5 roku aresztu, płacąc za swoje 
starania. Na marne? Dzis próżno szukać gazetek, opracowań o LFW czy informacji o pod- 
palaczach z Motycza Leśnego. (Od razu zaznaczę, że w wersję, jakoby stali za tym naćpani 
klejem nastolatkowie w ogóle nie wierzę. Na pierwszy rzut oka widać, że wobec niemożności 
znalezienia prawdziwych sprawców, wrobiono w to, zapewne przy pomocy tortur i zastrasza- 
nia, przypadkowych chłopców). 


a zawsze był polimorficzny, wielotorowy - posługiwał się tak przemocą, jak 

i umiarkowanymi metodami. Dziś, gdy próżno szukać informacji o LFW/AFA, 
najwyższa pora upomnieć się o należne im miejscu w historii polskiego ruchu anarcchistyc- 
znego. Niniejsza broszura uzupełnia tę lukę w przekonaniu, że w polsce nie było jednego 
słusznego anarchizmu, a każdy ma prawo do własnych metod walki i osobistej ścieżki. Ówc- 
zesna polaryzacja, między 'społecznikami” spod znaku Galińskiego i Waluszki, a zalążkami 
radykalnych bojówek wywarła wpływ na dzisiejszy anarchizm, doprowadzając w dłuższej 
perspektywie do jego obecnego uwiądu i wyparcia niemal walkowerem przez nie stroniący 
od przemocy nacjonalizm. Obraz wydarzeń we Wrogach Pana Boga jest fragmentaryczny i 
poskładany z przypadkowej mozaiki materiałów jakie udało się pozbierać dzięki uprzejmości 
kilku osób, związanych niegdyś z LFW, jak i samego Piotra Ratyńskiego, lidera grupy. Nie dają 
one pełnego obrazu, a być może nawet w jakimś stopniu go zniekształcają. Temat wymaga 
dalszych badań i dokopania się do innych, zapomnianych materiałów. Dlatego apeluję do 
wszystkich którzy mogliby w tym pomóc o kontakt pod adresem: 

ulrikeóQriseup.net. 


Na zdjęciu palestyńska bojowniczka Leila Khaled 


2 czerwca 1990 r. - atak na konsulat rosyjski w 
Gdańsku przy użyciu 7 butelek z benzyną w proteście 
przeciwko zamordowaniu radzieckiego anarchisty 
Piotra Siudy. 


7 czerwca 1990 r. - tzw. "rajd gdański”: 


- granat łzawiący w budynku Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych PKP W Gdańsku -jako reak- 
cja na ogłoszoną wcześniej drastyczną podwyżkę 
cen biletów kolejowych oraz wyraz poparcia dla 
strajkujących kolejarzy. 


- bomba w toalecie redakcji "Głos Wybrzeża” w 
Gdańsku -jako odpowiedź na artykuł,nazywający 
"chuliganami" uczestników akcji na konsulat. 


- granat łzawiący UGŁ-200 w budynku filii PLL 
*LOT” w Gdańsku- jako reakcja na udział linii 
lotniczych w transporcie zamieszkujących w ZSRR 
Żydów,emigrujących do Izraela. 


1990 r - próba wrzucenia granatu palno-łzawiącego 
do warszawskiej synagogi jako protest przeciwko 
polityce państwa Izrael wobec Palestyny 


lato 1990 r. - nieudana próba wysadzenia torów kole- 
P wy 

jowych na Litwie w odwecie za siłowe stłumienie 

polskiej autonomii na Wileńszczyźnie. 


Cztery przesyłki wybuchowe (petarda z 
opóźnieniem) między innymi do ambasady Izraela 
i Ministerstwa Rolnictwa podczas okupacji części 
gmachu przez Samoobronę. 


Wykradzenie korespondencji pomiędzy Wałęsą a 
Agencją Żydowską z Kanady. 


Granat gazowy w siedzibie Solidarności w Gdańsku. 


7 stycznia 1991 r. -odpalenie granatu gazowego w 
konsulacie Izraela w Wawie - jako gest solidarności z 
narodem palestyńskim 


5i9 października 1991 r. - zamach na WKUi 
żandarmerię w Grudziądzu w proteście przeciwko 
przymusowej służbie wojskowej i dominacji państwa 
nad jednostką oraz: Obrzucenie butelkami z benzyną 
parkingu WSW w Grudziądzu. 


Inne akcje nie umiejscowione chronologicznie: 


Akcja na główną siedzibę NSZZ "Solidarność" 
Sześć osób obrzuciło budynek butelkami z 
benzyną,kamieniami i trzonkami od siekier.Gdańsk. 


Sklep mięsny. Grudziądz. 


Dwie osoby z niewielką bombą prochową.Ładunek 
nie eksplodował,lecz gwałtownie spłonął osmalając 
jedynie witrynę sklepu. 


Budynek PKS-u.Grudziądz. 
Jedna osoba z niewielką bombą prochową.Eksplozja 
wybiła jedną szybę. (Motyw nieznany) 


to b 


2 czerwca /990r. - 5 osob atakuje konsulat 

rosyjski w Gdansku przy uzyciu 7 butelek z 

benzyna w protescie przeciwko zamordowaniu 
radzieckiego anarchisty Piotra Siudy. 
Piotr Ratynski pokazuje znak wiktorii 
przypadkowemu swiadkowi zdarzenia. 
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- Komiks Piotra Ratynskiego - 


Sąd wojewódzki ustalił następujący stan faktyczny: 
W dniu 2 czerwca 1990 r. w niezamieszkałym bud- 
ynku w Sopocie przy ul. Niepodległości 768 spotkali 
się oskarżeni Piotr Ratyński, Michał K., Maciej K. 

a także Tadeusz Ch. i Dominik H. Już wcześniej 
postanowili oni, że tego dnia dokonają obrzucenia 
konsulatu ZSRR w Gdańsku butelkami z benzyną. 
Czynem tym chcieli oni wyrazić swoją dezaprobatę 
dla lekceważenia przez pracowników konsulatu piki- 
ety pod tą placówką, którą zorganizowała młodzież 
kilka dni wcześniej, 24 maja 1990 w proteście 
przeciw zamordowaniu radzieckiego anarchisty 
Piotra Siudy. Butelki z benzyną, które miały być użyte 
do obrzucenia konsulatu zostały wcześniej przygo- 
towane przez Piotra Ratyńskiego. Było to 7 butelek 
po oranżadzie o pojemności 0,33 1i 0,5 I do których 
Piotr Ratyński nalał benzyny i zatkał szmatami, 
które miały równocześnie spełniać rolę lontu. Po 
włożeniu butelek do plecaka mężczyźni ci udali się 
pod konsulat ZSRR na ulicy Batorego. Zatrzymali się 
na skwerze, gdzie na głowy założyli czapki komini- 
arki, które zasłoniły ich twarze, a z plecaka wyjęli 
butelki z benzyną i podpalili szmaty. Piotr Ratyński, 
Maciej K. i Tadeusz Ch. wzięli po dwie butelki, zaś 
Michał K. jedną butelkę. Dominik H. natomiast był 
nie zamaskowany i fotografował całe zajście. Rzu- 
cone przez nich butelki, co prawda nie wszystkie 
trafiły w cel jakim był budynek konsulatu, ale te które 
trafiły spowodowały wybicie szyby w oknie i wybuch 
pożaru. Natychmiast po tym uciekli oni z miejsca 
zdarzenia nie zatrzymani przez nikogo. Jedno ze 
zrobionych przez Dominika H. zdjęć z tego zajścia 
przesłano do redakcji „Gazety Gdańskiej”, aby prasa 
nadała rozgłosu całemu zdarzeniu. 


Z, dokumentacji Przedsięb. Gosp. Mieszk. W 
Gdańsku, które dokonało remontu budynku kon- 
sulatu, wynika, iż szkody wywołane pożarem osza- 
cowano na 5 mln. Zł. A cały koszt remontu wynosił 
30 mln. zł. Po kilku dniach mężczyźni, którzy brali 
udział w ataku na konsulat znowu spotkali się w 


opuszczonym budynku w Sopocie. Nie było wśród 
nich Tadeusza Ch. który był chory w tym czasie. 
W trakcie rozmów między nimi zrodził się pomysł 
zaatakowania siedziby Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowej w Gdańsku, co miało być reakcją na 
ogłoszoną wcześniej drastyczną podwyżkę cen 
biletów kolejowych oraz wyrazem poparcia dla 
strajkujących kolejarzy. 


Mężczyźni ci zaplanowali również zaatakować gmach 
Gdańskiego Oddziału PLL „Lot” z uwagi na to, iż 
przedsiębiorstwo to prowadziło w tym czasie usługi 
polegające na transporcie zamieszkujących w ZSRR 
Żydów, chcących emigrować do Izraela. Obiektem 
ataku miał też być budynek Domu Prasy w Gdańsku, 
w którym mieściła się m.in. siedziba redakcji 
„Gazety Gdańskiej”. W gazecie tej powiem 5 czerwca 
ukazało się przesłane redakcji przez Dominika H. 
zdjęcie z „akcji” pod konsulatem, jednakże redakcja 
zamieściła pod fotografią swój komentarz zamiast 
przesłanego przez H. co oskarżeni odebrali jako 
manipulację. 


Fakt ten był dla nich bodźcem do odwetu na redak- 
cji gazety. 6 czerwca P. Ratyński dał Maciejowi K. 
puszkę po lemoniadzie lemoniadzie pojemności 0,33 
l w której znajdowało się ok. 250 g. bezdymnego 
prochu artyleryjskiego oraz ok. 250 g takiego prochu 
w woreczku, nadmanganian potasu, naboje oraz 
uszczelnił puszkę szmatą zmoczoną w benzynie. Z 
boku puszki wykonał dziurę, w której umieścił lont 
ze zwiniętej rolki papieru wypełnionej bezdymnym 
prochem. Z tak wykonanym ładunkiem udał się on 
na Dworzec Główny PKP w Gdańsku. W tym mie- 
jscu spotkali się oskarżeni Michał K., Piotr Ratyński, 
Maciej K, Sławomir R. oraz Dominik H., Joanna S.i 
Izabela F. Piotr Latyński przyniósł takie dwa granaty 
palno-łzawiące UGŁ-200. Spod dworca wszyscy oni 
udali się pod gmach DOKP na ul. Dyrekcyjną. Było 
to ok. godz. 12 30, Sławomir R. wziął jeden granat i 
wszedł z nim do hallu budynku. Wewnątrz podpalił 
on granat UGŁ-200 i rzucił w miejsce gdzie akurat 


nie było żadnych ludzi. Natychmiast potem wybiegł 
on i odbiegł w kierunku schodów nad torami kole- 
jowymi, gdzie czekała na niego grupa kolegów. W 
tym czasie w gmachu DOKP funkcjonariusz Ochro- 
ny Kolei, Józef Wyłupski, który pełnił służbę w tym 
miejscu w chwili, gdy zaszło to zdarzenie, zdążył 
chwycić granat i wyrzucić go na ulicę. Mimo tego 
zabiegu w gmachu już było duże stężenie gazu tak, 
że przez ok. 2 godziny osobom, które znajdowały się 
wewnątrz łzawiły oczy. 


Tymczasem oskarżeni i towarzyszące im osoby udały 
się w kierunku „Domu Prasy” na ul. Targ Drzewny. 
Od grupy odłączyły się Joanna S. i Izabela F. Do 

tego budynku weszli natomiast oskarżeni Michał 

K. i Sławomir R. Oskarżony Michał K. niósł przez 
siebie zrobiony ładunek wybuchowy, natomiast 
drugi oskarżony z plecaka Piotra Ratyńskiego wziął 
2 lonty. Obaj oskarżeni udali się do znajdującej się 
na pierwszym piętrze męskiej toalety, gdzie w jed- 
nej z kabin Maciej K. ustawił puszkę z ładunkiem, 
najpierw na muszli klozetowej, później jednak na 
posadzce za muszlą i przymocował do niej lont. 
Nastepnie podpalił lont po czym obaj oskarżeni 
wybiegli z budynku. W międzyczasie do toalety, 
gdzie znajdował się ładunek wszedł Marian 
Podgórny, którego w momencie, gdy otwierał drzwi 
kabiny siła eksplozji odrzuciła na przeciwległą ścianę 
korytarza. Marian Podgórowny nie doznał żadnych 
obrażeń, a pomieszczeniu toalety nie doszło do 
uszkodzeń, które wymagałyby jakichkolwiek napraw. 


Spod Domu Prasy oskarżeni i inne osoby, które im 
towarzyszyły przeszły w kierunku filii PLL „Lot” w 
Gdańsku z tym, że po drodze opuścił ich Maciej K. 
Pod gmachem oddziału PLL „Lot” przy ul. Wały 
Jagiellońskie 2/4 oskarżeni znaleźli się ok. godz. 14 
30. Oskarżony Piotr Ratyński wziął granat UGł-200 
i wszedł do hollu gmachu. W pobliżu bocznych 
drzwi odpalił on granat i wybiegł na zewnątrz. W 
tym czasie w hollu gmachu „Lot-u” znajdowali się 
interesanci. Dwaj spośród nich usiłowali wyrzucić 
granat na zewnątrz. Żadna z osób znajdujących się 
wewnątrz nie doznała żadnych obrażeń, ale musiały 
one opuścić gmach, gdzie stężenie gazu było zbyt 
duże, by móc normalnie funkcjonować -gaz bardzo 
drażnił błony śluzowe. Sprawcy tego czynu rozstali 
się w każdy udał się w swoim kierunku. 


Ponadto Sąd ustalił, również, iż rano 7 stycznia 1991 
r. do Warszawy przybył oskarżony Piotr Ratyński, 
który udał się do Ambasady Izraela, gdzie również 
zamierzał odpalić granat UGŁ-200. Ponieważ 


oskarżony nie znał dokładnie pomieszczeń placówki 
ani zasad jej funkcjonowania, dopiero na miejscu 
zdecydował, że granat odpali w wydziale kon- 
sularnym ambasady. Gdy został wpuszczony do 
pomieszczeń wydziału zauważył, że w pomieszczeniu 
tym znajduje się pracownica ambasady i jeden intere- 
sant, oskarżony P. Ratyński zbliżył się do okienka 
trzymając granat już w ręku. Zapytał mężczyznę 

czy jest Polakiem i kazał mu wyjść. Mężczyzna 

ten zastosował się do polecenia oskarżonego i 
wyszedł na zewnątrz, zawiadamiając strażnika 

przed ambasadą, że w budynku jest jakiś osobnik 

z granatem. Tymczasem, widząc całą sytuację pra- 
cownica wydziału Iwona Jóźwiak-Walc, próbowała 
odwieść oskarżonego od zamiaru odpalenia gra- 
natu. Oskarżony nie posłuchał jej próśb. Uspokoił 

ją jednak, że jest to nieszkodliwy granat z gazem 
łzawiącym, po czym odpalił granat i położył go na 
ladzie przy okienku. Towarzyszył temu okrzyk: „Io 
za Palestynę!”. 


Oskarżony wyszedł na zewnątrz. Granat samoczyn- 
nie spadł z blatu na podłogę; w tym czasie Jóźwiak 
-Walc zawiadomiła ochronę Ambasady o napast- 
niku. Oskarżony P. Ratyński już przed wejściem do 
budynku został zatrzymany przez pracowników 
Ambasady. 


P. Ratyński nie stawiał żadnego oporu tym bardziej, 
że wiedział iż w oknie również jest strażnik celujący 
do niego z broni i mógłby wystrzelić, gdyby on 
próbował uciekać. Oskarżonego zakuto w kajdanki 
i umieszczono w budce strażnika do czasu, kiedy 
przyjechała policja. 
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Autoryzowany wywiad z 
czlonkiem Ludowego Frontu 
Wyzwolenia 
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LUDŚWY FRONT 
WYZWOLENIA 


PIE RISZA LINIA. 


PYTANIE: Opowiedz historię działalności LFW. 
Akcje,które przeprowadzałeś miały charakter walki 
odwetowej wymierzonej w budynki,obiekty znien- 
awidzonych instytucji.I to jest to,co mogę popierać 
lecz czy dopuszczałeś taką możliwość,że ofiarami 
mogliby zostać przypadkowi ludzie? 


ODPOWIEDŹ: Nasza walka nie miała charakteru 
odwetu.To była zbrojna propaganda.Chodziło nam 
o to,by zepchnąć anarchizm z drogi pacyfizmu i aby 
radykalnymi akcjami propagować samą ideę.Już 

po pierwszych artykułach w komercyjnych gaze- 
tach powszechnie zaczęto utożsamiać anarchistów 
z terroryzmem,a wtedy wielu przypomniało sobie 

o rewolucyjnej tradycji Ruchu i efekt jest taki,że 
dziś anarchiści walczą podczas demonstracji,nawet 
atakują kościoły. Było to nie do pomyślenia przed 
1990 r. Byliśmy pierwszą w kraju bojówką "Rad- 
ykalnej Akcji Antyfaszystowskiej ,choć nikt z nas 
wówczas nie miał pojęcia o istnieniu czegoś podob- 
nego. 


Wiedzieliśmy,że bezkompromisowe akcje z elemen- 
tami przemocy łatwo podniecają młodych ludzi. 
Młodych,niezadowolonych i głęboko samotnych.Tak 
więc niejako automatycznie stawały się nośnikiem 


treści politycznych. Ten mechanizm funkcjonował 

w historii od zawsze. Taki sposób należy do anar- 
chistycznego abecadła.Choć z drugiej strony stanowi 
główną przeszkodę w skonstruowaniu pozytywnego 
programu dla Ruchu. 


Rozumiem to,że popierasz ataki na budynki,zaś 

nie godzisz się z atakowaniem ludzi.Znam taką 
postawę.Ciekawi mnie tylko jak sobie wyobrażasz 
anarchistyczną rewolucję,która przecież może 

mieć tylko jedno oblicze masowego aktu przymusu 
bezpośredniego wobec wszystkich tych,których 
funkcje społeczne wprawiają maszynerię państwa w 
jednostajny ruch. 


Co do LFWto nie byliśmy w dostatecznym stopniu 
zakonspirowani, by ważyć się zaatakować osoby. 
Dbaliśmy więc tylko aby nikt nie został ponad miarę 
zagrożony.Podczas późniejszego procesu adwokaci 
czynili z tego faktu okoliczność łagodzącą. 

Historia LFW jest bardzo krótka,bo obejmuje coś 
około dwóch lat aktywnej działalności w Trójmiescie, 
Grudziądzu, Warszawie i na Litwie. 


Oto chronologiczny wykaz akcji: 


1.Akcja na główną siedzibę NSZZ "Solidarność" 
Sześć osób obrzuciło budynek butelkami z 
benzyną,kamieniami i trzonkami od siekier.Gdańsk. 


2.Konsulat ZSRR w Gdańsku. 
Pięć osób z butelkami z benzyną. 


3.Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowej.Gdańsk. 
Jedna osoba z granatem gazowym UGŁ-200.Cztery 
osoby obstawy. 


4.Redakcja "Głosu Wybrzeża.Gdańsk. 
Dwie osoby z bombą prochową niewielkiej mocy. 
Trzy osoby obstawy. 


5.Biuro PLL'Lot'.Gdańsk. 


Jedna osoba z UGŁ-200.Pięć osób obstawy. 


6.Tory kolejowe na Litwie. 

Jedna osoba z dwukilogramową bombą 
(trotyl),butelką z benzyną i granatem paraliżująco- 
duszącym.Bomba nie eksplodowała z powodu wady 
konstrukcyjnej zapalnika.Ładunek pozostał pod 
torami. 


7.Wojskowa Komisja Uzupełnień. Grudziądz. 
Trzech ludzi z butelkami z benzyną. 


8.Posterunek Żandarmerii.Grudziądz. 
Jedna osoba z butelkami z benzyną. 


9.Sklep mięsny.Grudziądz. 

Dwie osoby z niewielką bombą prochową.Ładunek 
nie eksplodował,lecz gwałtownie spłonął osmalając 
jedynie witrynę sklepu. 


10.Budynek PKS-u.Grudziądz. 
Jedna osoba z niewielką bombą prochową.Eksplozja 
wybiła jedną szybę. 


11.Synagoga. Warszawa. 
Dwie osoby z UGŁ-200. 


12.Ambasada Izraela. Warszawa. 
Jedna osoba z UGŁ-200. 


PYTANIE:Co możesz powiedzieć o insynuacjach 

i oszczerstwach wymierzonych w LFW w celu 
skompromitowania was (jako rzekomej prowokacji 
UOP-u) w oczach anarchistów. Dlaczego redaktorzy 
«Mać Pariadki” tak gorliwie oczerniają i piętnują 
LFW? 


ODPOWIEDŹ:Naprawdę niewiele.Każdy dupek 

w dużym i małym mieście miał swego czasu te- 

orie na nasz temat i na temat przemocy w walce 
politycznej,lecz jak było naprawdę wiedzą tylko 
ci,którzy brali w tym aktywny udział.Co nieco wie 
także UOP i w dalszej kolejności prokuratura.Reszta 
to czcze wymysły kabotynów i fantastów.Pokutuje 

w mentalności Polaków obawa przed tymi,którym 
wiedzie się lepiej,a musze powiedzieć,że każdy z 
anarchistów biorących udział w zajęciach LFW 
doznał politycznego spełnienia.Lepiej było oszczer- 
com zarzucać nam prowokacje wobec Ruchu,niż 
tłumaczyć się z własnej bezczynności.Anarchista 
musi walczyć i basta! Nikt przecież nie zrezygnuje 
dobrowolnie z władzy. Tak jak kołtun nie przestanie 
być sobą.Są rzeczy o które wystarczy poprosić,lecz są 


i inne-o nie już trzeba walczyć.Nie każdemu wystarc- 
za na to odwagi i to jest główny powód oskarżania 
nas o różne cuda.Herszt "Mać pariadki” ma totali- 
tarne apetyty wobec całego Ruchu,więc zwalcza 
konkurencje.l słusznie,albowiem ze swej strony 
proponuję bojkot 'M.P”jako pisma kłamliwego i 
manipulacyjnego. 


PYTANIE:Swego czasu współtworzyłeś squot w 
Sopocie.Co składało się na istnienie tego anar- 
chistycznego centrum i jakiego rodzaju aktywność 
podejmowałeś w ramach tego squotu? Co było 
powodem jego rozpadu? 


ODPOWIEDŹ:lstotnie,było to swego rodzaju anar- 
chistyczne centrum.Powstałe raczej samorzutnie w 
sposób dla organizatorów niezauważalny. Zajęliśmy 
budynek w celach mieszkalnych,no i trochę na 
przekór władzy.Mieściło się tam bowiem archiwum 
Milicji Obywatelskiej,a jeszcze wcześniej siedziba 
Gestapo.Było to naprawdę wymowne miejsce. W 
1990 r. panowała w całym kraju moda na okupację 
państwowych budynków,zwłaszcza siedzib PZPR.Nas 
także ogarnęła ta swoista gorączka.Prędko zrodziła 
się myśl wykorzystania squotu do co piątkowych 
spotkań głównie anarchistów.W każdą środę lub 
czwartek pojawiała się na mieście setka odręcznie 
robionych plakatów zapraszających do 'Klubu 
Wolnej Myśli” z hasłem sugerującym temat dys- 
kusji.Zapraszani byli:Gwiazda Walentynowicz, jakiś 
walczący Kurd i Palestyńczyk.Był także szef sopockiej 
"Solidarności" ,a każdy z nich ze swymi problemami. 
Liderem klubu był Klaudiusz Wesołek,zaś moja 

rola ograniczała się do mycia podłogi przed 
spotkaniem,produkcji i kolportażu plakatów. W 
pewnym momencie wszystkim przestało się chcieć 
gadać,a co więcej u niektórych pojawiła się lekko sty- 
mulowana chęć działania. W miarę przechodzenia od 
czczego gadania do akcji bezpośredniej znakomita 
większość rewolucjonistów zdystansowała się do nas 
przypatrując się ciekawie naszemu pojedynkowi z 
władzą. 

Znacznie później squot ewoluował w stronę zwykłej 
meliny i przechowalni zbłąkanych dusz z całego 
kraju i nie tylko.Pewnego razu gościliśmy bandę 
hipisów z Czechosłowacji,którzy po kolacji zaczęli 
się szprycować dziurawą strzykawką.I to był koniec 
sopockiego squotu. 


PYTANIE:Napad Rosji na Czeczenię jest po prostu 
terroryzmem państwowym wymierzonym w 
cywilów,a jednak kiedy Czeczeńcy biorą cywilnych 
zakładników wśród Rosjan i żądają zaprzestania 


okupacji ich kraju,wtedy media oskarżają ich o ban- 
dycki terroryzm.Jednak Rosja pod presją społeczną 
musiała zaprzestać działań zbrojnych w Czeczenii,zaś 
żadne miediacje pokojowe nie były w stanie zmusić 
ich do tego. LFW chciał wymusić na państwie uzys- 
kanie autonomicznej gminy na Mazurach lub w 
Bieszczadach,wolnej od administracji.Jednak byliście 
osamotnieni w swoich żądaniach.Czy więc lepiej jest 
stosować rozmowy pokojowe czy akcje zbrojne? 


ODPOWIEDŹ:Anarchiści powinni stosować 
rozmowy pokojowe,poprzedzone walką zbrojną. lego 
własnie uczy wojna w Czeczenii. 


PYTANIE: Przebywałeś w zamknięciu 13 

miesięcy za swoją nieugiętość i brak skruchy 
wobec aparatu przymusu.Byłeś anarchistycznym 
więźniem politycznym jednak zostałeś uwięziony z 
kryminalistami,biorąc na siebie odpowiedzialność 
również za twoich towarzyszy,którzy w obliczu 
kary załamali się.Jednak pobyt w więzieniu nie 
spowodował u Ciebie zwyrodnienia chęci pr- 
ztrwania.Czytając twój pamiętnik z okresu pobytu 
w areszcie chciałoby się nigdy tam nie znaleźć.Co 
możesz powiedzieć tym,którzy tam wylądują,w 
ramach przyjacielskich wskazówek? 


ODPOWIEDŹ: Pierwsza rzecz to skrucha.W krymi- 
nale nie ma miejsca na walkę polityczną,trzeba 
zachować cnotę. Tak naprawde to nikogo nie 
interesują bohaterskie pozy. Można sie wykrwawić 

w absolutnej ciszy.Dobrze jest się zastanowić w porę 
dokąd możesz się posunąć.Na wszystko jest inny 
paragraf,inny wymiar kary.W razie nieszczęścia 
niezbędny jest adwokat,który za pieniądze załatwia 
bardzo dużo.Na wolności trzeba walczyć o obalenie 
systemu,zaś w kryminale walczymy o wolność. 
Śledztwo i przewód sądowy to dwie zupełnie różne 
rzeczy.Jeśli istnieje szansa na wyłganie się przed 
oficerem śledczym to należy tak uczynić. W wy- 
padku poważniejszej sprawy trzeba odmówić zeznań 
wstrzymując się do czasu procesu.Jeżeli,zaś chodzi 

o drobiazg którym próbuje nas szachować policja 
należy udać się do najbliższej kancelarii adwokackiej 
po jednorazową porade prawną. 

Wtedy wszystko wygląda mniej groźnie i 
niebezpieczeństwo nabiera właściwych rozmiarów. 
Lepiej jest przecież zapłacić te 20 zł niż pęknąć,czy 
dać się wrobić. 

Nie należy oglądać się na współtowarzyszy 
niedoli,na to, czy sypnęli.Nie wolno rozumować w 
ten sposób: oni zeznają,więc i ja nie mam wyjścia. 
Na to jest czas przed sądem.Po pierwszym szoku 


przychodzi zazwyczaj opamiętanie,więc lepiej jest 
jeśli jedna czy dwie osoby odwołają przed sądem 

swe zeznania,niż cała grupa oskarżonych.Reguła 

jest taka:jeśli brak ci dostatecznych motywacji,lub 
nie jesteś wyjątkowo twardy to poprostu uczynisz 
wszystko byle tylko wyrwać się z kryminału bez 
względu na ponoszone koszty moralne. Wobec 
tych,którzy nie potrafili zachować się należycie pod- 
czas śledztwa trzeba stosować bojkot towarzyski. Ktoś 
taki to przecież zdrajca i potencjalny kapuś.Niestety 
Michał Kielas i Izabela Figóra judasze LFW chodzą w 
glorii męczenników i jakoś nikomu nie przeszkadza 
świadomość roli jaką te osoby odegrały w czasie 
policyjnego śledztwa.Niestety nie powiodła sie próba 
odwetu na I.Figórze,jedyna o jakiej mi wiadomo.Do 
innych zabrakło determinacji. 

Sądzę,że warto by to naprawić więc publikuję jej 
adres anarchistom. 


PYTANIE: Jak oceniasz dzisiejszą sytuację Ruchu 
Anarchistycznego w Polsce? 


ODPOWIEDŹ: Sam nie wiem.Niby są pisma 

takie jak "Pierwsza Linia ,tłumne demonstracje 

w słusznych sprawach,ale niewiele w tym an- 
archizmu i rozsądku. Takie tam kontrkulturowe 
zamieszanie,jazgot konfliktu pokoleń.Mówię 
wyłącznie o anarchiźmie.Z tym jest rzeczywiście 
kiepsko. Wiem,że to ulegnie zmianie,to już tylko 
kwestia czasu,zresztą fakt,że wasza redakcja uznała 
za potrzebne i warte by dotrzeć do mnie przez 
pośrednika przemawia za postępującą ewolucją 
zainteresowań. 

Kiedyś niezbędni byli liderzy o silnych 
osobowościach umiejący pociągnąć za sobą 
innych,właśnie tacy jak Kurzyniec,czy Galiński. 
Teraz ludzie są bardziej samodzielni.Minęła moda 
na przywódcówaa to rodzi nadzieję na klonowanie 
inicjatyw.Dzisiaj skoro ktoś chciał podpalić kościół, to 
nie pytał o zgodę i nie zważał na jakieś tam odci- 
nanie się niegrzecznych dzieci z "Mat Pariadki, tylko 
spakował benzynę do plecaka i wyruszył w drogę.To 
budzi u mnie szacunek. 


PYTANIE: Jakie zmiany powinny nastąpić w 
Ruchu,aby stał sie on realną siłą i był w stanie 
realizować swe cele? 


ODPOWIEDŹ:Przedewszystkim należy stworzyć 
warunki,pomóc ludziom by zdejmując punkowe 
fatałaszki nie odrzucali poglądów jakim hołdowali 
w latach beztroskiej swawoli.Ruch anarchistyczny 
powinien egzystować niezależnie od młodzieżowej 


kontestacji. 

Musi mieć program pozytywny,wokół którego 
możnaby organizować walkę,tak by było do czego 
wracać choćby i po pięciu latach odsiadki.Należy 
także zmienić stosunek do dragów i alkoholu na 
korzyść rozumu i rozsądku.Potrzeba rzetelnej pracy 
i odpowiedzialności,ale z tym to już chyba będzie 
gorzej.Pamiętam,kiedy podobny pogląd w tej kwestii 


"Robic dobrze, 


zasunął J. Waluszko. Większość anarchopunków była 
głęboko oburzona. Tak,z obowiązkowością będzie 
zdecydowanie najtrudniej. 


PYTANIE: Czy zamierzacie kontynuować 
dotychczasową działalność? 


ODPOWIEDŹ: Tak. 
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Pp; raz pierwszy w wersji papierowej publiku- 
jemy pamiętnik więzienny Piotra Ratyńskiego 
napisany podczas odsiadki w gdańskim kryminale. 
Przy jego 


przepisywaniu uwzględniliśmy oryginalną pisownię, 


pozostawiając większość błędów interpunkcyjnych 
i ortograficznych stanowiących o specyficznym 
stylu jego autora.Pamiętnik opisuje realia życia w 
areszcie,zawiera przewijające się gdzieniegdzie 
wspomnienia dotyczące życia osobistego a także 
wątki dotyczące działalności w LFW. 

Jest on dialogiem prowadzonym przez autora z 
samym sobą,literacką próbą zachowania kontaktu z 


dera LFW) 


własnym człowieczeństwem i wyrazem starań o 
ocalenie godności w brutalnym świecie za kratami. 
Jest wreszcie zapisem przeżyć anarchisty aresztow- 
anego i pozbawionego wolności przez państwo, 
któremu wraz z grupą przyjaciół zdecydował się 
stawić opór. 


AŻ 

E SMJOZRS 
Raz zadrzeż z ludźmi i jesteś skończony. Nie 
uciekniesz. Chyba,że za mur. Nie zamierzasz? To 
schyl głowę i szoruj do świetlicy. Koledzy chcą cię 
widzieć! Nie zrobią ci nic złego. W każdym bądź ra- 
zie nie mają takiego zamiaru. Sam rozumiesz. Ktoś 
po prostu zagiął parol na ciebie. 


Jesteś tutaj taki obcy,że budzisz ciekawość, 
możliwe, że ktoś poczół się tym urażony. Jesli tak 
to twuj prześladowca potrzebuje ciebie, chodzi mu 
wyłącznie o poprawe własnej pozycji, a za murem 
dali kogoś w kogo każdego rodzaju ciosy wchodzą 
jak w masło. Inni zabawią się przy okazji. Co w 
tym złego? 


Trzeba jakoś żyć z ludźmi, dać się lubić. Przecież 
całe życie komuś ustępujesz, pozwalasz się 
obmacywać celnikom, a teraz wielkie fanaberie, 
przecież to tylko nowa władza! Sprawa stara 
niczym świat. Jesteś swiadkiem automatycznej 
transformacji zewnętrznej politycznej władzy w 
wewnętrzny,więzienny reżim. 
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Pio R. który 7 stycznia 


br, wrzucił „granat z gazem 


tzawiącym do amhosody lz- 


rięła * w 'Worszawie,  przeby- 


wa obecnie „na wolności pod 


nadzorem policji — poinfor- 


mowali. przedstawiciele Urzę= 
du Ozhrony „ Pańsiwa, 


Ustalono, ża 22-letni : Piotr 
R. był. micjatorem - b założy 
cielem w kwiełniu 1990 r. 
organizacji anarchistycznej, 
„Oddział „18, Grudnia”. dzia- 

iającej w Gdańsku. Skupia- 
ta ons grono młodzieży szkoł 
nej oraz nie pracującej i za- 


ZYWO ZZOZ KTO ZOE ZWALA LEO ODAAE GADAC 


"WARSZAWA 'ambasada Izraela 


anarchiści! 


To anarchiści! — 
Śledztwo nie wykazoło żo- 


dnych powiązań międzynaro-. 
apis ti zc hąekiki 
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Teraz - gło 


© Dokończenie, ze str. 1. | 

Po tych aktach terroru, W. 
czerwcu 199%0 r. „Oddział 13 
Grudnia” rozpadł się. "Na je- , 
0. miejsce utwofzono ©IGae | 
wiaacją pn. „Ludowy Front 
Wyzwolemia”, która obejmo= 
wała niema tę somą Grupę 
ludzi, Nie przeprowadziła ona 
w Polsce. żadnych. akcji. ter- 
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rorystycznych, Planowano je- „© Dokończenie ze ste. 1 | 

dnuk dokonywónie „łch na A WEJ 

terenie Litwy, gdzie zamie- | po noszej interwencji pod i 

mono wolczyć o prawa dla | wyższono ją: do 10 tysięcy, 1 

terroru wobec instytucji pań- lndnoścj . połskiej.  Nieformal- pomyślą jeszcze kilkaset 

> RE nie: darem tej organizacji uriek, których. mię _ udało - 

stwowy na POZ był takżę Piotr R. . . się spieniężyć, W drugim n 

2 czerwca 1590. r. człon- | wooonczewyczowwncozrowwwzw | SUNIA „pójdą” za półdor y 
kowie  „oddziału”  zaatako- i | 

wali butelkami z - benzyną 


hudynsk konsulatu ZSRR w [. 
Gdańsku, co miało być pro- | 
testem przeciwko zobiciu ra- |. 
dzieckiego anarchisty PIOTRA | 
SIUDV, Ta. sama organizacja 
jest: odpowiedzialna za prze- 8. 
prowadzenie 7 czerwca - 1990 | 
r. w Gdańsku trzech czynów 
terrorystycznych: "— sedpałe- 
nia granatu z gazem izawiq | 
cym w budyńku DOKP, de- | 
tonacii ładunku wybuchowe- | 
go w. Domu Prasy, odpale- 
nia granatu z 'gazem  łza- 
wiącym w. budynku / PLL- 
„Lot”, tr Ę 5 


kładała stosowanie 


aktów 
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Odległe echo wybuchu: w redakcyjnej toalecie 


aiw, 


„Terroryści” przed sątlem 


| dnt. wł.) Sprawę tę pamię- 
Gia najlepiej koledzy dzien- 
nikarze. Gdy 7 czerwca 1990 
roku jeden 
„Głosu . Wybrzeża” 
drzwi do toalety, rozległa się 
potężna detonacja i nieszczęś 
mik, odrzucony siłą podmu- 
chu, upadł na posadzkę, nie 
"wyrządzając ' śobie jednak 
specjalnej krzywdy. Rychło 
okazało się, że wykonany do 
mowym sposobem ładunek 
wybuchowy eksplodował za 
miiszlą klozetową. 

Piotr R., jeden 2 domoro- 
słych |. „amanchistów-terrory- 
tów” w, październiku ub. ro- 
ku — już w celi gdańskiego 
aresztu — śkreślił list do na- 
szej redaikcji, w którym tak 
opisał swoje osobliwe dozna- 


z redaktorów 
otworzył 


nia w czasie przeprowadzania 
atalku na ustęp.: „W czasie 
tej akcji stałem na dole, ma 
czatach, Nie mieliśmy zamia- 
ru nikogo zranić. Naszym ce- 
lem było przeprowadzenie 
akcji w takim wymiarze, w 
jakim ją zrealizowano. Silny 
strach. Traciłem nerwy. Po- 
tem wybiegliśmy na zewnątrz, 
kiepiąc się po plecach. Rzad- 
ko kiedy: człowiek bywa tak 
szczęśliwy, Dla mnie ta eks- 
plozja, to było niczym. „ot- 
gazm ż dziewczyną. Padał cu- 
downy deszcz, a nas przepel- 
niało. poczucie sukcesu”, 
Jeszcze tego samego dnia 
doszło w Gdańsku. do kolej- 


nych „orgiastycznych” . eks- 
plozji: granat łzawiący  2ż0- 
stał © odpalony w budynku 


| „Lot”. 
"i dymu, lecz bez większych, 
' strat. 


'Michał K., Maciej K. 


„cznie brzmiącej nazwie 
"dówy 
, Mają na koncie jeszcze dwie 


DOKP oraz w Gokoba. PLL 
Wszędzie dużo huku 


„ „Amanchistami” - 
młodzi ludzie 


okazali się 
Piotr. R. 

oraz 
Sławomir R, pierwotnie 
członkowie tzw. „Klubu Wol- 
nej Myśli” przekształconego | 
ńastępnie w ruch o pómpaty- 
„Liu= 
Wyzwolenia”. 


Front 


akcje. Pierwsza polegała na 
obrzuceniu butelkami z ben-' 
zyną. radzieckiego _ konsulatu 
w. Gdańsku (czerwiec 1990). 
Druga miała miejsce w War- 
szawie (styczeń 1991) — Piotr 


(Dokończenie na str. 2) 


|= 
przed sądem 


(Dokończenie ze str. 1) 
R. użył granatu łzawiącego 
„UGŁ-200* w  pomieszcze- 
niach wydziału konsularnego 
„Ambasady Izraela w Polsce. 
Został obezwładniony i poj- 
many przez ochroniarzy am- 
basady na trawniku przed 
budynkiem. Z 
" Sprawą pószitkówe zaj- 
mował się Urząd” Ochrony , 
Państwa. Szybko  skojarzono 
wszyskłie przypadki niekon- 
wencjonalnych . „zamachów”. 
Sprawców aresztowano. * 


Wczoraj przed Sądem Wo- | 
jewódzkim w Gdańsku miał 
się rozpocząć ich proces. Je- 
szcze przed formalnym  od- 
czytaniem aktu oskarżenia, 
adwokat Michała K, zgłosił 
wniosek 0 przeprowadzenie 
-badań psychiatrycznych swe- 
go klienta. Sąd przychylił się 
do tego wniosku, odebrał je- 
dynie dane personalne oskar- 
żonych i odroczył 
do 12 lutego br. . 
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LUDOWY ERONT WYZWOLENIA - PL RATY 


KONĄC ODPALENIA GRANATU GAŁOY Ę > LA | 
pe/e RRAELA HW HWARSZAKIE , AKÓDĄ Fr 
cEw POPARUG  NAŁCZĄ CYCH PALE STYN CZYKU 
TAKŻE WYRAŻENIE poetLąpdw czeowkór ATy — 
ków LEN ORAZ KBŁYSTKICH MOZA GODCI i; 
MIG OgcĄ JEST SPRAWA WOLNOŚA | SUWERENNOŚO 
UcSKANYCH NARODÓW NALZĄCYCH 0 SWOJE PRÓWA 
(IRLANOCZEKÓH | LITHINÓW, KURBOP, PALESTYŃCZYKÓW 
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WYDARZENIE MAJĄ CE ulrzyscE NA TERENIE RMBASADY 
I2RĄSLĄ BĘDĄCE WEWANIEM BO KONTYNUOWANIA 
PODOBNYCH ŃKOI JEST TES, JEDNYM 2 ETMPÓW WAL 
0 OBALENIE INSTYTUCJI PANSTWA , | | 

pioTR RATYŃSKI , Któny MA: BYC UKARANY A 
pzyatALNOŚĆ NA RZECZ ŁUDZJ LALCZĘCYCH O MOLAK 
SC, BĘDĄCĄ DLA CZEONKÓW LF NZECĄ NADRZĘDNĄ | 
JEST PIERWSZYM WIĘŹNIEM POLITYCZH | | 
NYM NOWEGO SYSTEM AA eiĘ 


ZĄDAMY UNOLNIE — 
Ni PIOTRA RATY= 
MskiEGo : 


UGL 2060 (Uniwersalny Granat 
Lzawiacy) - polski granat 
chemiczny elaborowany 

lakrymatorem. 


Granat UGL 206 jest chemicz- 
nym srodkiem obezwiadniajacym 
przeznaczonym do wytwarzania 
krótkotrwalych obiloków dymno- 
Izawiacych celem obezwiadnie- 
nia sily zywej. Dzialanie oparte 
na wykorzystaniu drazniadcych 
czastek chioroacetofenonu na 
blony sluzowe czlowieka. Uzy- 
weny przez Milicje Obywatelska 
do rozpedzania demonstracji. Z 


uwagi na kartonowa obudowe 
czesto tracili swoje wiasciwości 
jeszcze przed odpaleniem. 
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Grudziądzka 


anarchia 

25 stycznia przed gma- 
chem Wojskowej Komendy 
Uzupełnień w Grudziądzu 
młodzi ludzie skandowali 
hasło „w dzień pikieta. w no- - 
cy bomba”. Demonstrację 
zagorzałych wrogów military- 
zmu i służby wojskowej zor- 
ganizował Ludowy Front Wy- 


zwolenia. którego członkowie . 


w październiku ub.r.obrzuci- 
Hi płonącymi butelkami owi- 


niętymi w szmaty budynek , 


komendy, próbowali "także 


podpalić siedzibę Żandarmerii 
wojskowej. 

Nasza akcja - twierdzi je- 
den z uczestników - jest for- 
mą samoobrony przed tyra- 


nią państwa. przymusowym. 


-poborem-dó wojska. Uczest- 


nicy trzymali transparent z- 


- napisem „Budżet MON-u dła 


„Mieszkańcy 


| ajoleczeńiwić— 
ul. K' przy - której 
RR WA. PR | 


większego zainteresowania 
akcją. Także przybyła policja 
nie musiała interweniować. 
Ponad 20. zwolenników re- 
wolucji i anarchizmu, tym 
razem nie używając butelek 
z benzyną, rozeszło się do 
domów. 

Działająca od wiosny 1990 r. 
grupa (wcześniej występują- 
ca pod nazwą „Oddział 13 
grudnia”) ma na swoim kon- 
cie wystąpienia w Gdańsku. 
Toruniu, Warszawie i na Li- 
twie. gdzie aby wspomóc au- 
tonomistów polskich jesienią 
1990 r. wyśadzono tory kole- 
jowe. 

Główny inicjator ruchu Ro- 
muald C. zamierza - jak mówi 
- niszczyć obiekty wojskowe 
"by uchronić młodych ludzi w 
wieku poborowym przed służ- 
bą. która uczy zabijania. 

Idee anarchistyczne front 
chce szerzyć przez odezwy, 
plakaty i pikiety. Zdaniem 
Romuaida CC. działania ru- 
chu doprowadzą do utwo- 
rzenia autonomicznych ob- 
wodów bez administracji i 
podatkowej ingerencji pań- 
stwa. Akcje terrorystyczne 
przez swą wymowę maiaą 
zjednać grupie wielu SME 
patyków. 


Marek DONDELEWSKI 


Dziś zapadnie wyrok 


Anarchiści 

Dziś spodziewany jest wyrok w 
toczącej się przed Sądem Woje- 
wódzkim w Foruniu rozprawie, 
której głównym „bohaterem” jest 
26-letni Romuald C. Sprawa jest 
nietypowa, chodzi bowiem o... 
terroryzm. Tak przynajmniej o- 
chrzciła prasa próby podpaleń 
obiektów wojskowych, jakie mia- 
ły miejsce w Grudziądzu w ub. 
r. Najpierw zamaskowani osobni- 
cy obrzucili „koktajlami Mołoto- 
wa” WKU, a w kilka dni później 


i butelki zapalające spadły na bu- 


dynek Żandarmerii Wojskowej, 
o którym to wyczynie jeden z 
członków bojówki zawiadomił te- 
lefonicznie grudziądzką redakcję 
IKP. 

W październiku ub.r. podejrza- 
ni z „Ludowego Frontu Wyzwole- 
nia” zostali zatrzymani przez po- 


lieję (przedtem jednak doszło do 


jeszcze jednej próby podpalenia). 
Tymczasowo aresztowany został 
wówczas właśnie Romuald C,, 
który teraz odpowiada przed są- 
dem. W gmachu SW w Toruniu 


' nie czuje się chyba osamotniony, 


bowiem solidarnie kibicują mu 
grudziądzecy anarchiści, za spra- 
wą dziennikarskiego zaintereso- 


wania przeżywający swe „wiel- 
kie dni”. 
Po dwóch dniach rozprawy 


| postępowanie dowodowe jest już 


d E. a Ę NEJ 
prawie zakończone. "Oskarżony 
początkowo przyznał się do sta- 
wianych mu zarzutów (próby 
podpalenia WKU i ŻW), a na- 
stępnie wszystko odwołał i taką 
też linię obrony prezentuje przed 
sądem. 

Sprawa z całą pewnością jest 
nietypowa — przede wszystkim 
ze względu na swą „otoczkę”. Z 
jednej strony chodzi bowiem oj 
„zwykłe” usiłowanie podpalenia, 
z drugiej jednak strony o środo- 
wisko rzeczywiście anarchistycz- 
ne, gotowe do dyskusji o anar- 
chizmie pokojowym, anarchizmie 
rewolucyjnym, o historii tego ru- 
chu i dziełach jego ideologów. Na | 
sądowym korytarzu padają naz-; 
wiska  -Kropotkina, Bakunina, 
ktoś cytuje nawet Lwa Tołstoja... 


M. JAGŁA 


Uw "re 
Przypominam 
IKP na II kw. 

zwykle urzędy Pp | 


ERW SZĄ. 


takiej rzeczy: 
arto wysadzić 


be utonomicznej gminy. 


w imię wolnej, 


smaoma z ak 
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[Z bombą w plecaku 
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Polscy anarchiści chcą wysadzać pomniki i ambasady, 
bo widzą, że to najkrótsza droga do wysokich stanowisk. 


KELENA KOWALIK 


ATEM ub. roku doczekał się 

wreszcie, że wysłano za nim list 

gończy, Czy może być większy 
sukces dla kogoś, kto od kilku lat pra- 
cuje na opinię nieustraszonego bo- 
jownika, radykalnego anarchisty? 

Ponad pół roku się ukrywał. Wed- 
ług najlepszych wzorców Zbigniewa 
Bujaka. Piotr R. naprawdę zszedł do 
podziemia i nie zaniechał pracy nad 
rozszerzeniem szeregów organizacji, 
którą założył: Ludowego frontu 
Wyzwolenia. Choć wiedział, że kie- 
dyś niebieskie psy dopadną go 
i zamkną w inale. 

Akta odnalezionego listem gończym 
Piotra R. zajmują w Sądzie Wojewódz- 
kim Gdańska pięć teczek. Samo oskar- 
żenie liczy kilkanaście stron. 

Piotr R. będzie odpo- 
| wiadał za to, że wraz z in- 
|| nymi anarchistami, drugie- 
|| go czerwca 1990 roku ob- 

rzucał butelkami z benzy- 
| ną mach konsulatu 
Związku Radzieckiego. 


Straż zdusiła pożar, nim rozprzes- 
trzenił się na cały gmach, mimo to 

| straty były duże. R. zgodził się z pro- 
kuratorem, że spartaczyli robotę. Nie 
mogli znaleźć budynku konsulatu 
i już po zapaleniu lontów biegli z pło- 
nącymi ładunkami z ulicy na ulicę, 
| parząc sobie ręce. W pięć dni później 
| odpalił granat łzawiący w holu gma- 


chu dyrekcji kolei państwowych (to 
i rewanż za podwyżkę cen biletów). 
- Podłożył ładunek wybuchowy w to- 
diecie gdańskiego Domu Prasy (bo 
złośliwie podpisali zdjęcie z akcji na 
radziecki konsulat, które R. osobiście 
wysłał do redakcji). 
| Siódmego stycznia 1991 x. zapalił 
| granat z gazem łzawiącym na terenie 
ambasady Izraela. Petentom w sali 
wizowej nic się nie stało, ale Piotra R. 
zaraz, obezwładniła straż. Potulnie 
| dał się zaprowadzić do budki war- 
| townika. — Bałem się - wyznał później 
| prokuratorowi — że mnie zastrzelą 
Zjadłem kwit z dworcowej poczekal- 
ni, żeby nie mogli mnie zidentyfiko- 
| wać. Wtedy wpadł. 
Ponieważ okazał skruchę, proku- 
rator odstąpił od zarniaru aresztowa- 
'nia go — kazano mu wracać do matki 
w Łukowie. Jedyną dolegliwością był 
obowiązek codziennego meldowania 
się na Eh 
Przez kilka tygodni iązywał 
się skrupulatnie — robił BE AGI, 
z którą musiał się liczyć, bo mimo 
swej dobroci mogła zaprzestać utrzy- 
mywania go. Wszak miał już 24 lata, . 
a ona żyła ze skromnej pensji pielęg- 
niarki. 


Potem wyrwał się z prowincjonal- 
nego Łukowa na Wybrzeże, gdzie od 
kilku lat już nie jest bezdomny. Wraz 
z innymi anarchistami zajęli opusto- 
szałą poniemiecką ruderę. Furtkę od 
ulicy zabili gwoździami, aby w razie 
czego móc sięewakuowaćkuchenny- 
mi schodami. 

Stałych lokatorów było tam kilku- 
nastu (teraz większość przebywa 
w areszcie). Przychodzili Maciek K., 
pseudo Małpa, Sławek R. pseudo Fu- 
ia, Joanna 9., pseudo Pineska, Izabela 
I., pseudo Picasso, Tadeusz Ch. pseu- 
do Kun. Dzieci głównie z rodzin inte- 
ligenckich. Kilkoro z powodzeniem 
studiowało prawo, socjologię, ale 
przerwali naukę, odkąd zaczęli krą- 
żyć między Sopotem a Grudzią- 
dzem, gdzie odwiedzają tamtejszych 
anarchistów otoczonych patronatem 
księży mariawitów. Najczęściej poko- 
nywał tę trasę Piotr R., nieformalnie 
przywódca zarówno w Sopocie, jak 
i w Grudziądzu. 

Ale nie Piotrowi należy się laur bo- 
hatera. Za takiego uważają Romka, 
który w 1986 roku wyleciał z drugiej 
klasy technikum, gdzie roznosił ulot- 
ki Ruchu „Wolność i Pokój”. Wezwa- 
ny do wojska ogłosił głodówkę, za co 
komisja poborowa skierowała go do 
szpitala dla psychicznie chorych. 
Skończyło się na odroczeniu. Gdy 
w następnym roku otrzymał powoła- 
nie, oblał się w lokalu WKU benzyną; 
do wybuchu nie doszło, gdyż nie 
mógł roztrzęsionymi rękami zapalić 
zapałki. 

W redagowanej przez siebie gazet- 
ce pt. ..Socrealizm” ogłosił. że prze- 


moc jest niezbędnym elementem 
walki, Usiłował to zilustrować pod- 
palając budynek kancelarii wojsko- 
wej w Grudziądzu. Wreszcie oświad- 
czył, że jako więzień polityczny prze- 
chodzi na głodówkę. Powołał się na 
przykłady podobnego postępowania 
„Za komuny” czołowych postaci ży- 
cia politycznego w Polsce. 

Skonfundowany prokurator (też 
z kombatanckiego, solidarnościowe- 
go naboru) otworzył przed Romkiem 
bramy kryminału. Tłumaczył się po- 
tem w miejscowej prasie: nonkonfor- 
mizm jest zaletą młodości. 

Po wyjściu z kryminału Romek 
przycichł i jego koledzy artarchiści 
uznali, że stracił charyzmę nieustra- 
szonego bohatera na rzecz Leszka, 
który najdłużej z nich dzierżył w gó- 
rze sztandar otganizacji — czarną fla- 
gązsylwetką żołnierza trzymającego 
rękę na cynglu. Inteligentny Leszek, 
były student dziennikarstwa, potrafił 
wyciąć niezły numer. Dzwonił na 
przykład nad ranem do miejscowego 
prokuratora z poufną wiadomością, że 
do Grudziądza ze wszystkich stron 


zbliżają się uzbrojone grupy anar- 
chistów i mają w|planie wysadzenie 
ratusza. Stawiał na nogi całą policję. 
Jest wśród nichiWojtek, którego ro- 
dzice, nim wyjechali na stałe za gra- 
nicę, wyrzucili z domu, bowiem nie 
odpowiadały im polityczne poglądy 
syna. Gdy po dwóch latach przyje- 
chali na waj jdo Polski, spotkali 
sią ze swym jedyriakiem na schodach 
własnej willi. Zakutego w kajdany 
właśnie wyprowądzała policja. 
NoiPiotr R.,o którym świadkowie 
w jego sprawie powiedzieli prokura- 
I 


ZDŁAŻENIA BRZOZA ZOO RO ZASZOŚEĆ 


wej). Poznał tam anarchistów. Wrócili 
już razem i wyszukali sobie wspom- 
nianą ruderę w Sopocie. Brudne ścia- 
ny zamalowali symbolami swej par- 
tii: najczęściej powtarzał się rysunek 
żołnierza z palcem na cyglu. Począt- 
kowo nie ali swego adresu: 
wywiesili nawet plakaty na mieście 
z informacją, że pod taki a taki adres 
zapraszają młodych, odważnych 
do... Klubu Wolnej Myśli. Ten chwyt 
ściągnął do nich kilka skłóconych ze 
swymi rodzinami studentek. Było 
z kim się kochać. 


Nim okrzyknęli się Lu- 
dowym Frontem Wyzwole- 
nia, występowali jako Od- 
dział 13 Grudnia. 


Piotr R. przesłuchiwany po zama- 
chu na ambasadę Izraela wyjaśnił, że 
zmiany szyldu dokonał w imieniu 
swej organizacji, ponieważ LFW 
chciał zwrócić uwagę całego świata 
na problem palestyński. 

— Oczekiwałem — wyjaśnił w od- 
powiedzi na pytanie, w jaki sposób 


Chcą wyzwolić spo | panowania państwa choćby kawałek kraju. Fot IGORŚNIECIŃsKi 


torowi, że w ruchu gra pierwsze 
skrzypce. 

Piotr - syn rozwiedzionej pielęg- 
niarki, którego w odróżnieniu od 
starszej siostry nie interesowała ani 
nauka, ani praca. Skończył jedną kla- 
sę szkoły kelnerskiej a potem był ek- 
spedientem, sanitariuszem, robotni- 
Kiem w gdańskiej rafinerii. Wszędzie 
wytrzymywał dwa, trzy tygodnie. W. 
1989 roku wyjechał z Polski na Za- 
chód. W rok później prosił w Holan- 
dii o azyl polityczny, ale wkrótce, nie 
czekając na rozpatrzenie jego poda- 
nia (jak to umotywował?) zażyczył 
sobie, aby odkonwojowano go do 
granicy polskiej. | 

W Łukowie koło ZChN powierzy- 
ło mu robienie gazetki „Barykada”. 
Przestała wychodzić po jednym nu- 
merze. Zniknęła podobnie jak spon- 
sorująca ją partia. Dziś proboszczowi 
Łukowa nazwisko Piotra R. nie koja- 
rzy się z niczym. 

W lutym 1990 roku R. przyłączył 
się do głodujących w Żarnowcu. 
(przeciwko budowie zapory atomo- 


zamierzał osiągnąć cel — że mój czyn 
zostanie opublikowany w środkach 
masowego przekazu. 

Granat narobił wprawdzie tylko 
smrodu, ale sprawcę zamieszania 
i tak satysfakcjonowało, że w jakimś 
stopniu przyczynił się do wyzwole- 
nia okupowanej przez Izrael ziemi 
palestyńskiej. — Dalej — oświadczył — 
chcę walczyć o wyzwolenie narodu 
palestyńskiego, bez względu na to, 
jakie państwo będzie jego okupan- 
tem. Aleprzyznał się, żeosobiścienie 
zna żadnego Palestyńczyka. 

Prokuratutę interesowało wszyst- 
ko,cowiązało się z organizacją Ludo- 
wego Frontu Wyzwolenia. Spełniły 
się więc marzenia Piotra, że choćby 
go torturowano, nie wyda towarzy- 
szy. 

Cały pierwszy tom jego akt świad- 
czy o tej niezłomnej postawie. Proto- 
kolantka zanotowała: 

= Odmawiam udzielenia odpo- 
wiedzi o strukturze, składzie perso- 
nalnym, liczebności i planach działa- 
nia LEW. 


= Odmawiam udzielenia edpo- 
wiedzi, skąd bierzemy środki. 

Mógł tylko ujawnić cele organiza- 
cji: walka zbrojna („anarchizm ewo- 
luuje, dawno przestaliśmy być pa- 
cyfistami”) z wszelką państwowoś- 
cią. Dlatego podłożyli trotyl pod to- 
ry kolejowe na Litwie. Ich organiza- 
cja — zeznał R. — jest legalna. Nie 
oznacza to, że zarejestrowali LFW 
w sądzie. To są dwie różne sprawy 
- Hłumaczył prokuratorowi. Po 
prostu przyjęli, że nawet w przy- 
padku represji ze strony polskiej nie 
zejdą do podziemia. 

Plany na dalszą przyszłość? Chcą 
obalić państwo, ale ponieważ zdają 
sobie sprawę, że nie uda się wywo- 
łać ogólnopolskiej rewolucji, wyz- 
wolą spod panowania państwa tyl- 
ko kawałek kraju, na przykład kilka 
gmin w Bieszczadach lub na Mazu- 
rach. Będzie to teren oczyszczony 
z aparatu przemocy: policji, wojs- 
ka, urzędów skarbowych. Bowiem 
państwo nie może działać jak ban- 
dyta, grożący pistoletem każdemu, 
kogo chce ograbić. 

Niektóre pytania były dla Piotra 
bardzo kłopotliwe, na przykład: czy 
LFW jest zrzeszony w Federacji A- 
narchistów. Wobec przedstawionych 
mu dowodów musiał przyznać, że, . 
niestety, nie. 

Dobrze, że nie słyszeli tego jego 
współwyznawcy. Podczas bezsen- 
nych nocy w sopockiej ruderze opo- 
wiadał barwnie o swych kontak- 
tach z Międzynarodówką nawiąza- 
nych w czasie wojaży za granicą. 
Wierzyli mu, że został przeszkolo- 
ny w obozach Abu-Nidahe i Fatah. 
Zwłaszcza dziewczyny przyjmo- 
wały to za dobrą mmonetę. Przeko- 
nywały potem prokuratora, że Piotr 
jednak ma charyzmę. Ale wobec 
przedstawiciela organu ścigania, R. 
poczynił żałosne wyznanie: „Mówi- 
łem tak, aby dodać sobie ważności”. 
Przyznał się też, że blefował infot- 
mując prasę, że podłożył 2 kg troty- 
lu pod tory kolejowe na Litwie. Noc 
wielkiego czynu przesiedział na 
ławce w parku suwalskim. Nad ra- 
GLI YYyLAIŁAL DIE W LiQGYVAC; awy 
sprawić pozory czołgania się przez 
zieloną granicę. Spartaczyli też ak- 
cję w synagodze na warszawskiej 
Pradze. Granat dymny wyrzucony 
w czasie piątkowych modłów Ży- 
dów odbił się od ściany i wypadł 
przez okno na trawnik. Wierni ni- 
czego nie zauważyli. 

Jego koledzy przepytywani przez 
prokuraturę nie wykazywali takiej 


pokory. 

Co bardziej elokwent- 
ni przypominali życiorysy 
czołowych __ polityków. 
Czyż nie są dla nich wzor- | 
cami? 


Czy szef URM Jan Maria Rokitanie 
zaczynałod WIP-owskich zadym? Je- 
dyną ich winą - oświadczali — jest to, 
że urodzili się później, 

Od przesłuchania do pierwszej 
rozprawy sądowej minęło pół roku. 
Czy takie też będzie ostatnie słowo 
oskarżonych przed sądem? Proces 
członków LEW dopiero się zaczął. Hi | 
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LFW versus FA-RSA 


KLAWISZE ANARCHIZMU 
STRASZA 


Biuletyn wewnętrzny Federacji Anarchistycznej - 
Nr.11/Marzec 1992 r: 


- działalność Ludowego Frontu Wyzwolenia - 
propozycja Jacka Sierpińskiego, aby przyjąć rezolucję 
odcinającą się raz na zawsze od wszelkiego domnie- 
manego pokrewieństwa ideowego,programowego 
i co do metod działania z ta organizacją; 


W jednej z ulotek Ludowego Frontu Wyzwolenia 
pojawiła się groźba pod adresem Galińśkiego Kr- 
zysztofa (czyli mnie) uszkodzenia ciała,dlatego więc 
pozwalam sobie napisać kilka słów na temat LFW. 


LFW to grupa,która o to by "ufność” wzajemna panowała 
w ruchu anarchistycznym(piszą o tym w swoich ulotkach). 
Toteż nic dziwnego,że IFW nie może ścierpieć facetów ta- 
kich jak ja,którzy brużdżą im pomawiając ich o to i tamto. 
Troskę o tą "jedność anarchistyczną” wyrażają poprzez 
idiotyczne akcje kompromitujące anarchistów tak przez 
swoją debilność jak i nieudolność,inwektywy(ulotki 


grupy  gdańskiej)oraz _ poprzez _ pogróżki. 
Bezczelność tej ekipy przekracza już wszyst- 
kie dopuszczalne normy.Nie ma w kraju 
grupy anarchistycznej która spowodowała 
by więcej zamieszania niż LFW.Nawet daw- 
na _ Międzymiastówka / warszawska-pomimo 
wielu konfliktów-nie powodowała takiego gówna. 


Przypomnę: Rewizje i wezwania na policję anar- 
chistów (nie LFW) po dokonanych przez LFW ak- 
cjach. Zadziwiająca nieudolność policji w znalezie- 
niu gdańskich terrorystów pomimo sporego 
rozgłosu robionego wokół siebie,a szczególnie 
wokół liderów (prasa,radio). Tak jak wcześniej nie 
niepokojono *"lfwowców” po aresztowaniu jednego 
(petarda w ambasadzie Izraela) następują aresz- 
towania - aresztowania masowe. (Jest to coś nowe- 
go dla nas,w środowisku GDAŃSKICH ANAR- 
CHOLI nie związanych z LFW,od powstania RSA 
w 83 aresztowanie jednego NIGDY nie pociągało 
za sobą następnych-w przeciwieństwie do LFW) 
Pomimo poważnych artykułów 
odpowiadanie ż wolnej stopy. 
Do tego wszystkiego dochodzi przyznawanie się jed- 
nego z liderów LFW do służby w Legii Cudzoziemskiej. 
Jeśli to prawda to służba w żadnej innej formacj policyjnej 
czy wojskowej nie mogła by bardziej skompromitować 
człowieka mianującego się anarchistą.(Jak w takim pr- 
zypadku pogodzić niechęć do militaryzmu polskiego 
ze służbą dla militaryzmu francuskiego w dodatku ZA 
PIENIĄDZE! Francja w przeciwieństwie do Polski po- 
siada jeszcze obszary w których jej dominacja poli- 
tyczna utrzymywana jest dzięki militarnej przemocy!) 
Jeśli natomiast sam to sobie wymyślił to jest przygłupim 
kłamcą,mitomanem więcrównieżniezasługujenaszacunek. 


Zamiast odpowiedzi z racjonalnym wytłumaczeniem 
tych dziwnych wydarzeń(dotyczą one jedynie Gdańska, 
wydarzeń w Grudziądzu nie znam dostatecznie),LFW 
nie odpowiada a jedynie występuje z pogróżkami. 
Wychodzi więc na to,że wytłumaczenia nie ma. 


Doszła do mnie informacja o pokojowej pikiecie przed 
Grudziądzkim WKU.Tak więc może są w tej formacji 
jacyś ludzie z którymi możnaby nawiązać współpracę... 
to sprawa do obgadania na spotkaniu roboczym. 


Gal (Krzysztof Galiński) 


Pora na 


= SAO>Q 


Oto wyrok w sprawie karnej przeciwko członkom 
Ludowego Frontu Wyzwolenia. Być może w 
następnym numerze „Wyb. Pol” ukaże się wyrok 
Sądu Wojewódzkiego w Toruniu jaki zapadł przeci- 
wko aktywiście LFW z Grudziądza. 


Pierwszy z tych dokumentów został przepisany z 
oryginału do rozdziału „Uzasadnienie wyroku” ze 
względu na słabą czytelność. Pozostałą treść jest 
kserokopią oryginalnego dokumentu dostarczonego 
każdemu z oskarżonych. 


Życzenia miłej lektury wszystkim oszołomom 
wyznającym spiskową teorię dziejów. To światna 
okazja, by zadać sobie pytanie jak było możliwe, 

że właściwie jeden człowiek, posługując się jedną 
na poły komercyjną gazetką był w stanie anrzucić 
środowisku anarchistycznemu wymyślone brednie i 
własną wersję wydarzeń związaną z LFW. 


Jak bardzo okrutne, głupie i szkodliwe dla anar- 
chistycznego morale było w imię własnych prywat- 
nych porachunków szkalowanie wówczas najbardziej 
bojowej grupki anarchistów. Galiński zakręcił 
rzeczywistość do tego stopnia, że ci którym należała 
się kolejno pomoc i otucha w czasie osadzenia w 
aresztach i podczas procesów, zrozumienie i uznanie 
za bojowe działanie zostali okrzyknięci prowoka- 
torami aby utrudnić rozprzestrzenianie się akcji 
bezpośredniej czyli propagandy przez przemoc. 
Stworzono ferment w środowisku wyłącznie w celu 
utrzymania własnej pozycji w Trójmieście —anar- 
chisty nr. 1! 


Dzielni anarchiści, którzy wysłali do biskupa list z 
przeprosinami za akcję w Motyczu Leśnym popełnili 
błąd polityczny, nic ponadto, lecz ten kto rozsiewa 
wzajemna podejrzenia jest zwykłym zdrajcą. Inic- 
jatywa LEW, była pierwszą od dawna próbą zmilita- 
ryzowania Ruchu Anarchistycznego, czyli dodania 
kłów i pazurów do wyszczekanych gęb. Jeżeli ten 


trakty 


zryw młodych i niedoświadczonych anarchistów 
pozostawi po sobie jedynie smród i wzajemny brak 
zaufania to nie prędko znajdzie się ktoś kto podejmie 
na nowo walkę o wyprowadzenie anarchizmu ze 
zdziecinniałej formy „zabawa po pracy i szkole” a ty- 
lko to co zmierza do obalenia instytucji państwowych 
jest anarchistyczne. 


Trafiają się tu i ówdzie osobnicy wszystko wiedzący 
na temat LFW. Zapytaj ich wówczas drogi czytelniku 
„Wyb. Pol.” Skąd posiedli swoje rewelacje. ZAWSZE 
okaże się, że źródłem jest środowisko „Mat Pariadki". 
Niezbyt długo będzie można powstrzymywać ro- 
zwój nurtu rewolucyjnego w polskim anarchizmie, 
przecież nie całą wieczność. Wszystko się z czasem 
ułoży. Tyle, że po takiej wolcie tacy jak Galiński 
pozostaną nadzy w szatach Wiecznych Działaczy 
Młodzieżowych. Pozostaną starymi chłopami, którzy 
organizują bezpieczną zabawę w wątpliwą pomoc 
całemu światu dla trudnej młodzieży. Taka okresowa 
terapia grupowa przez którą wielu po prostu musi 
przejść, jak przez młodzieńczy trądzik czy mutację. 


/Tekst ukazał się w numerze 2 Wyb. Politycznego/ 


KONTAKT A „ 65,003: 
adres grzecznościowy 1. Piastowska 1 za 


Gdańsk-Oliwa 80-358 


"WYBÓR POLITYCZNY: 
3 0410-1995:5% 3 


List Piotra 
z wiezienia 
Roman! 


Jestem ci niezmiernie wdzięczny za to,że 
przyjechałeś na moją rozprawę sądową.Nawet 
sobie nie wyobrażasz jak bardzo jest mi to 
potrzebne.Nie mogę się pogodzić z tym,że Fafa i 
ten drugi chłopak (niski) wprost bali się zetknąć 
z moim wzrokiem.Zupełnie jakbym był trendo- 
waty.Mają do mnie pretensję * 

Boże, za to,że pozostałem wierny temu,co było 
dla nas absolutnie wszystkim,zupełnie niedawno 
? Kiedy widzę jak wielkie spustoszenie wśród nas 
uczynił miniony okres,jak stopniowo wszyscy się 
wykruszają,to odechciewa mi się żyć.Staram się 
unikać myśli na ten temat.Odprężyć się.Nie jest 
mi jednak łatwo. 

Całymi nocami leżę na plecach z otwartymi 
oczami i toczę wewnętrzny dialog.Setki ważnych 
i nieważnych żeczy mówię tysiącom ludzi. Zna- 
jomych i nieznajomych. Sprawa w Gdańsku 
załamała we mnie wiarę w człowieczeństwo. 
Może nie tak do końca,ale trudno mi będzie o 
utraconą dziewiczość sądów. Nie chodzi mio 
to,że zeznają - i ja przecież zeznaję.Po prostu nie 
chcemy tracić życia w więzieniu. Io nie może być 
naganne.Musisz to zrozumieć. 

Jednak, zrezygnowali z prawdy na żecz prost- 

szej do pojęcia koncepcji winy. Nie są w stanie 
udźwignąć odpowiedzialności za to co uczynili. 
Łatwo było rzócać butelki z benzyną i toczyć 
ambicjonalne boje o przywódczą rolę,trudniej 
zaś,stawić czoła odpowiedzialności. 

Dopiero teraz doceniam twoje stanowisko 

w kwestii ewentualnego odbywania kary. W 
przeddzień procesu powiedziałeś,że jeśli dostan- 
iesz większy wyrok - skończysz ze sobą.Uznałem 
to za przejaw tchurzostwa,tendencję ucieczkową. 
Lecz spójrz dzisiaj na tamtych łajdaków. Jak to 
ocenić ? 

Zaświadczenie od psychiatry czy z namowy 
kolegi! Stara gadka! Koledzy namówili,on by tego 


wspaniali,a dziś... 

No coż.Może sądzą podobnie,to ja jestem tym 
złym.To przecież przezemnie! To ja dałem się 
złapać! Mea culpa... 

Niepostrzeżenie przywykłem do więziennego 
trybu życia.Myśl,że na wolności tak wiele się 
dzieje,że trzeba podejmować decyzje odnośnie 
każdego drobiazgu napawa mnie lękiem.Będzie 
mi trudno w pierwszych dniach na świerzym 
powietrzu. Dalej jednak mam w sobie mnustwo 
sił witalnych. Chyba w dalszym ciągu byłbym 
w stanie użądzić sobie życie,takie poprostu. ak 
aby cieszyć się każdym dniem.Nie wiem jednak 
jak to będzie wyglądało póżniej.Czuję się z tym 
podle. 

Rozumiesz,po raz pierwszy jestem gotów 

tego spróbować,a tymczasem nie mogę nawet 
wyjść do sklepu po mleko. Życie płata niezłe 
figle.Marzy mi się choć jedna,jedyna żecz 

od tego kraju,prezent za który mógłbym być 
wdzięczny.Było by mi łatwiej. Pogodziłem się 
bowiem z myślą,że będę musiał,mimo wszystko, 
egzystować w tym kraju.Mam pewne plany i 
chciałbym je zrealizować.Chyba nawet mogę cio 
nich napisać.Nie ówierzysz! 

Spokojna praca,zajmę się muzyką (zrobię kilka 
bębnów) i kulturalna pomoc wileńskim Pola- 
kom.Przeprowadzę się do Białegostoku. Życzę 
ci,abyś takrze ułożył sobie życie po najniższej 
linii oporu.l nie oglądaj TV! Narazie,inaczej nie 
można. 

Może kiedyś, tutaj albo gdzieś,w jakimś punkcie 
na ziemi będziemy bardzo potrzebni i na taką 
chwilę trzeba się przygotować.A to w naszej 
sytuacji znaczy przeżyć i nie oszaleć.Zacisnąć 
zęby,a wzrok wlepić w podłogę.Bo inaczej sami 
się wykończymy. 

Niestety to rok 1993,nie zaś 1936 w Hiszpanii.I 
nic się nie da zrobić. Wiemy to obaj- 
próbowaliśmy !!! Jeśli puszczą mnie po kolejnej 
rozprawie na wolność to chciałbym pojechać do 
Ciebie na jedną noc.Mam ci tak dużo do opow- 
iedzenia. 


P.S pozdrów tam kogoś,kto by jeszcze tego chciał. 


Piotr 


nigdy nie był w stanie zrobić. Chce mi się płakać. ióóro: 


Jeszcze wczoraj mieli poczucie,że są prawdziwie 


Kilka lat pozniej 


List 


Ma uznasz to za kompromis, ale wyzbyłem 
się złudzeń co do szans na stworzenie 
silnego Ruchu, nie mówiąc już o rewolucji. 
Możemy powtarzać stare schematy, drukować 
gazetki, które będą trafiały w próżnię - starać 

się pozyskać ludzi, ale po co? Rewolucja jest 
dziełem mas, nie zaś grupy kilku desperatów. 
Polska 1995 to nie Hiszpania 1936. Zresztą, 

my przecież nigdy nie działaliśmy w inter- 

esie społeczeństwa. Zaangażowaliśmy się w 
działalność anarchistyczną, bo inaczej nie było 
można. Nie chcieliśmy być tacy sami jak reszta 
społeczeństwa, jak większość. Naprawdę trudno 
jest zaangażować się w coś jeśli wszyscy dookoła 
mają to w dupie. Ja osobiście nie ważyłbym 

się nigdy powiedzieć, że działałem w interesie 
społecznym. 

Walczyłem dla siebie i garstki podobnie 
myślących. Chyba przyzwyczaiłem się do myśli, 
że będę musiał żyć w tym państwie. Nie zrozum 
mnie źle, jak nie krytykują aktywności polityc- 
znej, ale trochę by mi było ciężko wykrzesać 
dawny zapał. Przecież w tym czasie gdy (...) 
anarchiści nazywali cię konfidentem i prowoka- 
torem. Po tym wszystkim co zaszło trudno mieć 
do nich zaufanie. Pamiętasz jak staraliśmy się 
pozyskać zwolenników wśród "zbuntowanej 
młodzieży” grupy, która wydawałoby się pow- 
inna być naturalnym sojusznikiem anarchizmu 
i jakie były tego efekty? Zawsze przekonywałeś 
mnie wtedy, że wina leży po naszej stronie, że nie 
jesteśmy dość skuteczni, lecz dziś już nie jestem 
taki pewien, czy rzeczywiście to my byliśmy nie 
dość dobrzy. Anarchizm nie jest traktowany 
wystarczająco poważnie i bardzo trudno będzie 
zmienić ten sposób myślenia. Dlatego nie ma 
praktycznie żadnych szans na pozyskanie dla 
sprawy kogoś spoza kontestacji, a ci nigdy nie 
będą stanowić realnego zagrożenia dla systemu. 


Żeby poważnie zaangażować się w działalność 
musiałbym pójść na całość, tak by przedsta- 
wiciele systemu mogli odczuć na własnej skórze 
strach, a nie bawić się w pozorowaną działalność. 
Zrozum, ryzykować życiem to nie to samo co 
bójki ze skinheadami, czy też policją. Ja nie 
wytrzymałbym dłuższego czasu w więzieniu. 
Jeżeli przyprą mnie do muru, jeżeli nie będę 
widział żadnego miejsca dla siebie gotowy jestem 
na wszystko. (...) 

Na razie staram się ułożyć życie idąc na niewiel- 
kie ustępstwa i kompromisy. 

To dobrze, że istnieje coś takiego jak anarchizm, 
bo choćby nie udało się stworzyć anarchistyc- 
znego społeczeństwa, to niech przynajmniej 
istnieje "bicz boży” na polityków. Angażując się 
w zbrojną walkę trzeba jasno zdać sobie sprawę, 
że może być ona tylko rodzajem zemsty na poli- 
tykach. Niewielka grupa, choćby nie wiem jak 
zdeterminowana, może wstrząsnąć systemem, ale 
nigdy go obalić. Urzędnicy państwowi poczuliby 
wreszcie, że nie są bezkarni. 

Pytałeś się czy możesz zamieścić moje zdjęcie. 
ZRobisz jak zechcesz, ale myślę, że robienie 

na siłę z kogoś bohatera nie jest najlepszym 
pomysłem. Zresztą może stać się to podstawą 
kpin, że postępujemy jak kombatanci (redak- 
cja: jeśli ktoś spędził trzy miesiące w areszcie za 
akcję bezpośrednią, to chyba można się pokusić 
o zamieszczenie jego zdjęcia w anarchistycznej 
prasie.) 

Boję się, że po przeczytaniu tego wszystkiego 
pomyślisz iż wymiękłem i do niczego się już nie 
nadaję. Możliwe też, że zbyt czarno widzę pewne 
sprawy. 


Roman Ciechanowicz 
08.09.95 r. 


List ukazał się w "Wyborze Politycznym” nr 2 
(1.10.95) 


EPITAFIUM Romka 


= GO 


marł na skutek przedawkowania Roman 
Ciechanowicz, doskonale znany i lubiany 
w środowisku anarchistycznym, zwłaszcza 
w jego odłamie rewolucyjnym, a także 
antypaństwowym. Dlatego jest sens po krótce 
przypomnieć jego osobę i działalność. 


Roman (lat 33) był zaangażowany w 
działalnośc polityczną od nastolatka.Zresztą 
takie wówczas były czasy.Za komuny mało 
kto stał z boku, a juz z pewnością z boku nie 
stali ludzie skupiajacy się z ruchem punki 
anarchizmem.Roman czynnie uczestniczył 
w demonstracjach antykomunistyc- 

znych, jako sympatyk ruchu społecznego 
NSZZ Solidarność. W 1991 w porozum- 
ieniu z gdańską bojówką anarchistyczną 
stworzył podobną grupę antypaństwową w 
Grudziądzu. 


Grupa ta ma za soba niemałą listę osiągnięć. 
Oto niektóre z nich: obrzucenie butelkami z 
benzyną budynku WKU;a potem podłożenie 
bomby prochowej w oknie dyżurki WKU. 
Obrzucenie butelkami z benzyną parkingu 
WŚW w Grudziądzu, jako protest przeciwko 
przymusowej służbie wojskowej. 


Grupa została namierzona przez UOP i 
rozbita. W tym celu posłużono się ordynarną 
prowokacją. 


UOP zprganizował w sasiedztwie mieszka- 
nia Romka fikcyjny magazyn butelek z ben- 
zyna mieszczący się w opustoszałym domu. 
Następnie agenci UOP podpalili budynek i 
wraz ze strażą pożarną "odnaleźli" magazyn. 


Dało im to podstawy do dokonania rewizji 
w mieszkaniu Romka i "odnalezienia" tam 
identycznej szmaty z jakiej były sporządzone 
butelki zapalające w magazynie UOPu. Jeden 
z policjantów na oczach Romka wyjął szmatę 
z kieszeni, bo po chwili znowu wyjąć ją tri- 
umfalnie tym razem z Romka szafy. 


Stało się tak, gdyż UOP nie był w stanie 
zdobyć rzeczowych dowodów na działalność 
antypaństwową Romka, pomimo, iż jej 
charakter i niektóre szczegóły były znane 
UOPowi z tajnych podsłuchów.W zasadzie 
wszyscy oskarzeni trzymali się dzielnie co 
zaowocowało oskarżeniem i skazaniem 
wyłącznie w przypadku Romana. 


Roman stawiał sobie za cel w życiu przeżyć 
je godnie i przyjemnie.Lubił wszelkie używki 
choc oczywiście jedne mniej inne bardziej. 
LUbił także ryzyko i eksperymenty co stało 
sie w końcu bezpośrednią przyczyna jego 
niespodziewanej i zasmucającej przyjaciół 
śmierci. 


Roman odszedł dając z siebie dużo dobrego, 
bądź złego, to już zalezy od punktu widzenia. 
Ci,którzy maja powody do radości, niech się 
nie łudzą.Romana już nie ma ale wielu z nas 
zostało. 


13 LAT 2OZNIAJ 


WYWIAD ZPI 


Piotr był aktywistą 


współzałożycielem i 
"Ludowego Frontu Wyzwolenia”, skazanym na karę 
2 lat i 6 m-cy więzienia za działalność w bojówce 
anarchistycznej,stosującej metody walki zbro- 
jnej i akcji bezposredniej w okresie 1990-1991 r.) 


R: Rozumiem że Ty byłeś inicjatorem powstan- 
ia grupy? Jak doszło do jej utworzenia? 


PR.: Właśnie o to chodzi,że wcale nie byłem 
inicjatorem powstania grupy.Nasza bojówka 
wyłoniła się spontanicznie ze znacznie szerszego 
środowiska sierot po kilku antykomunistycznych 
organizacjach i ludzi z FA i RSA.Po wielu prze- 
kszyczanych dyskusjach teoretycznych,chyba 
trzech otwartych zebraniach na które prawie 
nikt obcy nie przyszedł, jakiś nieudanych i 
niespełnionych miękkich akcjach i finalnie 
propagandowo nieudanej międzynarodowej 
akcji protestu pod placówkami dyplomatyc- 
znymi ZSRR ludziom zaczeła się nudzić polityka. 
Natomiast ośmiorgu z nas na skutek ewidentnej 
bezradności dotychczasowych metod zacisneły 
się pięści. Tak doszło do ataku na konsulat ZSRR. 


OTREM RATYNSKIM 


Chyba równo tydzień po akcji FA. No,tym razem 
skutek propagandowy był piorunujący. Tak jak 

o akcji bezpośredniej opisywano w książkach.A 
skoro tak,to trudno było nam przestać i 
świadomie zawiązaliśmy bojówkę. 


R: Kim byli ludzie,którzy sie do Ciebie 
przyłączyli? W jakich środowiskach i wg jak- 
iego klucza dobierałeś te osoby? Czy byliście 
po prostu paczką starych przyjaciół? 


P.R.: Raczej prawidłowe byłoby określenie,że 
byliśmy po prostu paczką nowych przyjaciół.I to 
do tego stopnia,że po raz pierwszy w dorosłym 
życiu wyprawiłem na squocie urodziny,jak i 
przyjąłem zaproszenie na urodziny kogoś z 
bojówki.Prowadziłem od wczesnej młodości 
ascetyczne życie i dla mnie dzień w ktorym nie 
zrobilem czegoś politycznego był dniem stra- 
conym. Takie miałem wtedy odczucia.Można 
powiedzieć,że tyrałem jak nasi parlamentażyści 
dzisiaj. 


R: Jakie jeszcze akcje LFW należałoby 
uwzględnic w oficjalnej chronologii waszych 
działań ? 


P.R.: Powszechnie nie wiadomo chyba tylko o 
następujących akcjach: 


1.Tory na Litwie. 


2.Cztery przesyłki wybuchowe(petarda z 
opóżnieniem,jak to u nas)między innymi do am- 
basady Izraela i Ministerstwa Rolnictwa podczas 
okupacji części gmachu przez Samoobronę. 


3.Wykradzenie korespondencji pomiędzy 
Wałęsą a Agencją Żydowską z Kanady.Akcja 
przypadkowa lecz niezwykle owocna ponieważ 


skończyła się zwolnieniem czterech pracownic. 


4.Granat gazowy w siedzibie Solidarności w 
Gdańsku. 


R: Doszło także do ataku na siedzibę Wo- 
jskowej Komendy Uzupełnień w Grudziądzu ? 


P.R.: Ten atak z niewielką bombą prochową 
zaplanował i przeprowadził Roman Ciechano- 
wicz. Wydaje mi się,że oficer dyżurny z powodu 
chałasu dostrzegł montowaną na oknie bombę i 
strącił ją gasząc lont. 


R: Bardzo mało wiadomo na temat ak- 
cji planowanej przez Ciebie na Litwie.Czy 
mógłbyś powiedzieć o niej coś więcej ? 


P.R.: Ten słynny pociag na Litwie 

to był mój solowy rajd z granatem 
paraliżującym,kanapkami,butelką z benzyną,2- 
kilogramową bombą trotylową i świetnym 
nożem.Przeszedłem granicę o świcie kierując się 
na wschodzące słońce bo nie mieliśmy pieniędzy 
nawet na kompas. Zamierzałem dokonać po 
litewskiej stronie maksymalnych zniszczeń w 
odwecie za siłowe stłumienie polskiej autonomii 
na Wileńszczyźnie. Wybór padła na betonowy 
mostek kolejowy z dwutorową linią szyn.Na 
szczęście złamałem lont i nie potrafiłem go 
należycie dosztukować. Jego półówka wypaliła 
się bezproduktywnie a pozostałość nie dawała 
mi szansy na bezpieczny odskok.Liczyłem,że 
chuk eksplozji zaalarmuje pobliską obsadę budki 
drużniczej i ruch pociągów zostanie zatrzymany. 
Akcja nie wyszła w 100% ale jestem pewien,że 
władze litewskie dostały cos do przemyślenia. 


R:O co chodziło z wykradzeniem korespond- 
encji Wałęsy? 


P.R.: Jeden z naszych znajomych,punkowiec 
znany wówczas z udziału w akcjach antyfaszys- 
towskich załatwiał jakieś sprawy w trójmiejskiej 
centrali Solidarności. Znajdowało się tam biuro 
Wałęsy.Natknął się w nim na pozostawioną 
przez listonosza paczkę (i ukradł ją) zawierającą 
korespondencją między Wałęsą a przedsta- 
wicielami kanadyjskiej Agencji Żydowskiej.Listy 


dotyczyły spraw politycznych. 
R: Pamiętasz co one zawierały? 


P.R.: Przeglądając je zapamiętałem jedno 
szczególne sformułowanie,które możnaby 
sprowadzić do zdania: "Za wszelką cenę i wszel- 
kimi kosztami chcę mieć z wami dobre stosunki." 


R:Jak skończyła się ta sprawa? 


P.R.: Stybel, jeden ze znanych gdańskich anar- 
chistów odniósł te listy Wałęsie po to żeby z nim 
pogadać i uścisnąć mu rękę. Wałęsa natomiast 
zareagował na kradzież zwalniając cztery swoje 
pracownice,sekretarki. 


R.Podjęliście się także ataku na synagogę w 
Warszawie. 


P.R.: Faktycznie przeprowadziliśmy coś takiego. 
Celowałem w środek okna lecz okazało się,że 
szyba jest przewidująco wykonana z plastiku. 
Było z tą akcją troche śmiechu i zamieszania bo 
wyskoczyła do mojej obstawy ochrona synagogi i 
samo miejsce było bardzo uczęszczane. 


R: Jak oceniasz tamto wydarzenie w kontekście 
zarzutów o antysemityzm wysuwanych wobec 
LFW? 


PR.: Sieć synagog na świecie jest wykorzystywa- 
na przez państwo izraelskie do wszystkich rodza- 
jów kontaktów z członkami żydowskiej diaspory. 
Są to również centra polityczne,jak i polityczne 
ośrodki. Tak więc mimo,że atak gazowy na 
synagogę słusznie budzi kontrowersje to jednak 
w tym wypadku był to wyłącznie akt polityczny. 
Takie są fakty.Sukcesem Izraelskiej propagandy 
jest imputowanie światu winy za Holokaust jaki 
miał miejsce,a także odrzucanie krytyki Izrael- 
skiej polityki,jako właśnie antysemityzmu.Budzi 
to we mnie głęboki podziw i uznanie.Myślę,że 
zamiast ten fakt krytykować powinniśmy 

czegoś się od Żydów nauczyć,choćby w zakresie 
strategicznej,jakże uzytecznej propagandy. 


R: Skąd wzięły się Twoje fascynacje Polpotem? 


P.R.: Oczywiście z książek,bo skąd by? Tyle,że nie 
była to fascynacja,lecz rzekłbym -trzymając sie 
tej metafory- zaledwie pociąg fizyczny. 


R: Jak zbrodnie Polpota i w ogóle jego doktry- 
na miały sie do anarchizmu? 


P.R.: Zbrodnie Pol Pota nijak się nie miały 

do anarchizmu,one sie miały do ko- 
munizmu.Przypomnę tu,że Pol Pot był 
komunistą,członkiem partii komunistycznej. 
Dzisiaj,gdy przestałem już być politycznym 
zwierzakiem nawet nie chce mi się sięgać 
pamięcią w obszary teorii politycznych.Ale 
chodziło tu o wyniesienie w górę najniższych 
klas społecznych,podział społeczeństwa na 
klasy(co mi się akurat nie podobało,za to było 
lekko oszałamiające),no i oczywiście radykalna 
likwidacja instytucji państwa i samej cywilizacji. 
To właśnie było bakuninowskie w teorii Pol Pota. 
On się zresztą do tego sam przyznawał. 


R: Jak to teraz oceniasz? 


P.R.: Oczywiście identycznie,bo przecież nie 
dokonano nowelizacji pism Bakunina,ani historii 
politycznej Czerwonych Khmerów. 


R:Rozumiem,że zainteresowanie Czer- 
wonymi Khmerami było częscią Twojego 
światopoglądu ale już niekoniecznie samego 
LEW i pozostałych członków grupy? 


P.R: Zdecydowanie tak.Były to moje osobiste 
zainteresowania teoretyczne.Dodam,że bardzo 
często kłuciłem się o tą ich część z Romanem 
Ciechanowiczem,który (trochę dla sportu) 
zarzucał mi skłonności maoistowskie ze wska- 
zaniem na Pol Potyzm.Identycznie było w samej 
bojówce jeśli chodzi o zainteresowanie reszty 
grupy organizacjami stosujacymi terroryzm na 
świecie.Po prostu ręce mi opadały,gdy na spot- 
kaniach coraz to ktoś nowy przynosił jakiegoś 
niusa o Abu Nidalu,czy RAF Spychało to nasi 
spłycało w kierunku ekstremistycznej przygody 
oddalając od realnej walki politycznej zdolnej 
wpływać na polityczny bieg wydażeń w Polsce. 
Co do mnie to mój anarchizm był 


NARRRZKKEAE 
TE TNIE IEZYTA 


NISĆ 


nie tylko antypaństwowy ale również 
antyprzemysłowy,wiejski i ekologiczny.Stąd 
fascynacja wiejskimi komunami i rewolucją 
Khmerów. 


R: Jak nauczyliście się przygotowywać ładunki 
domowej roboty (m.in.bomba w redakcji 


gazety)? 


P.R: To była dziecinada i partanina.Dobrze,że 
nikomu nie urwało ręki,albo głowy.Zdecydow- 
anie radziłbym w takich przypadkach jednak 
faktycznie przejść gdzieś przeszkolenie militarne. 
Podczas przygotowywania bomby na Litwę 
rozpalony niczym lawa trotyl bryznął mi w tważ 
zatrzymując się tuż przed nosem. Tak,że jeszcze 
długo czułem jego gorąc na tważy.Miałem 
szczęście,bo nieżle bym dzisiaj wyglądał. 


R: Czym różniły się LFW i Oddział 13 Grud- 
nia? To byli Ci sami ludzie? 


P.R.: Tak,to byli ci sami ludzie.Po prostu stopnio- 
wo w miarę pierwszych udanych akcji zaostrzały 
się niektórym z nas apetyty na przejście ze 
spontanicznej aktywności bojówkarskiej do 
programowej działalnosci politycznej.Poza tym 
nazwa Oddział 13 Grudnia nie odzwierciedlała 
naszej anarchistycznej tożsamości.Chodziło 
również o stworzenie wrażenia,że rodzą sie 

inne organizacje bojowe anarchistów,że walka 
przybiera na sile.Miało to na celu zachęcić, 
pociągnać i ośmielić innych anarchistów. W 
tamtych czasach w każdym najmniejszym mi- 
asteczku były jakieś inicjatywy wolnościowe. 
Jakieś ziny,kapele,punkowe załogi. Io była 
prawdziwa,uśpiona siła polityczna! 


R: W biuletynie LFW zatytułowanym 
"Pierwsza Linia" przeczytałem,że wymyśliliście 
podział na strukture:nielegalną ARMIE 

i część legalną, która miałaby działać na 
powierzchni,legalnie.Jak to w praktyce 
wyglądało? Czy to w ogóle doszło do skutku? 


PR.: Był to typowy przypadek przerostu formy 
nad treścią,.lub nadmiaru THC w tej konkretnej 
koncepcji.Byliśmy o 10 lat za słabi na realizację 


czegoś takiego.Ale pomysł zaczerpnięty od Cz- 
erwonych Brygad do dzisiaj uważam za bardzo 
dobry i w dodatku sprawdzony. 


R: W wywiadzie z Tobą opublikowanym w 
anarchofeministycznym piśmie "Wiedźma" 
mówisz o Wspomnieniach napisanych przez 
jednego z waszych członków,zarekwirowanych 
póżniej przez UOP.Zastanawiam się czy 
udałoby sie do nich dotrzeć. 


P.R.: Nic nie wiem więcej o losach tego 
pamietnika faktycznie byłby bardzo 
interesujacy,bo słyszałem,że autor strasznie 

tam na konfabulował.Jednak z pewnością 

są tam zapomniane przeze mnie fakty warte 
odświeżenia,no i jego własny punkt widze- 
nia.Io była mocna osoba w bojówce,miał 
doświadczenia z Solidarności Walczącej. Autorem 
tego dzieła jest Michał Kielas z Sopot Wyścigi. 


R: Jak doszło do rozbicia grupy? Podobno w 
krótkim czasie aresztowano wiele osób.Czy 
możesz powiedziec coś więcej o sprawie no- 
tatnika z adresami który podobno miałeś przy 
sobie podczas zatrzymania po akcji w ambasa- 
dzie Izraela ? 


P.R: Faktycznie miałem notatnik w którym 
zapisałem kilka adresów osób z naszej bo- 
jówki.Notatnik ten przed akcją na konsulat 
Izraela zostawilem w torbie w przechow- 

alni bagażowej,gdzie został odnaleziony.I na 

tej podstawie policja dokonała formalnych 
przesłuchań nie zaś aresztowań. Był to błąd 
operacyjny,jednak w tamtym czasie nie znałem 
właściwego zastosowania dla słowa "operacyjny". 
Wówczas też doszło do likwidacji,nie zaś do 
rozbicia naszej grupy, poniewasz nasza grupa 
przestała istnieć kilka tygodni wcześniej.Po pros- 
tu prawie wszystkim odechciało się dalszej walki. 
Ktoś znalazł pracę z której był zadowolony,inny 
zaangażował się w szkołe,ktoś w ćpanie i 
dekadenckie nastroje własniej świnki morskiej 
pewnie o imieniu Lusia,czy podobnie. 

Taki był prawdziwy finał,trochę bardziej 
rozciągniety w czasie niż to się utarło. 


R: Jak to możliwe,że grupa nie istniała już 
przed twoją akcją na konsulat Izraela (styczen 
91) skoro w tym samym roku -9 m-cy później- 
doszło do ataków na wojsko w Grudziądzu ? 


PR.: Ponieważ grupa grudziądzka była w dużym 
stopniu oddzielna i oni zaczęli działać mniej 
więcej wtedy gdy nas już nie było. 


R: Podczas pobytu w więzieniu pisałeś 
pamiętnik.Jestem świeżo po jego lekturze.Z 
Twoich opisów wyłania się ponury obraz 
więziennej rzeczywistości. Tamten okres to 
musiał być koszmar. 


PR.: To wcale nie był koszmar.Od wczesnych 

lat decydując się na antypaństwową walkę 
rewolucyjną liczyłem się z możliwością trafienia 
do więzienia.Nawet tego jakoś oczekiwałem. 
Więzienie przeminęło mi raczej na poetycką i 
literacką nutę.Pisałem pamiętnik kontemplując 
chwilę bieżącą i cały czas czytałem.Miałem ze 
sobą dużą torbę pełną książek zakupionych 
wcześniej na Litwie.Potem pracowałem jako 
więzień funkcyjny i nawet awansowałem na szefa 
kajfusów na całym oddziale. Gdy kiedyś powstała 
trudna i niebezpieczna sytuacja z jednym z aresz- 
tantów poprosiłem o przeniesienie do innej celi. 
Odkryłem tam,że za kratkami równiez siedzą 
ludzie,tyle że ich świat jest grubszą kreską skon- 
trastowany. 


R: Ile osób łącznie siedziało? Tylko Ty i Ro- 
man? 


PR.: Siedział jeszcze Fafa - 2 miesiące w psychia- 
tryku. 


R: Gdzie wtedy byli ludzie z ówczesnego ru- 
chu anarchistycznego? Czy miałeś z nimi jakiś 
kontakt? 


P.R: Moi towarzysze przychodzili w miarę regu- 
larnie na rozprawy sądowe ( było ich chyba 11)i 
to było dla mnie bardzo istotne.Zawsze podczas 
mojego wejścia na salę taksowali mnie uważnie 
w jakim jestem stanie,a ja miałem okazję 
przejżeć się w ich wzroku. 


R: Uderza mnie to że przez ponad 10 lat mojej 
obecności w kręgach anarchistycznych nigdy 
nie natrafiłem na poważniejszy tekst o waszej 
grupie.Odnoszę wrażenie,że otaczał was ostra- 
cyzm i dziwaczna zmowa milczenia wynikająca 
z tego,że uznano was za wariatów i oskarżono o 
manipulacje ze strony UOP. 


P.R.: Ze swoją wątłą propagandą docieraliśmy 
jedynie do liderów ówczesnego środowiska 
anarchistycznego.natomiast ci postrzegali 

nas w kategoriach konkurencji o umysły ich 
klienteli politycznej. słusznie.Szkalowano nas 

i ośmieszano w ramach wewnętrznej walki 
politycznej.Robiono to fachowo i z wykor- 
zystaniem gęstej wówczas sieci anarchistyc- 
znych wydawnictw i sieci kontaktów FA.Nasze 
dwie małe i nerwowe grupki w Grudziądzu i 
Trójmieście nawet nie miały w swoim składzie 
nikogo kto byłby w stanie podjąć polemikę ze 
starymi wyjadaczami z FA.Myśmy po prostu 
działali i to był kierunek naszego rozwoju. 
Natomiast oni byli zainteresowani teoretyc- 
znymi pyskówkami z nieograniczoną domieszką 
zwykłych kłamstw w które sami nie wierzyli. 
Faktycznie przyklejono nam łatke wariatów. 
My,propaganda poprzez czyn,akcja bezpośrednia 
itp.a oni lansowali tezę,że anarchizm zawsze był 
pacyfistyczny.Byliśmy tak słabi politycznie,że 
nawet nie potrafiliśmy dać sobie rady z podobną 
niedożecznością. 


R:Czy to znaczy,że wg Ciebie pokojowe formy 
aktywności wogóle nie powinny leżeć w ob- 
szarze zainteresowań anarchistów ? 


P.R.: No nie.Powiedziałbym nawet,że główną 
formą powinny być formy pokojowe.Jednak w 
tamtym konkretnym czasie przełomu polityczne- 
go w Polsce i totalnego zdziecinnienia polskiego 
ruchu anarchistycznego pod przewodnictwem 
Galińskiego (który chyba już nieżyje politycznie) 
metoda Propagandy Poprzez Czyn wydawała się 
najlepszą jeśli chodzi o szybką budowę ruchu 
anarchistycznego zdolnego do realnego wpływu 
na polityke krajową.Z tym,że jak pokazało życie 
myliliśmy się skoro nie udało nam się osiągnać 
naszych antypaństwowych celów i w rezulta- 

cie ponieślismy porażkę. Tak wobec państwa 


polskiego,jak i naszej konkurencji stosującej 
przeciwko nam kłamstwo-FA. 


R:Z rozmowy z jednym z działaczy starej 
FA-Kraków dowiedziałem się,że w tamtym 
okresie pojawił się w Krakowie ktoś od was 
prosząc o reprezentacje i wsparcie na zjeździe 
FA w obaleniu zarzutów o agenturalność.Czyli 
podejmowaliście jakies próby wejście w to 
środkowisko i dogadania się? 


P.R.: To była niestety jedyna taka pruba.Jeden 

z nas miał ochote i ambicje sprubować się w 
polemice politycznej i uważał,że jest sens zaist- 
nienia na szerszym formum polityczny w anar- 
chistycznym środowisku.Ja odniosłem się do jego 
inicjatywy obojetnie,w jej sukces nie wierzyłem 
znając duże zdolności wyłącznie polemiczne 
liderów FA.W noc poprzedzającą jego wyjazd do 
Krakowa spotkaliśmy sie by ugodnić wszystkie 
szczegóły,bo ja następnego dnia wyjężdżałem 

na akcję na Litwę.Więc to było troche takie 
symboliczne,ja gotowałem bombę na kuchence 
elektrycznej,a on obmyślał jak powinien zagiąć 
starych wyjadaczy z FA,tych młodzieżowych 
liderów z doświadczeniem,i zaaktywizować do 
walki pozostałych.Mnie się chyba bardziej udało 
na Litwie niż jemu w Krakowie. 


R: W jednym z numerów "Lokomotywy bez 
nóg" bodajże z 95 r. trafiłem na wzmianke o 
powstaniu pewnej grupy czy koalicji o nazwie 
Grupy Antypaństwowe z którą byłeś związany. 
Był tam chyba nawet adres do Komańczy 
gdzie mieszkałeś przez jakiś czas po wyjściu z 
więzienia. 


P.R.: Faktycznie zawiązałem taką mikrokoalicję 

z kimś Kielc ale nic ze współpracy nie wyszło. 
Jedyną konsekwencją był kolportaż tej ulotki w 
Komańczy przez nieznane mi osoby i pobicie 
trzech moich znajomych z Łukowa, z posądzenia 
ich o wichrzycielstwo i odwiedziny mnie.Poza 
tym raczej w nic się nie angażowałem bo przeciez 
nic sensownego w polskim ruchu anarchistycz- 
nym się nie działo. 


R: Wydawałeś jednak własne pismo pt."Wybór 


Polityczny”".Ile ukazało się numerów? 


P.R.: Wyborów Politycznych było siedem. 
Ukazywały się co jakieś pół roku. 


R:Czym zajmujesz się obecnie? 


P.R.: No, aż mam nieprzepartą ochotę 
napisać,że:' tym samym" tyle,że bez łamania pol- 
skiego prawa i apolitycznie, bezprzymiotnikowo. 
Gdy prubowałem działać przeiwko Komunie 

to nioeodnajdywałem się całkowicie ze wględu 
na swoje anarchistyczne poglądy i punkowy 
światopogląd.Kiedy natomiast działałem w ruchu 
anarchistycznym nieodnajdywałem sie calko- 
wicie ze wzgledu na narodową i konserwatywną 
część swoich poglądów,które ukrywałem a 
nawet tłumiłem. Tak więc teraz mam zaszczyt 
uczestniczyć w rewolucji bezprzymiotnikowej. 
Rewolucji inteligentnych przeciwko tylko ambit- 
nym. 


R:Jak oceniasz kondycje dzisiejszego 
środowiska anarchistycznego w Polsce? 


P.R.: Kurcze,na początku dziewiędziesiatych 
lat.jak i za Komuny anarchizmu było wszędzie 
(2229) i to z sukcesami.FA miała komórki nawet 
w małych miasteczkach. Wszędzie wychodziły 
ziny,no i byliśmy my. Warto powiedzieć,że 
wprowadzenie możliwości odrabiania słuzby 
wojskowej w szpitalach to był ewidentny suk- 
ces polskich anarchistów.Okupiony stratami 
własnymi jak i umiejetną i długotrwałą walką 
polityczną.Jestem zdania,że lepsza była infan- 
tylna FA,niż dostojna pustka. A,obecnie-popatrz 
co się dzieje w Grecji. Tam walczą o reformę 
szkolnictwa we własnym kraju,natomiast FA 
organizuje demonstracje z poparciem reformy w 
Grecji,a nie u siebie.Co dało by możliwość zaist- 
nienia anarchizmu w środowisku uczniowskim. 
To jest wieśniactwo,od tego właśnie uciekłem. 


(Wywiad przeprowadzony około 2013 r.) 


, „A]1Ss ruo[2n.|OMo >S0U JaueS, 
:3d ispegło6n3 Ąs>se [ SZJ |es Ideu 
Adn'16 luoĄ+uo |Z5,Auo>38 imMsod:ze1.1odeoy 
,sqną1jnoA eu NICEEETY 1Sso FU. | F444/WA 1 
o | JO 1S luUJobs>efepe MOdO 4,| JU+6560 JW, 
obBou,|e jUSU njopfnu L-J-Z-1Izpoysod' .peĄ 
-"EqQO JOUD.E |lEMOZAZ FoTeye| ENEJC EJEE(=(o 
obo f As 1So IN .-Ws | EA IA.1NS o Is,,|emauf[ 
iezjojsJoj]aue |)jSUuA]Ey: A]O Hd" 146007 M 


Dlaczego nie było|; 


„Inkwizycji”2 


JUŻ. dawno żaden or- 
| J ganizowany w Lublinie 
| koncert rockowy * nie 
wywołał tyle emocji, co nie- 
doszły do skutku sobotni wy. 
stęp zespołów „Slaugluuter” i 
„Inkwizycja”. 
_ Imprezę bez uzasadnienia | 
odwołano, a zawiedziona tym 
faktem młodzież poszła szu- 
kać sprawiedliwości na uli- 
cę, kierując się pod Kurię 
Biskupią, skąd jakoby miały 
wyjść naciski na organizato- 
Tów aby muzykowania nie 
było. Czy rzeczywiście? 
'.Kanclerz kurii ka. dr Pran- 
ciszek Przytuła: — Owszem 
wiemy o szumiącej pod na- 
szymi oknami grupie mło- 
dych, ale nieprawdą jest ja- 
koby kuria sprzeciwiłą - się 
organizowaniu koncertu. Ktoś 
"nas po prostu wrabia w dzia- 
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„tdemokracji” 


"Na. początku roku szkolnego. 


uczniowie VII Liceum -Ogólno- | 


kształcącego, w Bydgoszczy w 
powszechnym głosowaniu zadecy- 
 dowali, że krzyży w klasach nie 
będzie. Chcieli uszanować przeko- 
nania  niewierzącej mniejszości. 
"Teraz, kiedy młodzieży w szkole 
nie było z powodu wielkanocnych 
rekolekcji, krzyże za sprawą ka- 
techetów umieszczono w klasach. 


Po tej lekcji „demokracji” mło- | 


|dzt do starego uczniowskiego po- 


rzekadła o tym, że nikt jeszcze | 


|nie wygrał z nauczycielem i poli- 


cjantem, dodają „A z księdzem. | *. 


|chce „wychowywać młodzież 


dług swojego gustu, zza u- 


Lekcja > 


łania, z którymi nie mamy 
nic: wspólnego. ; » 
Właśnie kto? W LDK nie 
chcą na ten temat specjalnie 
mówić. Główny organizator 
odwołał koncert wykonując 
tylko polecenia swego zwierz- | 
chnika. Był nim kierownik 
administracyjny domu kultu- 
ry Barbara Zan, która z ko- 
let sugestię o odwołaniu im- 
prezy otrzymała od dyrekto- 
ra Wydziału Kultury UM. 
Dlaczego? Pani dyrektor by- 
ła wczoraj nieuchwytna, a 
zdaniem p. Zan LDK w o-! 
góle nie nadaje się do orga- | 
nizowania tego typu imprez, ; 


'po' których pozostają jedynie | 
Sdz 


połamane krzesła. 


I na koniec jeszcze jedno 
spostrzeżenie, tym razem już 
moje. Na występy rockowe i 
inne uczęszczam do LDK od 
wielu lat i tylko.raz widzia- 
łem na sali. rozrabiających 
chuliganów. Zastanawia mnie. 
kto w sposób nie mający nic 
wspólnego z wychowywaniem, 


wybierając jej rozrywkę we- 


rzędniczego biurka? Próby 
takie dokonywane. w prze- 
szłości kończyły się fiaskiem 
i skutkami odwrotnymi od 
zamierzonych. A przecież hi- 
storia powinna nas czegoś | 
uczyć. 3 


(art) 


Autokastracja 
w proteście przeciw 
zakazowi aborcji 


Da 


jednym z bocznych ołtarzy 


mężczyzna w proteście rrze- 
cywiko zakazowi aborcji pub- 
licznie odciął sobie narządy 
płciowe. Okaleczonego prze- 
wieziono do kliniki Pomor- 
skiej Akademii h 
Jego życiu nie zagraża n 
bezpieczeństwo. 


WPA WEZ 


d łe 


Podp; 


dramatycznego wyda- 
rzenia doszło 22 bm. rano przy: 


szczecińskiej katedry. 22-letni' 


Medycznej: 


Dlaczego pałono 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Wczoraj, przez cały niemal 
dzień, grupki ludzi zatrzymy- 
wały się przed kościołem 0.0. 
Kapucynów pod wezwaniem 
Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła przy Krak. Przedm. 


| Jezusa z krzyżem i św. Francisz- 


Niczego nie uszanują, żadnej świętości. 
- To komuniści, bo i kto inny mógłby to zrobić? 
- Jacy tam komuniści, proszę pani, łobuzeria, smarkacze ... 


Lublinie. Wiszący nad| 
ejściem obraz przedstawiający | 


ka został ochlapany czarną 
farbą. Dookoła obrazu, na tynku 
czarne plamy, na wiszących 
chorągwiach o barwach papies- 
kich resztki farby. Na murze na- 
pis: „Tu kłamią” i „Niech żyje | 
anarchia”. ei SĘ! 
To musiało stać się w nocy. 
Rano wejście do świątyni było 
już zbezczeszczone. Obraz nie 
jest zabytkowy. Zawieszono go 
2 - 3 lata temu. Kościół i klasztor 
wybudowano dzięki fundacji ro- 
/dziny Sanguszków w XVIII w. 
Rodzinne groby Sanguszków 
znajdują się pod kościołem. 
__ Kto zbezcześcił kościół - nie 
wiadomo. Od ojców kapucynów 
usłyszałam: - Na razie nie 
| będziemy odnawiać tynków ani 
(obrazu. Niech ludzie widzą jaka 


jest część naszego społe- 
CZEŃS(WA: = - 22 


Fot. Mirosław | 
—_— 'Frembecki | 


Członkowie Antyreligijnej Akcji Anarchistycznej podpisali się 
pod trzecim z kolei w Lublinie zbezczeszczeniem świątyni. 

- Tym razem obrzucili puszkami z czarną farbą świeżo odres- 
taurowaną fasadę kaplicy cmentarnej przy ul. Lipowej. Znisz- 
| czeń dokonali wczorajszej nocy. Straty przekraczają 10 min 
zł. Dziś od godz. 16 do 18 czekam przy tel. 289-19 na kontakt 
z anarchistami. Chciałbym usłyszeć odpowiedź na pytanie: 


dlaczego to robicie? „e 
h -_ Jerzy Kowalczyk 


Fot. Jan Trembecki 


W nocy, 


z poniedziałku na wtorek, > 


nieznani sprawcy i 
ochlapali czarną farbą 
świeżo odnowioną 
elewację 

kaplicy katolickiej 

na cmentarzu - 

przy ulicy Lipowej. 


Pozostawili też po sobie zamaszyste 


czarne napisy: „Niech żyje anarchia”, 


_ „Precz z religiami”, wd ADSJHSRYCZNA 
akcja antyreligijna”. 

'_ Poprzednio wandale, w podobny 
sposób, zachlapali farbą elewacje ko- 

- ścioła Kapucynów przy Krakowskim 


"oraz na murze: KACA 


z łomem. 


Pizedimieściwi i kościoła ewangelicko- 


-augsburskiego. ' 
Cmentarz przy ulicy Lipowej często 
bywał obiektem dewastacji i różnych 


-chuligańskich wybryków. Do najgłoś- 


niejszych należały: zniszczenie starych 
zabytkowych nagrobków w prawosław- 
nej części cmentarza i włamanie do ka- 
plicy prawosławnej. Co pewien czas. 
pojawiają się również napisy o antyre- 


_ ligijnej lub obscenicznej treści. na na- 


grobkach, w obu częściach cmentarza 
--(hsp), 


do prokuratury 


W nocy z 11 ma 12 czerwca nieznani 


anarchizmu 


- Zbudził mnie około 4.15 sąsiad Tadeusz Żelazko, który 
pierwszy dostrzegł ogień - opowiada ksiądz Józef Dmochow- 
ski od 23 lat proboszcz w kościele p.w. Matki Boskiej Aniel- 
skiej w Motyczu. - Paliła się ściana od strony prezbiterium. 
Pobiegłem do szkoły, do telefonu, bo go tu w plebanii nie ma. 
Ale jak przyjechała straż niewiele dało się ratować. 


Gdy dotarliśmy do Motycza | dbałem, żeby chronić kościół, wy- 
przed godz. 10 rano wygląd spalo- | gaszałem światła na froncie, nie 
nego kościółka szokował tak jak | pozwalałem zapalać świec pa- 
podpis na nie dotkniętej ogniem | miętając, że to stare drewno, 
dzwonnicy: ANARCHISTYCZ. | piękny modrzew - dorzuca jakby 
NY FRONT ANTYCHRZEŚCI- | pragnąc się wytłumaczyć. 
JAŃSKI. Pismo jakby podobne | Ks. Konrad Dobrowolski 
do tego, które anarchiści zosta- | z Radawca opowiada z pomocą 
wiali wcześniej na kościołach Ka- | innych duchownych historię 
pucynów i Karmelitów i na kapli- | kościoła. Został przeniesiony 
cy cmentarnej przy ul. Lipowej | z Zemborzyc, gdy tam w 1922 ro- 
w Lublinie. ; ku konsekrowano nowy. Ale musi 

Zgromadzeni w plebanii księża | być dużo starszy. Chrzcielnica, 
z pobliskich parafii z Radawca, | która pozostała w Zemborzycach, 
Babina, Matczyna, Wojciechowa, | pochodzi z 1620 roku. 
Zemborzyc, którzy pomagaliprzy | - Kościół jest z ostatniej 
gaszeniu i wynoszeniu cennych | ćwierci XVIII wieku - doda 
zabytkowych przedmiotów prosi- | później miejski konserwator 
li, żeby Kurier koniecznie zacyto- | zabytków Marek Stasiak. - Nie 
wał główny napis zostawiony | był wpisany do rejestru za- 
przez sprawców pożaru. Na bocz- | bytków, a tylko do ewidencji. 

' nej zewnętrznej ścianie nabazgrali | Jednak już jego wyposażenie 
oni czarną farbą: JEŻELI WIE- | w rejestrze się znajdowało. 
RZYCIE W TAMTEN LEP-| Wkrótce się wyjaśni, że z tego 
SZY ŚWIAT CHRZEŚCI- | rejestru ubył na pewno obraz 
(JAŃSKIE ŚWINIE TO WY- | z głównego ołtarza i prospekt or- 
| NAŚCIE. STE Z TEGQ ŚWIA- | canowv. Dwa zabytkowe obrazy. 
| sa ZACZYM) AJINSER=" 

WENCJI I ODWAGI - ANAR- 
CHIŚCI-INDY WIDUALIŚCI. 
Na frontowych drzwiach można 
było natomiast odczytać: BÓG 
NIE ISTNIEJE! ; 

Miejscowi mówią, że rano na 
stacji w Motyczu widziano mło- 
dych ludzi wymazanych czarną 
farbą wsiadających do pociągu. 

- Co jateraz zrobię? - pyta mnie 
roztrzęsiony ksiądz proboszcz 
ocierając z oczu łzy. - Tak 


Wi ry 


Zabytkowy ołtarz baroko- 
wy z drugiej połowy XVIII 
wieku częściowo się ucho- 
wał, ale spłonął zupełnie ob- 
raz. 

Fot. Jan Trembecki 


„„Bóg nie istnieje” 


Wandale spod znaku 
anarchii 


Z zabytkowego kościółka w Moty- 
czu Leśnym, którego wyposażenie 
pochodziło z XVIII wieku, zostały 
tylko ściany. Jak informujemy o tym 
szerzej na pierwszej i trzeciej stronie 
„Dziennika”, spłonął on wczoraj ra- 


no. Tego niespotykanego aktu wan- 
dalizmu dokonali prawdopodobnie 
anarchiści. Na nich jako sprawców, 
wskazują pozostawione na miejscu 


. zdarzenia napisy w rodzaju „Bóg i nie 


istnieje” i inne. 

Na zamieszczonych obok zdję- 
ciach fragment akcji ratunkowej 
i wnętrze kościoła ze spaloną kon- 
strukcją dachu, który runął w wyni- 
ku pożaru. 

(bus) 


Fot. Jacek Mirosław 


EE — Rik y  FTHWG — Pj zzer 


Anarchiści sprofanowali i podpalili kościół 


Wrogowie Pana Boga 


Fodtwtaczi, podpisnli się 
„Anarchiści indywidualiści” i 
„Anarchistyczny Front. hntrali- 
gijny”. Ma drawiach wejściowych 
da kościoda ogłosili świetu wielki: 
mi. literami: „Bóg nie istnieje", 

5 zeżar zAuwałomu pruwia fa. 
tychmiast Kierowca przejeżdza- 
peja samóchodu sbudrlł mięse- 

kajęeczo naprzeciwko kaściola 

dwarda Górniakn. Włączono EJ- 

FETĘ alarmową, kióra na nógl po- 
stawila calą wieć 

Ta pódpatenia daszłoparę mitwt 
pe godajnię 4 Eażciól podpalona 
ad strony prezbiterium. Prawedopa- 
dobnie ogleń wrznęonay leż przez 
tina, żajętn się natychnyast tylna 
śedanakadyniku, agień powędrował 
na wisżę, n później pallla stę kor. 
siruikeja pokrytego blachą darki. 

wiał na miejsce póżarii 
tur dotarła jednostki DBP £ 

Er wod wróci plk 


| akcją gaszeniu brygadier Sławomir 


dziewięć minut pó odebraniu ay 
gńńłu, cjawila stę pderuniuą jed- 


drewniana ściemy, jedynie ad alro- 
ny prazbitertum są poważnie nad- 
wątone Wymesionńó tabermaku- 
hum. Uretawano zabytkowe nacry- 
nia liturgiczne, fragmenty zutyt- 
kowego oliarza z końca XVNI wie- 


Fut. Grzegorz fawadzki 


ku, obrazy Aniola Bróżą | Świętej 
rar żre natominat za 


kiy neggatycki świecznik 

I klacycystrccny abraż z stru 

AVI w przedstawiają: 

p | wio s Marią | rde sidenty: 
Skowsteje zakomnika. 

jJtażcze mie skończyła się akcja 

gadnicza, a już parafianie zaślaka- 

wiali stę, czy da się odbudować kub- 

Ell szpik rece kaia pezystanić 

do budowania powógo. - Na razję 


Każejół rbudowano w ostatniej 
ówianci XVII wieku w Zermborzy 
cach Mo Możycza prrenicciuno go 
w IS r, Kościół nie widnieje w re- 


szalęsistwa nig włna lqk= 
Podobni 


- Anarchiści sprawcami pożaru w Motyczu Leśnym? 


j 


Łzy na twarzy | 
proboszcza 


„Jeżeli wierzycie w tamten lepszy 
świat, chrześcijańskie świnie, wynoś- 
cie się z tego świata. Życzymy konsek- 
wencji i odwagi. Anarchiści — ideali- 
ści” — takim napisem opatrzyli swoje 
„dzieło” podpalacze kościoła w Mo- 
tyczu Leśnym koło Lublina. 

Pożar świątyni zauważony został 
około godz. 4 rano w poniedziałek. 


nym. 


Pierwsze zgłoszenie straż pożarna 
przyjęła o 4.37. Natychmiast wysłano 
trzy wozy bojowe, które na miejsce 
dotarły po dziewięciu minutach. 
W tym momencie pożar, który roz- 
przestrzeniał się. od prezbiterium, 
obejmował już duży fragment pokry- 
cia dachu oraz wieżę kościelną. 
Dokończenie na str. 3 


Tak wygląda wnętrze spalonego kościoła w Motyczu Leś- | 


Fot. JACEK MIROSŁAW 


Dokończenie ze str. 1 

— Na miejscu pojawilem się jeszcze 
przed 5 rano mówi ks. Konrad Dobrowol- 
ski, proboszcz parafii w Radawcu. — 7o 
był okropny widok. Z palącego się koś- 
cioła udało się nam wynieść dwa obrazy: 
św. Barbary i Anioła Stróża, ornaty, 
dokumenty parafialne oraz część wyposa- 
żenia m.in. komody z zakrystii. Ks. Józef 
Dmochowski od 23 lat proboszcz parafii 
w Motyczu Leśnym, po którego twarzy 
płynęły łzy, był tak wzburzony, że nie 
był w stanie z nami rozmawiać. 


przyczyną pożaru było podpalenie, do 
podobnego wniosku doszli również 
strażacy. 
Wszystko wskazuje na to, że tego | 
aktu wandalizmu dokonali anarchiści. 
Obok cytowanego już napisu na ścia- 
nie kościoła sprawcy „podpisali się” | 
również w dwóch innych miejscach. | 
Na drzwiach kościoła napisano: „Bóg 
nie istnieje”, zaś na pobliskiej dzwon- . 
nicy „„Anarchistyczny Front Antyreli- 
gijny”. Przypomnijmy, że jest | 


| WABIENAZIYAY 
proboszcza 


Wakcji gaszenia pożaru wzięło udział 
14 wozów zawodowej straży pożarnej 
z Lublina, Świdnika, Bełżyc i Bychawy 
oraz 5 wozów Ochotniczej Straży Pożar- 
nej. 

Pożar udało się ugasić dopiero około 
godz. 13. Strażacy mieli utrudnionie 
zadanie, gdyż nawet po ugaszeniu poja- 
wiały się nowe języki ognia, który tlił się 
w zwalonych elementach konstrukcji 
dachu. 

Do czynności operacyjnych przystąpili 
następnie funkcjonariusze policji. W Pro- 
kuraturze Rejonowej w Lublinie powie- 
dziano nam jedynie, że prawdopodobną 


JI a, 

to kolejny przypadek zbezczeszczenia 
kościołów w Lublinie i okolicach (po 
m.in., obrzuceniu farbą kościoła 00. |: 
Kapucynów czy kaplicy na cmentarzu | 
przy ul. Lipowej). Nigdy jednak nie 
posuwano się aż tak daleko. — 70 
wstrząsające —— powiedział jeden 
z oburzonych mieszkańców Motycza. 
— Aż strach pomyśleć, co będzie 
w przyszłości, skoro już teraz podpala- 
ne są kościoły. Przecież nie powinny 
przeszkadzać nikomu, nawet niewie- 
rzącym. 

— Kościół w Motyczu Leśnym nie 
znajdował się co prawda w rejestrze 
zabytków, jednak wciągnięte było doń | 
jego zabytkowe, pochodzące z XVIII 
wieku wyposażenie — powiedziała 
„„Dziennikowi” Halina Landecka, wo- 
jewódzki konserwator zabytków. 
— Obiekt ten został przeniesiony do. 
Motycza w 1918 roku z Zemborzyc. 
Podczas pożaru bezpowrotnemu znisz- 
czeniu uległy niektóre wpisane do rejes- 
tru zabytków elementy — m.in. pro- 
spekt organowy, ołtarze boczne, część 
ołtarza głównego oraz inne zabytki. 
Zniszczona została również cała więźba 
dachowa o konstrukcji wieńcowej. 

Trudno powiedzieć, jaka będzie | 
przyszłość tego obiektu. Jeżeli dojdzie 
do jego odtworzenia, to będzie to raczej | 
rekonstrukcja od podstaw niż odbudo- |: 
wa. Wynika to z tego, że kościół był | 
przenoszony, co spowodowało narusze- | 
nie wytrzymałości elementów konstru- 
kcyjnych, a teraz przyczyniło się do 
tego jeszcze nadpałenie oraz zamocze- 
nie w wyniku akcji ratowniczej. Na 
pewno wykorzystane będą niektóre 
z ocalałych ełementów. O wszystkim 
zadecydują jednak szczegółowe eksper- 
tyzy. Dopiero po ich opracowaniu bę- 
dzie można podjąć dalsze kroki. 


su 
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z Annopola i Talczyna. - Nikt z nas 


1] jednak nie wie, czy na zboże będzie 

| zbyt. Kilka tygodni temu na targu - 
||w Kocku za kwintal żyta móżna 

|| było dostać 270 tys. Tydzień później 

|| rolnicy dowieźli tyle zboża, że sta- 

;| niało do 240 tys. zł. 


M p 


(ał) 


pie 


podpalaczy 


Publikujemy portret pamięciowy 
jednego z podpalaczy kościoła 
w Motyczu Leśnym 

Już drugi dzień trwają przesłuchania kolejarzy i pa- 


sażerów, którzy w poniedziałek o świcie mogli widzieć podpa- 
laczy kościoła w Motyczu Leśnym. 


Okoliczni mieszkańcy, śpieszący 
gasić pożar, widzieli dwóch. lub. 
trzech młodych ludzi, którzy około 
tamtejszej stacji PKP. Uciekinierzy 
byli ubrudzeni czarną farbą, taką sa- 
mą, jaką wymalowano na kościele 
i dzwonnicy anarchistyczne hasła. 
Podejrzani kupowali bilety na pociąg 
do Kielc. Mogli jednakstarać się w ten 
sposób zmylić ewentualny pościg. 

- Szukaliśmy ich we wszystkich 
pociągach, które w czasie, gdy zau- 
ważono pożar, przejeżdżały przez 
Motycz i przez inne stacje leżące 
w okolicy Lublina. Załogi tych po- 
ciągów zostały niezwłocznie powia- 
domione za pomocą kolejowych te- 
lefonów o policyjnej akcji - powie- 
dział nam podkomisarz Andrzej 
Przemyski, rzecznik prasowy ko- 

mendanta wojewódzkiego policji 
w Lublinie, 


sa 
Ale podpalacze zapadli się pod 
ziemię. Wczoraj udało się odtwo= 
rzyć portret pamięciowy jednego 
z podejrzanych o podpalenie. 


bwuuii 


podejrzanych 


Co najmniej dwóch sprawców 


" brało udział w podpaleniu ko- 


ścioła w Motyczu Leśnym — po- 


- dejrzewa lubelska policja. Wczo- 


raj udało się sporządzić portret 
 pamięciowy jednego z nich. 


Portret domniemanego sprawcy 


_ powstał na podstawie informacji 


uzyskanych od mieszkańców Moty- 
cza Leśnego. 


Poszukiwany mężczyzna ma 


_ około 20 lat, Szatyn, o szczupłej 


budowie ciała. Oczy koloru 54 
go. Najprawdopodobniej ma lek- 
ko przygarbioną sylwetkę. W 


- dniu podpalenia mężczyzna ubra- 


ny był w sweter szaro-czarny ro- 
biony na drutach bądź kurtkę 


dżinsową tego samego koloru, 


również czarne. 

„ Obecnie specjaliści z Laborato- 
rium Kryminalistycznego pracują 
nad portretem drugiego domniema- 
nego sprawcy. ź 
_ Przypomnijmy, że w nocy z 2 
na 3 lipca nie ustaleni sprawcy 
podpalili kościół w Międzyrzecu 
Podlaskim. Podpalony został mszał, 
który leżał na ambonie. 
szczęście nie doszło do rozprze- 
strzenia się ognia. Ponieważ spraw- 
cy zostawili po sobie napis „Witamy 
w piekle” padło przypuszczenie, że 
kościół zamierzali spalić anarchiści. 
Na ścianach spalonego kościoła w 
Motyczu Leśnym podpalacze tak- 
że poawii napisy między in- 
nymi; „Bóg nie istnieje” i e 
rchiści Indywidualiści”. » 


czarne spodnie dżinsowe i półbuty 


Na 


— Z uwagi na wagę sprawy Pro- 
kuratura Wojewódzka Ę Lublinie 
prowadzi od wczoraj śledztwo — po- 
informował nas Jacek Radoniewicz 
z lubelskiej prokuratury. 

Wszelkie informacje dotyczące 
mężczyzny, którego portret publi- 
kujemy, prosimy kierować do naj- 
bliższej jednostki policji bądź telefo- 
nicznie pod n 997. 


Katarzyna LEWANDOWSKA - 


CENTRUM MŁODZIEŻY 


Euroszansa 


Wczoraj w lubelskim Urzędzie 


Wojewódzkim podpisana zosta- 


ła umowa o utworzeniu w Lub- 
linie piątego w Polsce Europej- 
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Trop podpalaczy 
urywa się w Czesławicach 


Uciekali 


o bezzwłoczne skontaktowanie się 
z Wydziałem Śledczym Prokuratu- 
ry Wojewódzkiej w Lublinie tel. 
258-09 lub z policją 35-44-07 albo 


997. 
(jek) 


Według najnowszych ustaleń śledztwa, członkowie Anar- 
chistycznego Frontu Antyreligijnego, którzy tydzień temu 
podpalili kościół w Motyczu Leśnym, zmylili pogoń, dając się 
zauważyć wkrótce po pożarze na tamtejszej stacji PKP, gdzie 
pytali o pociąg do Kielc. Przez następne 3 godziny uciekali 
bowiem pieszo, a szukano ich właśnie w pociągach. 


Jak poinformował nas prokurator | do pracy, spotyka dwóch młodych | 
Grzegorz Janicki, szef Wydziału | ludzi. Miejscowi pytają młodzień- | 
Śledczego Prokuratury Wo- | ców skąd wracają, z zabawy? Jeden | 
jewódzkiej w Lublinie, trasa uciecz- | z nich coś odburkuje, na odchodne | 
ki « podpalaczy wyglądała | zaś rzuca: idźcie, idźcie, bo kościół 
następująco: wam się pali (pożaru wtedy jeszcze 

* Motycz Leśny, godz. 4.45- | nie było widać). 

5.15. Dwoje mieszkańców tej miej- * Miłocin, godz. 7.10. W pobliżu 
scowości, Śpieszących polną drogą stacji PKP widziano dwóch - trzech | 
: młodych ludzi. Rzecz 
charakterystyczna, 
ubrania młodzieńców 
nosiły ślady czysz- 
czenia trawą plam po | 
czarnej farbie (takiej | 
jaką wymalowano | 
anarchistyczne hasła | 
na spalonym koście-| 
le). 

* Sadurki, godz. 
8.00. Widziano ta- 


Policja 
zawzięła się 


Kilkanaście osób znajduje się 

w kręgu podejrzanych o podpale- 
nie w miniony poniedziałek 
kościoła w Motyczu Leśnym. 
Każdym z tropów zajmuje się 
w policji oddzielna grupa śledcza. 

- Zawzięliśmy się, żeby odnaleźć 
podpalaczy i zrobimy wszystko, by: 


kich samych osob- 


ników. Skierowali się | 
w stronę Czesławic. | 


Dalszy kierunek ich 
ucieczki wiódł praw- 
dopodobnie w stronę 
Nałęczowa. 
Wszystkich, którzy 
11 lipca widzieli u- 


ciekinierów, prosimy | 


tak się stało - usłyszeliśmy wczoraj 
od jednego z wysokich funkcjona- 
riuszy w KWP. 

Prokurator Mieczysław Szczerba, 
prowadzący śledztwo w sprawie 
podpalenia, wiąże ten przypadek 
z wcześniejszymi pożarami 
kościołów: dwoma w okolicach 
Warszawy i w Radzyniu Podlas- 
kim; żaden z nich nie wydaje się 
mieć podłoża chuligańskiego. 

Wybór kościoła do podpalenia 
w kazdym przypadku był dokładnie 
zaplanowany. W Motyczu znalezio- 
no obiekt zbudowany w całości 
z drewna; mało już jest takich 
świątyń w Polsce. Ponadto świąty- 
nia była położona w pobliżu 


głównych szlaków komunikacyj- 


nych, co umożliwiało podpalaczom 
szybką ucieczkę. (jek) 
WEWKRÓNE ONES AC OO RARE 
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GAZETA ĄNĄRCHE NR 21. 10.08.1994 


- wmiawih w WA ASK 


AKCJA PRZECIWKO AGRESJI I NIETOLERANCJI 


Jeden skt wandalizmu, nasłeśnieny przez media, wystarczył, by wielu 
ludziem (np, wiernym, którym spaleno keściół) słewa "anarchism" i "a- 
narchista" zaczęły się kojarzyć ze zwykłym chuligaństwem, Niewiele pe- 
mega kolejne uletki tłumaczące, że anarchiści nie są wrogami wiary w 
Bega i relizii, e jedynie przeciwnikami narzucania siłą "religi jnege" 
zachowania się, finansewania s pedatków przedsięwzięć keścialnych, 
nietelerancji szerzenej przez część klaru itd, — ich siła eddziaływa- 
nia będzie niewielka ze wzęlędu na egpraniczeny zakres w perównaniu £ 
prasą i telewizją, Zresztą ludzie mniej będą patrzeć na słewa, na jąe 
namacalny dowód tege, ce "anarchiści" robią w pestaci zgliszcz koScie- 
ła, Kte uwierzy w piękne hasła welneści, braterstwa i telerancji? Kte 
weźmie je na peważni? widząe, że sami "anarchiści" rebią ceó zupełnie 
przeciwnege? 

Wiarygedność średewisk anarchistycznych, i tak słaba, zestała znów 
poważnie nadszarpnięta, Sądzę, że należy w keńcu pęuyśleć e jej sdbu- 
dowie, Myślę, że krekiem w tym kierunku meże być selidarma akcja wy- 
uierzena przeciw agresji 1 nietelerancii syubelizewanej przez pedpale- 
nie keścieła w Metyczu, Niech każdy, kte uważa się sa anarchistę lub 
symbatyzuje z ideami anarchizmu — pejedyncza ©seba, grupa: 

- wyśle de Kurii Metropelitalnej w Lublinie (ul. Wyszyńskiege 2, 
skr. p. 198/1, 20-950 Lublin) list petępiający pedpalenie keścieła w 
Metyczu i wyjaśniający, że pedebny czym nie ma nic wspólnege z anar- 
chfzmen - na wzór naszego listu, zamieszczenege poniżej; 

- wyśle na adres Kurii przekazem pecztewyu symbeliczny datek na ed- 
budowę snalenege kościoła; 

- kopie listu 1 dewedu wpłacenia datku eśle de prasy (*Wybercza" 
„, prasa katelicka), telewizji orez de nas peta gremadzić te kepie 
1 żęś: będzie ich duże przekażemy mass-nediem łącznie po jakiyś tza- 

a 


| sie 


> spróbuje zorganizować jakieś imprezy (np. kencerty), z których 


 dechód będzie nrzeznaczony na edbudewę keścieła (ta infermacja pewinna | 
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Do Arcybiskupa 
Metropolity Lubelskiego 
Wyrażamy głęboki żal i oburzenie z powodu chuli. 
gańskiego wybryku, jakim było podpalenie pos chuli 
Jako RAN 
dE zła china | red ualyyieje 
i inf 


Anarchizm to po prostu upatrywanie ideału po- 


w zniesieniu wszystkich „tych instytucji 


aktu agresji, niszcząc czyjś majątek i naruszając czyjąś 
wolność praktyk religijnych, nie jest anarchistą, choćby 
się tak sam nazywał — podobnie jak NRD nie była 
demokratyczna a PRL ludowa. 

W praktyce, znane nam polskie środowiska anar- 
chistyczne, mimo krytycznego stosunku do pewnych 
działań i iedzi hierarchii kościelnej, a zwłaszcza 
różnych polityków zwących się „katolickimi” (a także 
mimo krytycznego stosunku do samej doktryny kato- 
lickiej wyrażanego nierzadko przez wielu anarchistów 
nie będących katolikami) nigdy nie nawoływały do 
przemocy i palenia kościołów. Organizacja o nazwie 
„Anarchistyczny Front Antyreligijny”, która miała ja- 
koby podpalić kościół w Motyczu, nie jest nam 


znana. 
Choć nie uważamy się za Soo nych ww 
gański k podpalacza, składamy jako wyraz dobrej 
woli ik dwa datek w wysokości 100.000 zł na 
odbudowę kościoła w Motyczu ze swych skromnych 
funduszy. Będziemy apelować do środowisk anarchi- 
stycznych w kraju i za granicą o udzielenie podobnego 
wsparcia. 


Zarząd 

Stowarzyszenia Inicjatyw Wolnościowych „An Arche” 
Jacek Sierpiński 

Janusz Grzybek 
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> 8 NE kiawych nut sączy się muzyka. Z paru 
nieśmiałych spojrzeń rodzą się światy nowe i 
| pozer Ze spalonych kościołów unosi się 
o gwiazd. Setka pociągnięć piórem 
ia kartkę, i — nie wolno zapominać 
- wszelkie prawo rozsypuje się na twierdzenia 
zące — pędzące w tempie życia.” 
s Cloots, Rzecznik rodzaju ludzkiego „Le 


może być zgoła odmienna... 

W 1105 roku Piotr z Bruis, dawny wiejski proboszcz 
objechał południe Francji prawiąc kazania i domagając 
się w nich zburzenia kościołów. Motywował to tym, iż 
równie dobrze można się modlić w oberży, czy stajni. 
Ponoć podpalał krzyże, narzędzie męki Chrystusa, 
której symbol zbytnio kojarzył się z okrutną kościelną 
opresją. 

W 1112 roku niejaki Tanchelm, wędrowny kaznodzieja 
działający w Brabancji, w okolicach Utrechtu i Anvers, 
począł krytykować lokalnych księży. Zdobył sobie nawet 
poparcie i pełne błogosławieństwo papieża Paschalisa 
II (Wielkanocnika II). Później zradykalizował jednak 
swoją krytykę i wystąpił otwarcie przeciw Kościołowi 
i kościelnym wartościom, podburzając miejscowych 
wiernych, tak iż przestali oni uczęszczać na msze i 
płacić dziesięcinę. W 1115 roku został zasztyletowany 
przez księdza. Nie wiadomo czy był pomszczony 
przez swoich zwolenników, wiemy ag iż odtąd 


twe 
zattizge kim był, zm mię razie M udało 


Jeszcze ciekawsza jest historia 
A z Bresci, ucznia Abelarda. W 1143 roku 
śmierci papicża Innocen II «tar 
| tego II, wybuchł konflikt o 
: konflikt zresztą pojawieniem się 
A Anakleta Il. Gdy rzymskie mieszczań- 
stwo domagając się uznania swoich praw powiesiło 
wybranego papieża Lucjusza II (tak, tak, były 
czasy, gdy spokojni obywatele wieszali swoich 
papieży), Amold z Bresci przejął na siebie funkcję 
| mediatora, uspokoił mieszczan i pozwolił zachować 
4a ton papieski następcy Lucjusza, Eugeniuszowi III. 
3 Niebawem jednak Arnold, opoka papiestwa, oznajmił, 
u pragnie rozgromić potęgę Kościoła. Począł doma- 
4 się sekularyzacji dóbr kościelnych, skonfiskowania 
a biskupów i kardynałów oraz pozbawienia ich 
ą jakiejkolwiek doczesnej wiadzy. Jako duchowy szef 
EE. rrymskocj rewolucji zażądał ustanowienia republiki 
i wspólnotowej, wykluczające) możliwość jakichkolwiek 
rządów papieskich „wyprzedzając o ponad osiem wie- 
rezolucje Garibaldiego! 
+4 okresie wypraw krzyżowych pojawił się silny 


chuliganów chrześcijaństwa. Biedni nie ruszali 
Jerozolimy, nie obchodziło ich również 
muzułmanów z Hiszpanii; ich głównym 
było sianie zamętu wewnątrz granic chrze- 
h krajów. Gdy pierwsza krucjata pastuszków 
251 roku dotaria w sile 60 tysięcy ludzi do Paryża, 
| się z paryżanami z prawego way Sekwany 
aicL ju na księży tej pory, 
| polowa --zarlpraporam jednym z francuskich sportów 


ów 
„ZEKa 


raz jeszcze % 
nawet do 
W XVIII wieku qpyjęPSYCh. podręczników bi 
Z Seiki gy historii 
wspaniałego entu, — papi PrZszły 


się pogłoska (o zna 


stwa), iż to mnisi i jezu 


podpalaczy stanowili biedni pr. 


widać z tych wszystki 


nie trzeba być od 


ici zatruli studnie. Mi, p 


; "RE : 
czarownic, a zaraza przeminie palmy księży zamiast 


powtórzył się rok później; 
stkich większych hiszpań. 


razu ateistą czy radykałem by 


Zajmijmy się teraz drugim m argum : (9 

który pojawił się BOR ACE c nóci RAR 
wicieli światłej inteligencji, by wreszcie wydać owoce 
na łamach sztandarowych pisemek naszej demokracji. 
Obierzmy za przykład jęki pana Turnaua w „Gazecie 
Wyborczej”; wynika z nich, iż „akt ślepego barbarzyń- 
stwa” jakim według niego było podłożenie/zaprószenie 
się ognia w Motyczu Leśnym (tej miejscowości, o 
której wspominałem na początku niniejszego artykułu) 
jest rezultatem „naszej wojny na górze”. „Naszej” 
czy „na górze”? — chciałoby się spytać, gdyby nie 
niejasne przeświadczenie, iż pan Turnau miał na myśli 
siebie i swoich kolegów. Zresztą, można się osta- 
tecznie zgodzić, że „idee dominujące są ideami klasy 
dominującej”, ale, „na litość boską”, chęć podpalania 
kościołów jeszcze nie stanowi w Polsce dominującego 
zamysłu! Zresztą „Gazeta Wyborcza” jako sprawców 
wskazała na anarchistów, a w żadnym razie nie można 
się zgodzić z tym, iż „dzieci Bakunina” w sprawach 


rewolty miałyby szukać in 


batach. Otóż zdum 


początkowo do pisma Bez 


spiracji w sejmowych de- 


ionym czytelnikom (tekst pisany 


specyficzne i zaskakujące w 


Dogmatu stąd niektóre 


Maci sformułowania — 


M.K.) pragnę wyjawić, iż anarchiści zaczęli się uczyć 


matematyki przeliczając sutanny na 
jenia zeń czame flagi zanim jeszcze 


możliwe do wykro- 
Herr Niesiołowski 


dowiedział się, że Chrystus „rozpuszcza się w ustach 


ku”. ami 
tku istnienia tego prądu myślowego dk 


współpracownik Benjamin Peret obrażający księdza”. 
- Zabawny jest też umieszczony w jednej z hiszpańskich 
| capu anarchistycznych opis zdarzenia, które rozpę- 
 tało burzliwe zamieszki: „Wczoraj po południu grupa 
- robc szła sobie spokojnie ulicą Monteneva, 


. przepiękne zdjęcia, jak np. to podpisane: „Nasz 


| rseą w 1970 roku (gwoli anegdoty: w tym samym 
roku kiepsko opłacani muzycy z orkiestry reprezenta- 
€yjnej Watykanu zagrozili graniem Międzynarodówki w 
czasie ceremonii) włoscy anarchiści (czy może ostatni 
heretycy?) „namówili” ojca Sbardello z Mediolanu na 
nagie defilowanie przed Watykanem. Trzymał w ręku 
flagę (skrojoną, jak wiadomo, ze swojej sutanny) i 
krzyczał: „Il peccato il papa” (Grzechem jest jeno 


: trzeba jednak za tym postulatem. 
kościołów” w środowisku radykalnym 


. Wszyscy zgadzali się, „iż 
w sposób nieskrępowany w cieniu 
iś z tym problemem borykają się war- 


ich wydział sąsiaduje bowiem 


publicsię (zmów © żanowiąc 
icystę (znów Gazeta W: ! i i 
wypocinach „najdoskonalzy. przykio Róży ki 
zbrodni (sic!). Czarę groteski Przepełnia fakt. > 
Przynajmniej tę ostatnią funkcję kościoły pała. ; 
nież za czasów „ancien regime'u”. Jeśli Bock Rar 
zdobyli bez większego trudu Bastylię, sę 


ów, znaleźli tamż . ep 
i sporą ilość prochu... "| amaże 32 tysiące karabinów 
Pod koniec XIX wieku w naszej 3 , A 
przeważali jednak burzyciele. Cee Dodi) 
w odróżnieniu od wielu swych towarzyszy” mó, 
ż 3 3 LJ 1- 
zowa! zazwyczaj swoje zamiary, przyznał się przed 
sądem (1887): „Pragnąłbym ujrzeć w świetle pochodni, 
jak pałace kapitalistów, koszary i klasztory tworzą 
gigantyczne auto-dafć, przed któ Ą 
Karmaniolę.” : Rosa 
Już na początku XX wieku spór nabrał nowego 
rozmachu. Włączają się doń bowiem rewolucyjni 
artyści, mający świeże spojrzenie na sprawę. Ma- 
jakowski, na przykład, był niewątpliwie nowatorem. 
w swym wierszu „Notre-Dame” głosił zalety prze- 
mienienia tego świętego przybytku w (proletariackie) 
nieme Kino. Sugestywnie przedstawił walory filmów 
takich jak „Znak Zorro” wyświetlanych z organowym 
podkładem muzycznym. Przestrzegał też pochopnych 
rewolucjonistów: 
„ Tak, należy więc być oszczędnym, pociskami niczego 
nie uszkodzić. Szczególnie jeśli właśnie zmierzamy 
plądrować komisariat znajdujący się tuż na przeciwko.” 
Surrealiści w tym przypadku powrócili, o dziwo, do 
estetyki Kantowskiej (piękno jest czystą bezinteresowną 
kontemplacją). Aragon zachwycał się: „Najpiękniejsza 
budowla jaką można stworzyć, najbardziej zadziwiająca 
ze wszystkich rzeźb, najśmielsza i szpiczasta kolumna, 
łuk, który upodabnia się do pryzmatu tęczy, nie są 
warte wspaniałego i chaotycznego splotu — sprawdźcie 
a zobaczycie — kościoła i odrobiny dynamitu.” 
Wreszcie, młodzi „letryści” (Internationale Lettri- 
ste) zapragnęli tworzyć „całościowy urbanizm”, czyli 
pasjonujące miasta, takie, po których ludzie pra- 
gnęli by dryfować (pałeczkę przejmie 1 zamierzenia 
zradykalizuje wspaniała choć w Polsce niezbyt znana 
„Międzynarodówka Sytuacjonistyczna”). w 23 numerze 
pisma „Potlatch” przedstawili „Projekt Racjonalnych 
Upiększeń Miasta Paryża”, w którym rzecz jasna, 
zajęli się między innymi kościołami. Przedstawili różne 
propozycje rozwiązania tego problemu, ostatecznie 
pozostawiając doświadczeniu zasługę wyłonienia pp 
doskonalszej spośród nich (radykalny empiryzm?). 
GLE.Debord (znany później ze sławnej już dziś książki 
„La societć du spectacle”) domagał się totalnej » 
strukcji religijnych budynków („Niech nie zostanie 


r iza: Hem byłoby jednak cał- 
ioła i zrekonstruowanie ruin 
, propozycja podporządkowana 
micznym”). J. Fillon postulował 
> kościołów w domy do straszenia („Wy- 
ją atmosferę, akcentując jej elementy 
"Wszyscy Letryści odrzucili obiekcje na- 
nej: „Piękno, kiedy nie stanowi obietnicy 
isi zostać zniszczone”... 
ty mc wyłaniający się z tych wszystkich 
Zanim się zacznie wysadzać kościoły 
ej te starsze — tych młodszych krzyżówek 
(oszarami nie jestem w stanie w żaden 
osób wybronić...) warto się troszeczkę 


Metropolity Lubelskiego (z jajami psiakrew! Patrz list 
od anarchistycznych kastratów z An-Arche w ostatnim 
numerze Maci), można też wrzucać do wody świ j 
pijawki lub piranie, zależnie od stopnia wyznawanego 
humanizmu... 

I jeszcze na koniec o zawiłościach historii. Otóż 
domniemanymi Sprawcami podpalenia w Motyczu 
(przypomnijcie sobie...) okazali się 13 i 17-letni 
pensjonariusze Katolickiego Domu Wychowawczego. 
Natomiast niektórzy „anarchiści” (o czym już wspomi- 
nałem) wyrazili Metropolicie Lubelskiemu swe współ- 
czucie (skruchę?) i postanowili zebrać pieniądze na 
odbudowę motyczańskiego kościoła. O tempora! O 


mores! 


Do Wielce Szanownego 

Pana Rotszylda 

ny i żał i oburzenie z powodu bandyckiego 
, ja była kradzież złotego zegarka z dewizką 
] s szanownego Fana, na Polach Elizejskich w 


ce idee, które nauka o polityce 
ch ekonomistów określają mianem 
są tradycyjnie łączone z tą niewinną 
zbulwersowani informacją, krążącą 
ch spelunach, przekazywaną w oparach 
śród rubasznych śmiechów i _ nietajonej 
ez obdartych „czerwonych lurpów”, jakoby 
rozboju byli „anarchiści”. Pragniemy 
i będący niesprawiedliwym i głupim 
, przeciw najzacniejszemu i 
r ielowi Burżuazji, nie tylko 
wynika z idei anarchizmu, ale 
owiiej sprzeczności! Bandzior, który 
RZ * Ą 
czynu, albo nie wie jak piękną 


dam Pan widzi, iż nasze ldeały są <zc 
napadający w ciemnych zaułkach 
Wielkiego Obywatela (ro o Panu) 
mieć z nami nic wspólnego! 

Niektórzy Anarchiści zda 
Kapitału, zwłaszcza zaś 


zytne a bandyta 
Pól Eliejskich na 
nie ma i nie może 


ją się kwestionować prawa 
„Nierówności społeczne” (prze- 
praszam za niefortunne określenie). Nie są jednak zbyt 
groźni i niedługo zreszią nasza liberalna ldea, kiórą 
raczymy ich na każdym kroku wytrzepie z ich głów złe 
myśli oraz czerwony zamęt 
Choć nie czujemy się odpowiedzialni za bandyckie 
wykroczenie łajdaka (byliśmy zresztą w tym czasie na 
herbatce u szanownego Pana Thiers'a), składamy jako 
wyraz dobrej woli i współczucia dla Pana symboliczny 
datek w wysokości 10 tysięcy Franków na odkupienie 
Panu zegarka i zrekompensowanie strat natury moralnej. 
Będziemy apelować do środowisk anarchistycznych w 
kraju i za granicą o udzielenie podobnego wsparcia. 
Solidarni w Idei 
Zarząd Stowarzyszenia Inicjatyw Wolnościowych „Nie 
a małych ów” 
* wstyd Jacques Crocheton 
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Kryminalny Lublin 
O dwoch. taki.ch co 


spalili. 


W lecie 1994 roku w Motyczu spłonął drewni- 
any kościół. W tym samym czasie na ścianach 
świątyń w regionie pojawiły się antykatolickie 

i anarchistyczne hasła. Mundurowi i duchowni 
byli przekonani, że to zakrojona na szeroką skalę 
akcja antykościelna. 


Niedziela, 10 lipca 1994 roku. W kościele pw. 
Matki Bożej Anielskiej w Motyczu ksiądz probo- 
szcz Józef Dmochowski odprawia ostatnią mszę 
w starej modrzewiowej świątyni. 


Idźcie, bo kościół wam się pali 


Kościół pierwotnie zbudowano pod koniec 
XVIII wieku w Zemborzycach. Na początku lat 
20. XX wieku stał się tam jednak niepotrzeb- 

ny. Tamtejsza parafia zbudowała sobie nową, 
murowaną świątynię. Akurat wtedy w Motyczu 
zawiązał się komitet budowy kaplicy w podzięce 
za uratowanie miejscowości od zniszczeń w 
trakcie I wojny światowej. Gmina kupiła zembor- 
zycki kościół i przewiozła go do siebie. W 1922 


kosciol 


roku świątynia została poświęcona. 


W poniedziałek, 11 lipca 1994 roku, tuż po 
świcie dwaj mieszkańcy Motycza wyszli na 
pociąg, żeby dojechać do pracy. Oni jako os- 
tatni zobaczyli dwóch młodych chłopców, raczej 
nie miejscowych. "Zapytaliśmy, czy wracają z 
zabawy. Odburknęli coś" - zeznali mieszkańcy 
przesłuchiwani przez policję. 


Gdy już miejscowi minęli nastolatków, jeden z 
nich odwrócił się i rzucił na odchodnym: "Idźcie, 
idźcie, bo kościół wam się pali". 


Przesłanie od podpalaczy 


Pół godziny wcześniej księdza Dmochowskiego 
obudził sąsiad. Proboszcz zerwał się na równe 
nogi. Telefonu na plebanii nie miał, musiał biec 
do szkoły, żeby zadzwonić po straż pożarną. 
Ksiądz przypominał sobie później, że po drodze 
widział dwóch chłopaków, którzy szli w kierunku 
Nałęczowa. Kościół już stał w płomieniach. Po 
kilkunastu minutach na miejscu byli prawie 
wszyscy mieszkańcy. Pomagali, jak mogli, ale 
woda z wiader nic nie dała. Do pożaru przyjechał 
oddział Ochotniczej Straży Pożarnej z Mo- 

tycza. Przed piątą dołączyli strażacy z Lublina i 
Świdnika. Łącznie 20 jednostek. Pożar udało się 
ugasić dopiero przed ósmą rano. 


Z kościoła została tylko jedna ściana. Ta 
otynkowana. No i drzwi wejściowe, a na nich 
napis: "Bóg nie istnieje". Z kolei na ścianie ktoś 
czarną farbą napisał: "Jeżeli wierzycie w tamten 
lepszy świat chrześcijańskie świnie, to wynoście 
się z tego świata - życzymy konsekwencji i 
odwagi - anarchiści - indywidualiści". Do tego 
na ocalałej dzwonnicy: "Anarchistyczny Front 


Antyreligijny". Przed wybuchem pożaru ktoś 
obrzucił czarną farbą elewacje dwóch zabytkow- 
ych kościołów w Lublinie: Kapucynów i Karmel- 
itów. Z kolei dwa dni po wydarzeniu w Motyczu 
ktoś próbował podpalić tablicę przy mauzoleum 
radzieckich żołnierzy na cmentarzu wojskowym 
w Lublinie. 


"Anarchiści, sataniści, narodowcy - coraz akty- 
wniej działają wśród nas' - czytali ludzie w gaze- 
tach i gubili się w domysłach. "Podpalili u nas, 
podpalili w Międzyrzecu Podlaskim, dzisiaj w 
nocy palił się też kościół w Łęcznej” - z ucha do 
ucha szły plotki. 


Pociągi stanęły 


Tydzień po pożarze archidiecezja lubelska 
wydała komunikat podpisany przez bp. Ryszar- 
da Karpińskiego. Pismo głosiło, że podpale- 

nie kościoła było efektem trwającej w Polsce 
antykościelnej i antychrześcijańskiej ofen- 

sywy propagandowej w mediach i wśród poli- 
tyków. "Nagminnie słyszymy wypowiedzi osób 
zajmujących wysokie stanowiska w państwie, 
krytykujące Ojca Świętego, listy biskupów, kaza- 
nia księży” - napisał bp Karpiński. 


Policja i prokuratura natychmiast rozpoczęły 


poszukiwanie sprawców. Mieszkańcy Mo- 

tycza i okolic zeznawali chętnie i niemal każdy 
twierdził, że widział dwóch albo trzech młodych 
ludzi. No i najważniejsze: wszyscy widzieli pode- 
jrzanych w pobliżu stacji kolejowej w Motyczu. 
Ktoś zeznał, że w poniedziałek rano dwóch 
młodych mężczyzn pytało w kasie o bilety do 
Kielc. 


W południe policjanci zatrzymywali pociągi, 
chodzili po wagonach, szukając podejrzanie 
wyglądających młodych ludzi. O to samo prosili 
kolejarzy. Bez efektów. Podpalacze przepadli. Po 
tygodniu poszukiwań policja stwierdziła, że o 
bilety do Kielc pytali celowo, żeby zmylić pościg. 
Wcale nie wsiedli do pociągu, tylko poszli 
piechotą, ale nie wiadomo gdzie. 


To Marcin i Jurek 


W całym regionie sprawdzano środowiska an- 
archistów, szczególnie w Puławach, bo według 
danych policji tam grupa anarchistów była szc- 
zególnie liczna. Pomóc miały też analizy psycho- 
logiczne. Napisy na ścianach kościoła namalow- 
ano zgrabnie, umiejętnie posługując się pędzlem. 
W dodatku treść 'przesłania' wskazywała, że 
stworzył je ktoś, kto uczył się przynajmniej w 
średniej szkole. Miesiąc później okazało się, że 
żaden z podpalaczy nie skończył nawet pod- 
stawówki. 


Na trop jednego z podpalaczy policjanci wpadli 
po miesiącu w Bielsku-Białej. Tam w długi sier- 
pniowy weekend zatrzymano 14-letniego Marci- 
na. Co chłopak robił na południu Polski? Leczył 
się. W prowadzonym przez księży ośrodku 
próbował uwolnić się od oparów butaprenu, 
który wdychał. Z anarchistami i satanistami 
nigdy nie miał nic wspólnego. A w ośrodku był 
już wcześniej. I tam poznał starszego o trzy lata 
Jurka. 


Starszy pociągnął młodszego 


Jurek w połowie lipca 1994 r. wrócił do rodzin- 
nego Piaseczna pod Warszawą. Znalazł pracę w 
hurtowni z rybami. Jego matka była zadowolona, 
bo Jurek miał na papierosy i drobne wydatki. 

Aż tu po miesiącu przyszła po niego policja i 
zabrała, bo spalił kościół gdzieś pod Lublinem. 


Zeznając w prokuraturze, obaj przyznali, że 

11 lipca byli w Motyczu, kręcili się na pewno 
w okolicach kościoła. Ale czy go podpalili? 
Żaden z nich nie był tego pewien. Bo wcześniej 
nawąchali się kleju. Tłumaczyli więc śledczym, 
że nie wiedzieli, co się z nimi działo. Podobno 
oprzytomnieli, jak zobaczyli płonący kościół, i 
zaczęli uciekać. Obaj spotkali się w ośrodku w 
Bielsku-Białej leczącym z uzależnień. Tamtego 
lata razem z kilkoma innymi podopiecznymi i 
księdzem wychowawęą przyjechali do Łabuń 
pod Zamościem, do domu sióstr franciszkanek 
na wakacje, w nagrodę za dobre sprawowanie 
w ośrodku. Potem siostry mówiły, że wszyscy 
u nich zachowują się dobrze. A że tych dwóch 
uciekło? Starszy pociągnął za sobą młodszego. 


Spektakularny sukces policji 


Policja w Piasecznie dobrze znała i Jurka, i całą 
jego rodzinę. Policjanci zatrzymywali raz jego 
starszego brata Janusza. Wpadali za drobne 
kradzieże, pobicia. Jurek nigdy nie miał nic 
wspólnego z anarchistami. W domu ojczym bił 
go pasem i kablem, a gdy mały miał osiem lat, 
ojczym w swoje urodziny pozwolił chłopcu je 
uczcić. Wódką. 


Zanim Jurek trafił do Bielska-Białej, odwiedził 


kilka więzień w Polsce. Zeznając przed prokura- 
torem w Lublinie, stwierdził, że gdy miał 13 lat, 
ochrzcił się, bo zaczął czuć więź z Kościołem. 
Przez jakiś czas mieszkał w Częstochowie u 
zakonników Misjonarzy Krwi Chrystusa. Ubierał 
się na czarno, chciał być jak oni. Ale wciąż była 
w nim jakaś złość i żal do świata. "Po spowiedzi 
byłem grzeczny może ze dwie godziny. Biłem się, 
wąchałem klej, kląłem, kłamałem, myślałem źle o 
ludziach” - zeznał w lubelskiej prokuraturze. 


Zatrzymanie sprawców pożaru zapisano w 
poczet błyskotliwych sukcesów lubelskiej policji, 
obok schwytania słynnego płatnego zabójcy 
Roberta K., ps. "Ciolo", rozbicia gangu złodziei 

i przemytników samochodów i wykrycia dużej 
wytwórni amfetaminy. 


10 lipca 1995 r., dzień przed rocznicą pożaru, 
sędzia Tadeusz Ścioch wygłosił wyrok. Jurek 
został skazany na pięć lat więzienia. Na poczet 
kary sąd zaliczył mu 11 miesięcy spędzonych w 
areszcie. Marcin spędził pół roku w poprawczaku 
w Dominowie pod Lublinem. 


(Artykuł Kacpra Sulowskiego przedstawia tylko 
jedną z wersji wydarzeń, zgodną z opisem policji, 
która budzi szereg wątpliwości. Tekst ukazał się w 
Gazecie Wyborczej 17 listopada 2016) 
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właądza,Bóg i rodziya 
Wszystko co dotychczas czytałem na tematianarchizmu musiażem 2d 
przepuścić przez filtr pobłaźliwości Kropotkin wydaje się dzisiaj . 
niepoprawnym fantastą bez znajomości praw żądzących życiem.Wszelkie - 
jego oceny trącą myszką,Nawet stolat temu były faższywe i utopijne, 
Jakby na przekór temu anarchizm sprawdzaż się wyłącznie w działaniu, 
Ilekroć zasiadano.by ująć ideę wolności w sztywne, jednoznaczne 
ramy zrozumienia 'otrzymywano efekt odwrotny od zamierzonego,Zatra- 
cano się w gąszczu własnych wyobrażeń, 
Dzisiaj to już historia,Nikt już nie ma politycznych rozterek, 
wystarczą drgawkowe działania,dla których odnajduje się motywacje nie 
w Świadomym wyborze opcji politycznych lecz w mrocznych zakamarkach 
waasnego umysłu, i 
W dzisiejszym anarchiźmie dostrzegam wmontowane mechanizmy autodestru- 
kcyjne.Sprawia to takie wrażenie jakby świat miał się zaraz skończyć. 
a i tak istniał tylko od dzisiaj.Bez tej swojej uciążliwej rzeczy- 
wistości,Bez tradycji,kultury,narodów,ambicjii i rodziny,ś4apominemy 
że przecież wszyscy przynależymy do jakich5 narodów,kultury brakuje 
nam, lub rie,związani jesteśmy z tradycją choćbyśmy nie chcieli o tym 
pamiętać ,a ambicje wielu z nas czynią z nas łotrów i kanibali „Okazuje 
się jednak,że wystarczy zaklinać rzeczywistość,a wcale nie będzie 
potrzeby jej zmieniać, 
Przeczytałem w "Mać Pariadce" nstp, stwierdzenie: "Jestem anarchistą 
w swych wierszach zwalczam władzę boga i rodzinę",To,że ktoś miał 
trudne dzieciństwo i został anarchistą nie zaś kryminalistą to dobrze, 
Po co jednak toszaleństw ,ten umysłowy wandalizm?Na takiej podbudo" 
wie ideologicznej nie wyrosłaby potęga Hiszpańskich związków zawodo- 
wych i anarchistycznych milicji,Na czymś takim nie wyrośnie absolu- —. 
tnie nie, 
Chyba właśnie taki mamy w Polsce anarchizm, 


— 


o podpaleniu kosciola w Motyczu 


Vwb. Pol. 


==— A zam 
FĄLAOR IFRAWA 


Latem br. opinię apółeczńą zbulwersowa”o podpalehie kodciałta 

w Motyczu Lęgnyn.Fosypały się odpowiednie komentarze: "To te anty- 
chrynty panig, diabły ta".Do podpalenia przyznali się informując 

a tym ZA poźrednictwem spraya i masa-nediów Anarchiści-Indywidu= 
alidci,lałę pzcnęście, że udało sią dopaść tych drani.dhaoć ras 
»1icja atanęta na wysokości zadania aresztując dwóch niglstnich 
poipalaczy,Okazażo agię,'e byli oni wychowankami katolickiego G- 
Erudka reBocjalizacji mieli więc okazję poznąć = bliaka działai- 
nożcorganizmcji przeciwko której wyntąpi li „Jjcowie chrzestni czar= 
nej mafii najchętniej pewnie by widzali stoe ala i dożywotnim wię- 
R PALEM będą usatysfakcjonowani”* i chuj,że nieletni wiedzieli co 
roblą". 

Kaa mą to 1nnni cząrńi Czyli żdarchólę alę ci Spód snaku non- 
rvialeńte.Nyparii się awólch pónrzedników=hiszżpańaskieh rewolucje 
nistów,którzy jedynej intarpretacji BAblii dokonywali przy pó= 

mody OrnNiB i dymamitu,Zapomnieli o romruchach 1 zamieadckach, 
w ktorych księża qinęli dziesiątkami „Ji,którzy grzmią nazywając 
konkórdat włażaniem w dupę Watykanowi sami wlęćli w dupę bisku= 
powi jeszcze mu ża to płacąc. dJak I MOŻNA nazwać Llist,w Któ- 
rym anarchidci przepraszają za podpalenie kościota i ofiarowują 
xaaę na iago budowę.diem,że pol względem materialnym nikt nie 
nie zyskał ani nie atracił (oprdem Kilku zbutwiażych dansk) alr 
jest to aymhol, he anarchizm pólski to mie tylkó zma'panę punki 
5 A w Kdłaceky na plęcacn i gramady idiaologów,którzy poza GWOTT! g= 
niem Kącików Wzajemnej Adoracji niewiele robią, - 

4 akoro gpalony kogcidł nie przymidał naszemu ruchowi *admych 
korzyści i tylko qz0 ośmieszył to epalmy 1Ó0 kościołów,wtedy nikt 
się nie będzie Gmiał,wszyscy będą Śmiertelnie powaśni, 


antychryst 
F.3.Folańa beńryną sutanna pali się znakomicie 


Wszystkich,którym duch "W.,FP'wydaje się miłym 
ząpraszam do korespondencyjnej współpracy. 
Przepraszam za siermiężność gazetki,leez jedynie 
taka forma wydała mi się godną jej treści. 
Kontakt grzecznościowy: 


nama E maam 


s icz Oreeni ręa owiada Arek 

zym jest dla niebie anarchizm? 

-Anarchizm napewno mie jest dla mnie biernodcią.Jagt walką ó wór 

lnoóć jednostki ,Walką z użyciem przemocy bo wiem otym,pacyfiaty= 

zzne metody mię zawsze są gkuteczna. 

=Uay spółeczeńatwo jest wrogiem,ózy podmiotem anarchistycznej 

rewolucji ©. 

-inogół nie Jsatem rozumiany przen mieszczucha,ale walczę w imta 

rasis ludzi w interesie apółęczeńatwa.Nie robię tego wyłącznie 

dla siebie.ludzię nia czytają zma nei ai | raay dlatego mnie= 

wiele różumineją,brak im elementarnej znajowodci rzeczy. 

<lzy aą jakieś publikację przeznaczone dla aaób £ poza Auchu? 

=Jeat taka pazetka"Ulica"wydawina w Trójmieście,Fóza tym bywają 

jeszcze okolicecznódciawn ulotki „Anarchistóm nientaręsa energii, 

aby zrobić prawdziwie propagandową gazetkę.Hrak jest ludzi z do- 

świadczeniem, 

Razlepiaay w Zrójmieścię many plakatów o treściach antykleryka= 

lnych i antyfaszygtowskich.Są one po częńci finansowane przez " 

zwrktych przechodniów, 

=Gmy popierasz ogtra akcje w rodzaju podpalenia budynku kościołE 

luk atak na przeciwników politycznych ć 

-Frzestałem azprejować kościoły,bóo to ślę nastawiało apołeczeńsi 

pp zera RE PR ERERI: mie krytykuję takich akcji w wykonania 

rch osób, 

Lubię brać udział w modnych ostatnio damonstracjach walki przeci 

wko patriotom, "Smar ZW arti przaciwatawiaj sitę,agresji 

jeszcze większą agresję" „Fa tym jak pięciu łyaych akopało mnie 

ma klatce sohodówej u'Aprawy! 1 na kómieć dziabtneło nożem Zacznij 

noBić w niebezpieczne rejony Gdańska długi bagnet, . 

-Qo słychać z klubami w Źrójmieście? 

-ugpocki Klub 'B=|ż"jegt swego ródzaju skrzytńtką kontaktowy, tan 

się dowisdujenz o wszelkiego rodzaju imprezach w Folsce i na . 

świecie. Nam tu na myśli koncerty,demonstracje i pikiety.Funkcjo- 

nuje tam punkt info, o służbie zastępczej.Urganizowane są cotygi 

dniowę smpołkanin Federacji Anarchistycznej. 

-—Jak jest z wegectwam w Trójmieście? ! 

= Prawia każdy z puńkowców odatawiał mięsko dopoki nie zgłednia: 

ar, także zatwardziali jarósge, ą 
gy myślisz czagami o anżrchiźmie,o anarchiatycznym spułeczeńa: 

U tym jak ono powinno wyglądać? 

-Termz już żadziej, Niema grumtu pod to.ludzie nie są zaintereso 

ezymó takim.Hoją się konsekwencji walki.Co to znaczy konzekwene 

walki?Te kryminał utratą bliskiej rodziny,która się w takich wy 

dkach gładka ódńuwa.Brak jest nadzieji na spełnienie tej ranzgl 

przedaięwzięcia.dogóle żaby zacąć potrzeba dużo zuchwaletwa i w, 

traźni, 

-Jak powinno wyglądać nówe sporeczerjatwo? 

-H pałmi niezależne ód Instytucji pańatwowych,baw policji i waj 

Napewno życie ha wsi w małych npałecznadciach. 
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"AKCJE BEZPOŚREDNIE 


Akcje bezpośrednie jak np.ta,w wyniku której spłonął kościół 
rea Iuklińsm,wbrow porórom ga także ma rękę anarchistom.którzy 
skwapliwie się od nich ódredgują.Hikt przecież nie trańntuje 
serig ruchu ańarehigtyczńego z tyn całym jego bałaganem i ideo- 
logicznymi sprzecrnościani.Akcja, która zwraca uwagę caiago kraju 
na anarchistów, tworzy zleteł er okazję do zaistnienia ludziom, 
którzy gotowi są zademonstrować władzon i meddion pólityczna 
akycie.Nogą zaistnieć jedynie jako krytycy przemocy-najlstotnie j- 
zzann zełądniua zdarzenia.W innym wypadku wciąż pozostają wydawca 
mi licznych pisenek, organizatorami koncertów dla młodziezy, iu 
też jednoosobówymi instytucjami niby to poważnej polityki.Ct,któr 
zy popierają rewalucyjną przemoc siedzą cicho.,? jednej strony kaj 
ąc Bię mitycznych służb specjalnych,z drugiej nie chóąc narażać 
się wyszezekanym starszym kolegón.Doszło da tego,że ktaś w imieni 
u ruchu anarchistycznego(sic| |przeprasza biskupa za jędną £ naj- 
więkmzych w Polsce akcji anarchistycznych,a także z kóry orzeka 
Kto jest anarahiatą,a kto nim nie jest,bo wąchał klej.Ta ŻOłC 
powyżej tę poprostu wyrazy solidarności i heżgrahścznego poparcia 
dla kolegów,którzy zostali schwytani w stanie gi i fr ejaebięj ace woajm 
y z Subatancją Państwową i osadzeni w areszcie Śledczym z ponurym 
L perspektywami na bliższą i dalszą przyszłość.Przy odrobinie wy- 
obraśni każdy z naa łatwo może pojąć czym jest pobyt w kryminale 
pośród żuli 1 gitowców z całego tego Kraju Raju,dla dwóch mła= 
dych 1 wrażliwych chłopców. C1 którzy pojmują anarchię zbyt do= 
słownie wypadają z gry.Nie mn niejsca dla takich co psują zabawę 
w kńłrerku.Z powodu których to póllceja wyważa drzwi a prokurator 
wypraża nalcen.Nię poruszając ustani wielcy anarchizmu porozuniel 
Blę tak:"Tutai się bawimy grzecznie i nie złego nimakonu się ri 
urzytrafin.Masz maksymalny bułap to spalenie własnego świadectw 
: r lekcji religii I to wszystka.Cokolwiek póńad to jest waria= 


trze karnaweł w całym krajulzrób 1 -ty cać co posunie walkę de 
rzedu. Uderz w zościkł lub plebenią na znak solidarności z więzie 
nymi. 

P.Z.Przełanmy znowę MmLlczenia wokŚł Gl 
rewolucję bardzo serlo nie wnikając w 
I tak przecież mlkogo 2 nas niębyłchy 
vy dgwiedzieć aię © nich czego więcej 


naaroniatów traktujących 
nh permonaliE.Żwiamrcza, ŻE 
ać na wyjszi z pieleszy 
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dep przeńór w pólityce jest dla ciebie tylko narzędziem? 

Czy anarchizm byt u swego początku i w latach świetności 

idaą pacyfistyczną? 

7 anarchista wzórem komuniatów i accjalistów walczy 

w interesie npołeczeństwa,czy też przeciwko społeczeństwa? 

Eta lepiej reprezantuje interesy i pragnienia przeciętnego 

Pelaka "Aadykalna Akcja Antyfaszyntowaka",czy raczej SDRP? 

C_y -Baprawdą wierzysz w nożliwość praeprowadzęnia w Falace 

anarchistycznej rewolucji? 

Ile czasu jesteś w stanie pocierpied w kryminale Ala aprawy? 

(o wieaz a tradycji anarchizmu? 

Qgy kontrkultura jest dla Ruchu brzytwą czy kleszczem? 

Dd ilu już lat i ilę ma lat przeciętny polski anarchista 

i dlaczego? I 
Qzy drięty Śledź na prawa mówić o sobie "anarchista"? 

Jzy jestęó anarchista z konieczności ,czy raczej ze swiado- 
mego wyboru? 

Gzy Jesteś takim Bamym anarchiBtĄ jak twój ojciec? 

Czy jesteś przęd czy po natąrze”? 

Jak bardzo dokucza ri preadja systemu i czy cierpisz z Lego 
powodu na bezaennaść? 

Ukofałbyś pewnie bezpaństwowego gpołeczelatwa z gupęmiąrkE= 
tami,kKoleją,kinami ,talewizją 1 220w w Śelanach,ale za to bem 
fabryk i elektrowni? 

Ila razy tyłed na wakacjach w Umorsztynie? 
Dzy gnasz po imieętiu wszystkie pałki bejzbolowk w mieście”? 
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ZATRZYMAC MASZYTNERTĘ 
WalcEyć E CJA Państwową to wręcz fizyczna potrzeba anar= 
chisty.CToś,co apełnia na równi z muzyką czy malarstwam.Idea-myśdl 
pozwalająca wyciszyć I rh z fe snu.Anarchia kończy Się na 
Bkraju polityki .Anarchista trzyma się od polityki s» daleka,Ta 
mie jast dobra rzecz.lie ma epp BA iajagiajaeć aRAlI zawać „by 
zrozuni gó -: spia polityczne kraju,Wiedzieć z czym aię walczy, ta 
wystarczy, Nie potrzeba niczego więcej,Jeśji poprzeć kogokolwiek 
to tylko pó tó,br skończyć £ nim w następnej kolejności Gdyby by 
ła taka możliwość, ala jaj nia ma'Można jedynie sterczoć w mAa=- 
rej grmpce pód obcą ambasadą i deklarować solidarność z kimó, 
kto toczy prawdziwą walkę,Z rządka niczym wyrzut sumienia zdarza 
mię akcja bezpośrednia papę was lace tętno do szaleńczego ga= 
lopu.Trudne jest wyrobić sobie o miej właściwe zdanie.Zewsząd 
dsbiefa mnóstwo dezimfornującege azumu,Ktoś podpala Kościół, 
awtomatycznię staja mię natanintą,ktoń inny podkłada bombę na 
prolicyjaym parkinzu(Toruń,grudziaeńn 31) i zóstaje przez ńan ó= - 
krzykmięty narkomanem „ezaleńcem,Tyla w tyn ważystkim znię= 
aja kia, głupoty i małej woli.Taka na wakroś burdnl=słowiańska 
jebaninka.Zostaje jakaś żarliwa wiara w nadciągający faszyzn, 
Modlę się 6 rozsądek i Bzcezerość towarzysEy,bo RA powrót prawdzi- 
wych khrunatnych nie jastam w stanie liczyć „Demokratyczna palg twa 
jast wielokroć atraszniejszym potworem,istnieje na jawie.Ueńg= 
kratyczne pat*stwo wraa ze awym fajnym społeczeństwem, fajnymi 
anarchistami ,*p Śmiesznymi w zwej wtórności akinheadami i pobła- 
żliwą polieęją.Fotrzeba prawdziwych zdarzeń w szkotachi koscio= 
tach ,abyuwiaryęodnić anarchizm w oczach miazgi Bpołacznej,a tak= 
ke ahy odczuć azacunek do sanych alebie,Treeba zapommieć 8 dri- 
gim biezunie,HNie wolno myślami zwracąć mię ku czenuś co nie iat- 
nieje dla nas,Jest pótrzeba zażiątnienia dymem 1 ogniem wóród  - 
rzędów końcięlnych ław.Namscalnia zadeklarowacćzwój stosunek do 
powszechnych reguł poztępowania,Naa nle ma.Jako podmiot polity= 
czny mie istniejemy,Nikt więc nie może oczekiwać od nas zdrowcęo 
Tozążdku, Najpierw musimy się naródzić,by móc co kolwiek opłaki- 
war i wapółc muj „Fowatac w chodby najpaskudniejszej postaci,aby 
potam wykorzyntać to co Jagt w anarchii nnjlepaze i zmieńić ale - 
bie wram s całym Światem,Miękko 1 płynnia, 


Anarchistą jeat ten,kto czuje w sobie kar-pótrzebę walki z subata— 
ńcją państwową Anarchiócie nie pótrzeba nzczegdłowo objaśniać 

Jaką rolę w organizacji pełni hurmiatrz,biskup,czy pięciogwiastko- 
wy hotel ,Wegętarjańskie nympatja nijak aię mają do zrozumienia 
Męchańniznu.Możesz nabie bronić zwierząt przed wiwisekeją ale jesteś 
durniem aKOro uważąsz,ża to cię czyni anarehistą.Tak nię jakoń 
sSkłAJBłG na przestrzeni dziedięcioleci,że anarchirik nigrozerwalnie 
łączył się z aktywnością,więc także trudno jest mówić o sobie 
"anarchista"skoro nie jest aię dyspozycyjnym wobec Ruchu, Demokratą 
może być każdy kto jeat pozhawiony politycznych ambicji „Anarchista 
to człowiek wyjątkowy,to khojownik.Trzeba czuc zew krwi,duchową sali= 
darnoćc „które nie pózwala odmówić pomocy,wewnętrzny oglad,który 
znuBza do nieustannej walki, 

Anarchista to śmintek dla którego zaszazytem jemt czerpać zę um- 
Gujilsy NLSZPERIBKLICI OOJOWNIKOW 1 150YWLIOUELNYCH TEWOLUG JORLĄTOWA 
Skoro nie milczysz to cię nię ua!Dla anarchii nie istniejeas, 

A nię wystarczy grzebać czubkięm buta w mokrym piasku i twierdziń, 
że to jest własnie twoja walka z pariatwem,Nierzę,że przyjdzie taki 
dzień w którym odrodzi sią rewolucyjny anarchiem.,Pełen rozwagi i wy- 
tężonej pracy.knarchizm o ciężarze gatunkowym, mogącym postawić go na 
szali orqanizacjom państwowym,Stanie mię to Zapewńie wtędy gdy prze- 
staną ctqiążać go grzechy infantyllzmu subkultur  miroizięeżowych,. 
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1990 r. bojówka LFW obrzuca koktajlami mołotowa konsulat ZSRR w Gdań- 


sku w odwecie za zamordowanie przez KGB ukraińskiego anarchisty Piotra 
Siudy. Akcja ta została określona przez FA jako prowokacja a sami bojówkarze 
jako prowokatorzy UOP-u. Identycznie posiąpiono z podpalaczami kościoła w 
Motyczu Leśnym podpisującymi swą akcje jako Anarchistyczny Front Antykle- 
rykalny. Akcja na Konsulat ZSRR była pierwszą akcją bezpośrednią LFW. 


Zamawiając WYBÓR POLITYCZNY na adres 


osoby zaufanej utrudnisz policyjną kontrolę 


ANARCHIZM W POLSCE 


W świecie idei politycznych anarchizm jest tym samym, czym jest szczera 
sztuka w zalewie artystycznej komercji. Jest diamentem, chyba, że dorabiamy do 
niego balast skrywanych kompleksów i egoistycznych potrzeb. Jeśli anarchista 
zastanawia się nad tym, jak zorganizować na nowo życie społeczne w przypadku 
obalenia ustroju państwowego, to rozmija się z duchem anarchizmu. Takie spe- 
kulacje są wyłączną domeną państwowców próbujących realizować się poprzez 
władzę. Układanie życia innym ludziom nie mieści się w anarchistycznym prze- 
słaniu wolności ograniczonej jedynie wolnością innych ludzi. Wolność może 
być zjawiskiem niepokojącym, niosącym ze sobą tyle samo złego i dobrego. A- 
narchizm nie obiecuje raju na ziemi, lecz „zaledwie” wolność osobistą. Na tym 
polega jego przewaga nad wszystkimi utopiami rozkoszy mierzonej w pięciolat- 
kach. 

Natomiast z całą pewnością można zacząć wyliczać elementy życia społecz- 
nego, będące w sprzeczności z ideą społeczeństwa bezustrojowego. Właśnie na 
ich utylizacji polega rewolucja. Właściwie trudno byłoby przewidzieć skutki 
przemian społecznych dokonywanych przez anarchistów. Po pierwsze: w szyb- 
kim tempie, a po drugie: tak głębokich, jak tylko głęboka może być rewolucja. 

-Sama wizja życia po rewolucji byłaby pożyteczna dla rozwoju walki anarchi- 
stycznej. Niestety jak do tej pory nikt z anarchistów nie zaprząta sobie głowy 
fantastyką polityczną. 

Największym problemem skutecznie powstrzymującym szybki rozwój Ruchu 
Anarchistycznego, jest jego największy skarb - ludzie. Właśnie w nas samych 
zakodowana niemoc anarchizmu, wynikająca ze słowiańskiej niedoskonałości 1 
prowincjonalizmu. Czyż nie jest na to dowodem schizofreniczna tożsamość Fe- 
deracji Anarchistycznej? ŹZ jednej strony słabiutko epatująca anarchistycznym 
etosem walki i buntu, bezkompromisowości i rewolucjonizmu, z drugiej zaś 
strony absolutna niedojrzałość polityczna w stylu „młodzież musi się wyszu- 
mieć”, więc fajnie jest, że znalazł się ktoś, kto słuszny gniew antyinstytucjonal- 
ny młodzieży skanalizuje i wpuści w rzeczy mniej istotne z punktu widzenia 
interesów Państwa. 

Dzisiejsze oblicza anarchizmu w Polsce to: 

1. Potężne rzesze sympatyków, którzy nawet o tym nie wiedzą; 

2. Liczni anarchiści nie mający możliwości, bądź nie potrafiący sobie zorga- 
nizować prawdziwej walki antypaństwowej, jednakże działający sporadycznie 
przy różnego rodzaju okazjach nie związanych bezpośrednio z walką anarchi- 
styczną, czyli antypaństwową; 

3. Ci, którym zaczyna nie wystarczać to, co jest, już tęskniący po cichu za 
czymś więcej, a jeszcze krępujący się to okazywać na zewnątrz; 

4. Najwęższe grono anarchistów rewolucjonistów podejmujących inicjatywy 
stawiające Ruch Anarchistyczny w konfrontacji z Państwem, szkołą czy kościo- 
łem na rzeczywistej płaszczyźnie. 

Nikt nie zabrania aktywności liderom anarchistycznym wyznającym skrzy- 
żowanie wszystkiego czym obrósł klasyczny, antypaństwowy, rewolucyjny a- 
narchizm. Jest oczywiste, że anarchizm, zwłaszcza w rozlazłym polskim wyda- 
niu, ma zupełnie inne oblicze, że jest nacechowany doświadczeniami i dorob- 
kiem myśli nie tylko politycznej. Tak musi być, taka jest kolej rzeczy. 


aka 


Jeżeli ktoś zaspokaja swoją potrzebę przewodzenia innym, posiadania szer- 
szego autorytetu i podejmuje inicjatywy ekologiczne, to tym lepiej dla nas 
wszystkich. Jednak nigdy nie nazywajmy takich działań anarchistycznymi, na- 
wet wówczas, gdy patronuje im organizacja nazywająca się Federacją Anarchi- 
styczną. 

Jeżeli produktem czyjejś aktywności są zmiany w społecznym stosunku do 
naturalnego środowiska, to wspaniale! Tylko rodzi się żal, skąd u takich osób 
przemożna potrzeba ideowej hegemonii? Czyżby chodziło o zawiść na tle ak- 
tywności społecznej i uznania? Skąd ta drapieżność na jedynactwo w manow- 
cach, w sytuacji, gdy anarchiści w Polsce naprawdę winni zacząć wierzyć w a- 
„.narchizm i dawać temu niezbite dowody? 

Powiedzmy sobie otwarcie: anarchizmów jest wiele, lecz te prawdziwe 
wszystkie mówią o rewolucji i społeczeństwie wolnym od dyktatur jakichkol- 
wiek sił politycznych. Tak więc anarchistyczne jest wyłącznie to, co jest anty- 
państwowe, a skoro tak, to Federacja Anarchistyczna powinna zmienić nazwę na 
coś w rodzaju Federacji Reformatorskiej. 

Gros inicjatyw FA jest precyzyjnym zaprzeczeniem jedynej prawdziwej filo- 
zofii wszystkich zmian politycznych na całym Świecie: IM GORZEJ, TYM 
LEPIEJ.. Wyznają tę zasadę także parlamentarne partie polityczne, jednak nie 
przyznając się do tego. Na tym właśnie polega polityka. 7 

Anarchizmów jest wiele, lecz i tak każdy z nich jest lepszy od władzy pol- 
skich polityków. Walczmy więc ręka w rękę, nie dzieląc się przedwcześnie na 
polityczne frakcje. Raczej dokonujmy jednego podstawowego podziału: na re- 
wolucjonistów i resztę społeczeństwa. Ci, którzy nie czują anarchistycznej rewo- 
lucji nigdy nie podejmą anarchistycznej walki, bo i po cóż? Dla nich koszty 
zawsze będą zbyt wysokie, zwłaszcza te, płacone własną skórą. Łatwiej będzie 
zaagitować absolwenta technikum rolniczego niż przemówić do sumienia hipo- 
krycie z FA. Rewolucja to końcowy przystanek na drodze do wolności, dalej 
niestety trzeba podążać na piechotę pod górkę. Biurokraci z FA do końca życia 
będą jeździć w koło. 

Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich anarchistycznych rewolucjonistów w 
Polsce! Walka trwa! 


DO REWOLUCJI NIE POTRZEBA MAS 


Gdyby w przeszłości jacykolwiek rewolucjoniści potrafili pozyskać poparcie 
większości społeczeństwa, mogliby pokonać starą władzę przy pomocy kartek 
do głosowania. Rewolucję robią ci, którzy zdają sobie sprawę z niepopularności 
własnych poglądów. Po co bowiem wieloletnie kampanie zbrojne, jak to się 
gdzieniegdzie zdarza, skoro może wystarczyć edycja kolorowych plakatów? 

Ci spośród anarchistów, którzy przykładają wielką wagę do kaperowania 
obywateli pod skrzydła anarchizmu (równocześnie wcale tego nie robiąc) czynią 
tak wyłącznie pod wpływem historycznej literatury, jak i po to, aby mieć wytłu- 
maczenie dlaczego sprawa wciąż stoi w miejscu. 

Byłoby wskazane, żeby na początek każdy z nas zrewolucjonizował samego 
siebie, później należałoby odszukać sobie podobnych, by dopiero na końcu zająć 
się niewiernym społeczeństwem. Nie może bowiem tak być, że rewolucjonista” 
jest uzależniony dyscyplinarnie i finansowo od woli swoich rodziców, dyscypli- 
ny wojskowej i szkolnej oraz że niewolniczo pracuje zawodowo, tylko dlatego, 
iż nie wyobraża sobie, aby mogło być inaczej. 

Jeżeli ktoś w pełni bezkrytyczznie pozwala narzucić sobie pańszczyźniany 
system wartości powstały na przestrzeni całych wieków dominacji człowieka 
nad przyrodą i drugim człowiekiem, nigdy nie zdobędzie się na coś, co wyśle to 
wszystko „do diabła”, niszcząc aż do korzeni i czyniąc bezpowrotnym. 

Gdyby istotnie masy robiły rewolucję nie potrzebowałyby rewolucjonistów, 
lecz „zrobiłyby rewolucje same”. Jednak to, czego potrzebują dziś „polskie ma- 
sy”, to stała „robota, TV i tradycyjny święty spokój. Dopiero podobny manewr 
polityków i businessmanów jak w Albanii byłby w stanie nieco potrząsnąć pol- 
skim społeczeństwem. Nawet gdyby polscy anarchiści przyjęli w zasadzie 
słuszną strategię oczekiwania na podobne wydarzenia w Polsce, to i tak aby móc 
je wykorzystać w celu obalenia systemu demokratycznego i zastąpienia go spo- 
łeczeństwem bezustrojowym, powinniśmy mieć w pogotowiu zdeterminowa- 
nych i gotowych ludzi, doświadczenie rewolucyjne zdobyte w wydarzeniach 
mniejszej skali i, oględnie mówiąc, rewolucyjne możliwości. Z, drugiej strony 
wyobraźmy sobie przywódców FA pociągających za sobą rozwścieczoną tłusz- 
czę przy pomocy szwankujących megafonów, nawołujących do walki o anar- 
chizm w Warszawie i zagrzewających wszystkich do rewolucji aż do końca w 
imię... czego? 

Mieszkając w prowincjonalnym mieście nikt nie powinien odczuwać, że jego 
anarchistyczna aktywność nie ma większego znaczenia. Owszem, może nie 
mieć, lecz dzisiaj, teraz, gdy nie istnieje w Polsce rewolucyjny Ruch Anarchi- 
styczny. Jednak gdy w końcu powstanie, wówczas elementarnym warunkiem 
jego skuteczności będzie możliwie szeroka dostępność do świadomości społe- 
czeństwa, do jego opinii publicznej. Tego zaś nie zastąpią choćby nie wiadomo 
jak huczne demonstracje w stolicy, Krakowie czy Gdańsku. Żaden ruch poli- 
tyczny, aby być skutecznym, nie może być postrzegany poprzez szkiełko TV i 
pryzmat gazet o określonym, wrogim obliczu politycznym. Musimy mieć moż- 
liwość bezpośredniego oddziaływania na świadomość społeczną w każdym 
miasteczku, czy nawet wsi. Bo przecież tak naprawdę, to wszędzie tam, są anar- 
chiści i sympatycy anarchizmu już obecnie. Niestety, nie mówimy podobnym 
głosem, co więcej, nawet nie zajmujemy się podobnymi sprawami, a nawet je- 


sda 


żeli, to są to sprawy absolutnie odległe od istoty anarchizmu - od rewolucji anar- 
chistycznej. 

Po cóż więc masy? Anarchistyczna rewolucja potrzebuje wyłącznie anarchi- 
stycznych rewolucjonistów. Jeżeli ty nawet nie tęsknisz za rewolucją i zwycię- 
stwem anarchizmu, to na cóż mogą się przydać masy, chociażby nie wiem jak 
bardzo wściekłe? Uczucie wściekłości mija wcześniej czy później i na jego 
miejsce powraca rutyna. Jednak Świadomy rewolucjonista w zasadzie nigdy nie 
ulega wahaniom co do sensu sprawy. Spójrzmy, anarchiści walczyli w biednej, 
sterroryzowanej Rosji carskiej, głodującej Hiszpanii, a obecnie walczą w demo- 
kratycznej, gospodarczo prosperującej Grecji i w Niemczech. To tylko masy 
potrzebują negatywnych emocji, by zacząć myśleć i działać, zaś prawdziwi re- 
wolucjoniści walczą na chłodno, z politycznej kalkulacji, walczą o anarchizm w 
każdym położeniu, nie zaś przyparci do muru dramatycznym kryzysem ekono- 
micznym lub politycznym. 

Nie ma nic bardziej irytującego niż typowe, polskie obchodzenie dookoła 
sedna sprawy. Jak można uważać się za anarchistę nic nie robiąc w kierunku 
pokonania Systemu Państwowego, nadto wynajdując tysiąc pseudoracji dla 
krytyki oczywistych, aczkolwiek odosobnionych przedsięwzięć rewolucyjnych 
w Polsce! 

Przynajmniej powiedzmy sobie szczerze: „Rewołucja owszem, lecz ja do tego 
ręki nie przyłożę, gdyż się boję represji - po prostu”. Takie stanowisko nie było- 
by nadzwyczajne, a na pewno zasługiwałoby na szacunek. Niestety w Środowi- 
sku anarchistycznym można spotkać jedynie dwa przeciwstawne stanowiska: 
prorewolucyjne - tych, którzy najczęściej już i tak biorą udział w walce na ulicy, 
jak i drugie stanowisko pacyfistyczne o wygodnym podłożu moralizatorskim. 
Pacyfiści sugerują, jakoby można było namówić polityków, aby wzięli się za 
uczciwe życie i zostawili ludzi w spokoju - teza niezmiernie wątpliwa. Dla tych 
drugich pracują tego typu instytucje jak : „Mać Pariadka”, dezinformująca Śro- 
dowisko anarchistyczne w kwestiach wszystkich akcji bezpośrednich, jakie 
miały miejsce w Polsce, ośmieszająca ich sprawców, byle tylko dostarczyć na 
swych łamach politycznego alibi wszelkim hipokrytom i tchórzom. Według 
„Mać Pariadki” nawet gdy w końcu dojdzie w Polsce do rewolucji anarchistycz- 
nej, będzie to tylko policyjna prowokacja, lub co najwyżej masowe wystąpienie 
policyjnych prowokatorów. 

Punktem krytycznym każdej rewolucji jest jej absolutny początek, etap kieł- 
kowania politycznego. Gdy nic nie wskazuje na to, iż coś się może wydarzyć, 
wówczas właśnie potrzeba rewolucjonistów, bo masy znajdą się same, jednakże 
dużo, dużo później. Rewolucjonistów potrzeba przede wszystkim na początku. 
Rewolucjonistów, którzy odnieśli zwycięstwo nad własnym prowincjonalizmem, 
wąską wyobraźnią i egoizmem. Kiedy sprawy zaczynają się toczyć własnym 
rytmem, wówczas łatwo jest się opowiadać „za”. Gdy wszystko jest wykrystali- 
zowane, gdy wiadomo już z całą pewnością jak sprawy się mają, gdy staje się 
oczywistym dla każdego, iż rewolucja jest rzeczą poważną i prawdziwą, wtedy 
nie trudno o sojuszników. Teraz jednak nikt nie chce zrozumieć, że ignorujemy 
prawdziwych męczenników (podpalacze budynku kościoła, o których dzisiaj 
nawet nic bliższego nie wiemy), a kanonizujemy ofiary służby wojskowej dające 
się zamykać za strach przed wspólną salą z plutonem bydląt w ludzkim ciele. 
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AUTONOMIA 


Przed trzema laty istniała wŁukowie grupa anarchistyczna o pospolitej 
dla tego środowiska nazwie:"Autonomia".Skoro trzeba przypominać o tym 
we wspominkowym artykóle znaczy,że Autonomia nie mma wielkich osiągnięc. 
I racja,jednak nie znaczy to ,że nie warto powspominać,nawet wówczas 
gdy nie ma specjalnie oczym. 

Inicjatywa wyszła od jednej osoby,wówczas aktywnej politycznie 
i udzielającej się wł w sąsiednich Ośrodkach takich jak Warszawa 
| m Międzyrzec podlaski+W ramach działalności wydano nieśmiertelnego 
zinea w kilku numerach.Ani leprzego od innych,ani też gorszego .Może 
jedynie jego specyfikął był zdecydowany stosunek do problematyki 
rewolucji anarchistycznejjantyklerykalizmu wyrażanego w artykółach 
popierających podpalenie kościoła w Motyczu Leśnym 

Baxidzxx Naturalnie na skutek aktywności Autonomii nieco uległ 
zmianie wizerunek łukowskich grafiti.Faszystozkiwskie bazgroły 
systematycznie znikały(konik założyciela),a na ich miejsce pojawiały 
się nasze,anarchistyczne piękne malunki. | 

Perełką w tym wszystkim była nieustanna wojna padłjazdskaxEERX 
szprejowa pod jeden z kościołów,choć w różnej mierze dotyczyło 
to tmakże i innych budynków sakralnych(sicźżżę!) 

Autonomia „ggłabła w pewnym momencie i poczeła obumierać z nudóww. 


m lak wlęę,dziś jmztx da się znaleźć tę odrobinę materjału aby mile 
powspominać,licząc na rozwuj tego i owego.WXw przyszłości. , 
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WYBÓR POLITYCZNY 4% 2 p 
Tym razem Ratyński epatuje swoim wy- 
rokiem, który zajmuje 2/3 pisma (wynika 
z niego wyraźnie, że kapował na M. 
Kielasa np.). Poza tym można dowie-| 
dzieć się, iż jest on „anarchistą starego 


E, pu, który po burzliwych doświadcze- 
( niach uwierzył w rodzinę, rzetelność, 
__ oddanie i szczęście na ziemi i w niebie”. 
Adolf Hitler „był całkiem uczciwym fa- 
szysią”. „Stary Testament to pierwsza 
w dziejach ludzkości Konstytucja Praw 
Człowieka” (71717), a „inicjatywa LFW 
była pierwszą od dawna próbą zmilitary- 
zowania Ruchu Anarchistycznego...”, zaś 
„Czerwoni Khmerowie zrealizowali w 
praktyce to, o czym marzył M. Bakunin 
w ciągu wszystkich lat swej politycznej 
aktywności”, ale czegóż chcieć, skoro 
„rewolucja nie jest grą fair play, to ra- 
czej brutalna amputacja po pijanemu”. 
Po takim czymś cieszę się, że „córka 
staje się coraz bardziej podobna do 
matki” a nie do ojca. W tym mo- 
rzu rewolucyjnej bredni na parę słów 
uczciwości stać było w liście do red. 


| | W lipcu 1999 r. w Komańczy dwa anarchistyczne środowiska skupione wokół pism: 
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ii "Antypolityka” z Kielc i "Wybór Polityczny” z Łukowa postanowiły połączyć się pod nazwą 


; Naszą intencją jest wspomagać się w walce przeciwko polskiej organizacji państwowej. Dalecy jesteśmy 
| od forsowania gotowej recepty na stosunki społeczne, bynajmniej myślimy raczej o promocji idei antypaństwowej i 
4 wymianie doświadczeń w kwestiach działalności praktycznej. Uważamy, że dobór metod walki powinien być indywidu- 
dalną sprawą każdego pojedynczego anarchisty i takąż samą zasadę stosujemy wobec współtworzących G.A. 
4 osobowości i środowisk. 
Ą To Co nas lączy jako anarchistów, jest wielokroć silniejsze niż ocena wzajemnych poczynań i osobisty sto- 
JĄ sunek do nich. Czujemy się bezpośrednimi kontynuatorami tego z nurtów anarchizmu, który dowiódł w historii swojej 
4 racji, siły I skuteczności. Oczywiście mowa tu o nurcie antypaństwowym, o kwintesencji i sensie podslawowym anar- 
chizmu jako wciąż żywej idei. Chcemy poprzez własny przyklad przelamać lęk przed represjami państwowymi. 
Anarchizm jest (na razie) legalną w świetle prawa RP ideą i tego chcemy się trzymać. Dlatego też otwar- 
cie głosimy potrzebę rozwiązania organizacji państwowej w Polsce i zastąpienie jej systemem respektującym przede 
wszystkim wolność jednostki, a w konsekwencji pozwalającym wyklarować się wolnemu spoleczeństwu. Wolnemu od 
politycznego wyzysku człowieka przez człowieka. Uważamy, że drogą do tego jest wszczęcie szerokiej dyskusji teore- 
tycznej nad celami ruchu anarchistycznego, konsolidacja środowiska antypaństwowego i bezpośrednie osłabienie poli- 
4 tycznych, ekonomicznych i militarnych możliwości państwa. Dobór metod i taktykę działań pozostawiamy zaintere- 
4 sowanym anarchistom. Akceptujemy wszystkie działania pro wolnościowe i zawsze będziemy się starać wspierać je i 
| rozszerzać. Uważamy, że ruch anarchistyczny powinien wykazać tolerancję w pierwszej kolejności do własnych pod- 
4 miotów. Jako anarchiści, a zwłaszcza antypaństwowcy, musimy wykazać wobec siebie solidarność i lojalność w obliczu 
4 potężnej wladzy państwowców wszelkich odcieni politycznych. zza 
Apelujemy do anarchistów o działania w kierunku oslabienia sił państwowych. Apelujemy o twardość i 
A nieugiętość wobec represji. Z własnego doświadczenia wiemy, iż państwowcy nigdy nie zdobędą się na tolerancję ruchu 
l krytykującego ich jako ciemiężycieli i wyzyskiwaczy, żerujących na całym społeczeństwie. Podstępom wladzy trzeba 
4 przeciwstawić własną pomysłowość. Sile władzy przeciwstawić własną siłę. Identycznie jak w przypadku idei wolnoś- 
ciowej przeciwstawionej wszystkim ideom opresyjnego państwa. 
3 Jeżeli czujesz, że Twoje miejsce jest pośród nas, nawiąż kontakt 
najlepiej osobisty, bez korespondencyjnego uzgodnienia) z przed- 
stawicielami Grup Antypaństwowych. Kontakty: 
4 Piotr Wilniewczyc, ul. Paderewskiego 15/3, 25-017 Kielce - Grupa 
4 Kielce; Piotr Ratyński, Komańcza 227, 38-543, woj. podkarpackie; 
4 Paweł Kulenty, os. Unitów Podlaskich 1/87, 21-400 Łuków - Grupa 
SĄ Łuków; Sebastian Szafrański, Pietrowice Głubczyckie 13C/8, 48- 
3 155 Mokre - Grupa Pietrowice Głubczyckie; Mariusz Melnik, P.O. 
3BOX 31, 97-200 Tomaszów Mazowiecki - Grupa Tomaszów 
Mazowiecki. 
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(A najlepiej trzymaj się jak najdalej od gównianego facebooka) 


ak właśnie stało się z historią anarchistycznych bojówek "Ludowego Frontu 

Wyzwolenia”(LFW) i "Anarchistycznego Frontu Antyreligijnego” (AFA), które 
swoimi działaniami dopuściły się herezji wobec linii politycznej ówczesnej Federacji An- 
archistycznej, RSA i ich satelit w latach 90. LFW i AFA poszły pod prąd dominującego 
wówczas pacyfistycznego anarchizmu, stawiając na walkę zbrojną, sabotaż i akcje 
bezpośrednie - odwieczne składowe akcji rewolucyjnej. Bojówkarze podpalili znien- 
awidzony kościół, obrzucili mołotowami konsulat ZSRR itd. Nic nowego pod słońcem. 
Naturalny element anarchistycznej taktyki, obecnej w wielu krajach. Jednak nie w pols- 
ce. Za złamanie tabu przemocy i walki zbrojnej spotkała ich kara, środowiskowy os- 
tracyzm i oszczerstwa. Okrzyknięto ich "prowokatorami” i wariatami, stopniowo 
wymazując z pamięci polskiego środowiska. Próżno dziś szukać jakiejś wzmianki o nich. 


D ziś, gdy próżno szukać informacjio LFW/AFA, najwyższa poraupomnieć się o należne 
im miejscuwhistorii polskiego ruchuanarcchistycznego. Niniejszabroszurauzupełnia 
tęlukęw przekonaniu, żew polsce niebyło jednego słusznego anarchizmu, akażdy ma prawo 
dowłasnych metod walkiiosobistej ścieżki. Ówczesna polaryzacja, między 'społecznikami” 
spod znaku Galińskiego i Waluszki, a zalążkami radykalnych bojówek wywarła wpływ 
na dzisiejszy anarchizm, doprowadzając w dłuższej perspektywie do jego obecnego 
uwiądu i wyparcia niemal walkowerem przez nie stroniący od przemocy nacjonalizm. 
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